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Otówn«

»tv a* tenu i n m n rl Włodzimier* Iljicz Lenin, twórca pierwszego na iwiecie pań- 
jpj a. r°«)otnikóvy i cli topów, genialny wódz i nauczyciel m iędzynarodow ego  pro- 

ariatu, organizator i twórca partii komunistycznej, wielki przyjaciel narodu

M lk ip ? ° 'g)c'n polska i cały naród polski w 29 rocznicę śmierci Lenina, składa naj-
*10łd pamięci największego geniusza naszej epoki. 

at temu w pierwszą rocznicę śmierci Lenina, wielki kontynuator Jego dzieła, 
—^ 2 ^ 2  Stalin pisał:
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Zachowajcie Ujicza w pamięci, kochajcie go, studiujcie dzieła Iljlcza, naszego 

^ i e l a ,  naszego wodza.
inT aic*cte przeciw wrogom wewnętrznym i zewnętrznym i zwyciężajcie Ich —  
JUK Ujicz.

Twórzcie nowe tycie, noaoy byt, nową kulturę — jak Iljicz.
m N*Qdy nie uchylajcie się od spraw drobnych w swej pracy, albowiem z rzeczy 
nj g *  powstają wielkie — na tym polega jedno z najważniejszych przykazań

J. STALIN

D Z IŚ  « S T R O N

SZTAN 9AR
m m a rm

Warszawa, czwartek 22 stycznia 1953 r. 18 (847) B

I
j Skrót referatu sekretarza KW PZPR  ̂

| tow. Władysława Mątw Ina wygło-

i szonego na uroczyste j akadem ii
J j

J w Warszav/Ie podajemy na str. 6 *
I * \
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WALCZĄC O TRiUMF mlMU  
PRACUJEMY DLA 

I SZCZĘŚCIA NARODU.................
Uroczysta a k a d e m ia  w  29 rocznicę śmierci Włodzimierza Lenina
W dnln 80 hm. w prreddwtań X X IX  rocm tnj śmierci W łodzim ier» Lenin» w **11 Rady M i­

nistrów odbyt* się uroczysta akademia, zorganizowana przea Komitet Centralny Polskiej Zjed­
noczonej Parli! Robotniczej.

Akademia, na która przybył Przewodniczący KC PZPR Bolesław B IERU T •— zrromadzlła 
członków. Biura Politycznego KC PZPR, przedstawicieli Rady Państwa 1 Rządu, przedstawicieli 
stronnictw politycznych 1 organizacji masowych oraz licznych aktywistów warszawskich orga­
nizacji partyjnych.

Przewodniczy! akdem ii sekre­
tarz KC PZPR Edward Ochab.

V/ prezydium akadem ii, w ita ­
ni gorącymi oklaskam i, > zajęli 
miejsca: Przewodniczący KC 
PZPR Bolesław B IERUT, człon­
kowie B iura Politycznego KC 
PZPR: Konstanty Rokossowski, 
Iliia ry  Minc, .Jakub Benrran, 
Józef Cyrankiewicz, Franciszek 
Mazur, Zenon Nowak, Roroan 
Zambrowski, Franciszek Jóż- 
wiak, Zygm unt Dworakowski, 
członkowie K om ite tu Centralne­
go PZPR: Edward Pszo,Żółkow­
ski. przewodniczący CRZZ W ik­
tor Kinsiewicz, Franciszek Fie­
dler, sekretarz K om ite tu W ar­
szawskiego i^ZPR Władysław 
Matwin, przewodniczący pręż, 
Stoi Rady Narodowej Jerzy Al­
brecht, sekretarz, generalny Za-: 
rządu Głównego Zw, L ite ratów  
Polskich ' — Jerzy Putrament, 
jak również przewodniczący ZG- 
ZM P Stanisław Nowocień, po­
seł Bronisław Marks oraz 
przodownicy prący — Sta­
nisława Szarlińska, Irena Ka- 
stełik, Irena Zawistowska ł W ła­
dysław Zawiła.

W prezydium, obok przewod­
niczącego akadem ii zajął m ie j­
sce ambasador ZSRR w  W ar­
szawie A. A. Sobolew.

Nad prezydium na tle czer­
w ien i jaśnieje bielą popiersie 
Włodzimierza LE N IN A  i w id ­
n ie ją  daty 1924 — 1953 oraz f la ­
gi czerwone i biało-czerwone.

Po odegraniu Hymnu Polski i 
Zw iązku Radzieckiego akadenrę 
zagaił sekretarz KC PZPR Ed­
ward Ochab. Powiedział on:

XV im ien iu KC PZPR o tw ie­
ram uroczystą akademię ku czci 
nieśmiertelnego Lenina i w itam  
serdecznie wszystkich, którzy 
p rzyby li na tę akademię, abv 
oddać hołd pamięci genialnego 
wodza rosyjskiego i międzyna­
rodowego ruchu rewolucyjnego, 
a równocześnie dać wyraz na­
szej niezłomnej wierze, iż w ie l­
k ie  wyzwoleńcze idée len inow ­
skie będą przez masy ludowe 
pod przewodem towarzysza 
S T A L IN A  zwycięsko zrealizo­
wane w całym świecie.

Naród polski, k tó ry  dzięki h i­
storycznym zwycięstwom Partii 
LE N IN A  i S T A LIN A  odzyskał 
wolność i  może dziś budować 
nowe socjalistyczne życie na ca­
łym  obszarze zjednoczonych 
ziem polskich ma szczególnie 
wiele powodów, aby najgłębszą 
wdzięcznością, czcią i miłością 
otaczać pamięć w ielkiego 
LE N IN A .

dni Leninowski w krajach pnknjn

Genialne wskazania LENINA, 
który w ciągu długich lat głę­
boko interesował się polskim 
ruchtm rewolucyjnym, prosto­
wał jego błędy, wysoko ceni! 
męstwo i Internacjonalizm pol­
skiego proletariatu — są po 
dziś dzień nieomylnym dro­
gowskaz« .«i dla PZPR i całego 
ludu polskiego.

Naszą uzrsadnloną ambicją 
narodową jest dążenie do u- 
czczenia w ielkiego LE N IN A  
przez spotęgowanie naszej re­

w olucyjne j walk! o pełną re­
alizację idei leninowskich na 
ziemi polskiej, o  jest równo­
znaczne z siłą I wielkością Pol­
ski oraz w alk i o zwiększenie 
naszego narodowego wkładu w 
giga n ty cz n ą m i ęd zy n a rod ową
walkę o zwycięstwo obozu po­
koju i socjalizmu nad ciemny­
mi siłam i im perialistycznej za­
borczości wojny t niewoli.

Wierni naukom LENINA i 
STALIN A będziemy pod prze­
wodem wielkiego budowniczego

Polski Ludowej. towarzysza 
BOLESŁAWA BIERUTA nie­
ugięcie pracować i walczyć u 
boku Związku Radzieckiego o 
triumf lenioizirm w skal! świa­
towej, pracując tym samym 
najlepiej dl;< dobra I szczęścia 
narodu polskiego.

Stówa mówcy przyjęli zgro­
madzeni gorącymi, długo nie­
m ilknącym i oklaskami.

Następnie przewodniczący a- 
kademii udzielił głosu sekreta­
rzowi Komitetu Warszawskiego' 
PZPR Władysław« wl Matwino- 
wl, który wygłosił referat, 
(Skrót referatu podajemy na 
stronie 6-tej).

W skupieniu słuchają zebra­
ni słów mówcy. Potężne 1 ser­
deczne 9ą oklaski, którym i u- 
ezestnicy akademii wyrażają 
swe przywiązanie 1 wierność

dis wielkiej leninowsko - «ta«
linow skie j Idei przewodząca} 
m ilionom ludzi pracy na ca- 
lym świecie w ich walca o po* 
stęp i pokój.

Wzniesione przez mówcę n*
zakończenie referatu okrzyki 
na cześć Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, na rześd 
przywódcy narodu polskiego —• 
Bolesława BIERUTA, kontynu« 
atora dzielą LENINA, Wodzą 
całej postępowej ludzkości —« 
Józefa STALINA — podrhwy* 
tu ją  i powtarzają długo zebra« 
ni.

Wszyscy wstają z miejsc. Po« 
tężnie brzmią skandowane sło« 
wa Stalin — Bierut, Stailn -«  
Bierut.

Międzynarodówka, bojową 
pieśń proletariatu, zakończylą 
oficjalną część akademii.

P o z n a w a ć  ż y c i e  I  d z i e l ą  L e n i n a
mmf zdobywać niszawoiiisy orąż w walce o socjalizm

Z głęboką czcią 1 miłością dla wielkiego Lenina obchodzą 
narody obozu pokoju, demokracji I socjalizmu 29 rocznicę 
zgonu twórcy Komunistycznej Partit Związku Radzieckiego 1 
pierwszego państwa socjalistycznego.

PEKIN. W przededniu rocz­
nicy wszystkie dzienniki Chiń­
skiej Republiki Ludowej zamie­
ściły a rtyku ły  1 zdjęcia, obra­
zujące życie i działalność re­
wolucyjną Lenina. Wychodzące 
w Szanghaju dzienniki „S in- 
wenczibao" i „Czinianbao“  za­
mieściły Szereg fo tografii, i lu ­
strujących fra jynenty z życia 
Lenina i miejsc jego pobytu. 
Pismo „Wenozibao" wydruko­
wało przemówienie.J,v. Len,na 
na I I I  ZjGWrzie Kom-umoht. 
wzywając młodzież chińską dć 
studiowania tego przemówienia 
i wcielania w życie jego wska­
zań.

W dniu 20 bm. odbyło się w
siedzibie szanghajskiego zarzą­
du Towarzystwa Przyjaźni 
Chińsko - Radzieckiej zebranie, 
na którym  licznie przybyli lu­
dzie pracy wysłuchali referatu
0 życiu i działalności Lenina. 
Towarzystwo wydało życiorys 
Lenina dla prelegentów Prze­
mawiających na uroczystych 
akademiach w zakładach pracy
1 szkołach.

W Szanghaju zorganizowano 
k ilka  wystaw, obrazujących 
życie i działalność rewolucyjną 
genialnego wodza proletariatu 
światowego. Ponadto urządzono 
wystawy w gablotach na n a j­
większych placach miasta.

PHENIAN. W Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokraty­

cznej odbywają tlę zebrania,
na których wygłaszane są refe­
raty, odczyty 1 pogadanki o 29 
rocznicy zgonu Włodzimierza 
Lenina. W miastach i wsiach 
zorganizowano wystawy, p o  
święcone Lenlnowl. Tysiące ro­
botników, chłopów I pracowni­
ków umysłowych oglądały w o- 
statnich dniach film y  radziec­
kie: „Lenin w Październiku''. 
„Lenin w roku 1018“, „Człowiek 
z karabinem", „Przysięga".

Nakładem wydawnictwa Ko­
reańskiej Partii Pracy wyszły 
z druku w r. ub. prace Lenina: 
„Co robić?“, „Krok naprzód, 
dwa kroki wstecz", „Państwo a 
rewolucja", „Dziecięca choroba 
„lewłcowości" w komunizmie", 
„Najbliższe zadania władzy ra­
dzieckiej", „Imperializm jako 
najwyższe stadium kapitaliz­
mu". Wszystkie te dzieła uka­
zały się w masowych nakła­
dach. Wydano również dzieła 
wybrane Lenina w dwóch to­

mach oraz książkę o Jego ty ­
ciu i działalności rewolucyjnej.

PRAGA. W miastach 1 wsiach 
Czechosłowacji przeprowadzane 
są pogadanki poświęcone pa­
mięci genialnego wodza i nau­
czyciela mas pracujących całe­
go świata. Prelegenci czecho­
słowackiego Towarzystwa upo­
wszechnienia wiedzy politycz­
nej I naukowej wygłaszają od­
czyty o życiu 1 działalności 
Lenina.

Na ekranach k in  republiki
wyświetlane są wspaniale f i l ­
my radzieckie poświęcone Le- 
ninowi.

BUKARESZT. W zakładach
przemysłowych, urzędach i 
szkołach, w całej Rumunii od­
bywają się uroczyste akademie 
w związku i  29 rocznicą zgonu 
Lenina.

W szeregu kin  stolicy Rumu­
nii rozpoczął się festiwal film ów 
o Leninie i Stalinie, Festiwale 
filmowe, wieczory muzyki I l i ­
teratury poświęcone Lenlnowl 
odbywają się we W s z y s tk ic h  
wielkich miastach I ośrodkach 
przemysłowych kraju.

SOFIA. W miastach I wsiach 
Bułgarii ludność oddaje hołd 
pamięci Lenina na licznych a« 
kademiach. Agitatorzy przepro« 
wadzają pogadanki o historycz- 
nych zwycięstwach ludzi ra« 
dzióckich i budownictw ie ko« 
munizmu w ZSRR,

TIR ANA . Masowe organ!?.*« 
cje Albańskiej Republik! Uud«H
wej urządzają odczyty o Leni« 
nie oraz zbiorowe czytanie iego 
życiorysu. Radio Tirany nadaj* 
specjalne audycje o życiu t 
działalności wielkiego Lenina.

Masy pracutące republiki 
studiują prace Lenina. IV języ* 
ku albańskim wydano 21 dziel 
Lenina o ogólnym nakladzi* 
ŹMI.omi egzemplarzy. Czytelnik 
albański otrzymał genialne pra« 
ce Lenina: „Państwo a rewo« 
lucja", „Co to są „przyjaciel* 
ludu“ i jak wojują oni prze­
ciwko socjaldemokratom?", ..O 
podatku żywnościowym“, „Im ­
perializm iako najwyższe sta* 
d um kapitalizmu", ..Dziecię«» 
choroba „lewłcowości" w ko­
munizmie", „Krok naprzód, dvr» 
kroki wstecz" I inne.

Regutaeia gospodarki; jjaliwam i staîymi

S i n i c y  r e a l i z u j ą  u c h w a ł ę  r z ą d u  z  d n i a  3 . i .  b r .

I lo lio lm c y  o d d z ia łó w  pom ocn iczych z kop . „B ęb ieńsko  
p r z e s z l i  n a  p r a c ę  a k n r d ln w ą ,

<0'vflt!'2Paln’!,ch przemysłu węglowego przybiera na sile akor-

U

Podjęta prze* Prezydium 
Rządu — po porozumieniu z 
Centralną Radą Związków Za­
wodowych — uchwała przewi­
duje utworzenie apołecznych 
komisji kontroli gospodarki ma­
teriałowej paliwami italym l 1 
gospodarki cieplnej przy zakla- 

i dach przemysłowych 1 innych,
I zużywających powyżej 580 ton 
I paliw stałych rocznie, przy pa- 
| rowozownlach PKP oraz przy 
okręgowych delegaturach Pań­
stwowej Inspekcji Gospodarki 
Materiałowej.

Zadaniem komisji społecznych, 
w myśl uchwały j«st opraeowy-

îedrivJ,' r°bót pomocniczych ną ciole 1 na powierzchni, stając s«ę 
* ważnych elementów walki o wykonanie ~J...........O u ł  iTlä°byw c?Vr,

" ,fijące , . w czwartym roku Sześciolatki.
zadań w y- 

M eldunki napły-
kor?y««„|Z tpręnu świadczą o pe łnym  zrozumieniu przez załogi 
*- “ kordowego systemu wynagradzania. Akordowanie•zer
* ’ym,

egu

f?ąz  kopali

i „ Drac, dotychczas 
lclo\vane jest

wynagradzanych systemem dniówko- 
przez samych robotników.

b! „Dębleńsko" dono-
fcresjp P'' *e w ostatnim o- 
Pr?e57j. na pracę akordową 
fcą <x!dVl=i wszystkie głów- 

la,y pomocnicze. Pierw-

*1 wyraził’ chęć pracy w
akordzie robotnicy pracujący w 
transporcie dołowym — przy do­
stawie drzewa i materiałów gór. 
niczych oraz w obsłudze lokomo

ty w. Z dobrymi wynikam! a-
kordowy system wynagradzania 
zastosowano w ruchu maszyno­
wym na dole- — przy naprawie 
oraz konserwacji mechanizmów 
i urządzeń technicznych. Na 
wszystkich tych odcinkach pra­
cy wzrosła wydajność in d y w i­
dualna, wiele zespołów robotni­
czych wykonuje dotychczasowe 
swoje zadania w zmniejszonym 
składzie osobowym. Już w p ie r­
wszej dekadzie bież. miesiąca 
pomocnicze załogi dołowe prze-

Otlnnw inflafnc na apnl CDT w Warszawie
młodzi pracownicy handiu uspołecznionego w Bielsku

podejm ują, zo b o w ią za n ia
Załogi C -D T w Warszawie wzywający do współzawodnictwa o tytuł najlepszego *prre- ^  W f«,7 »» J ł J __e n z im ri w  <*a łvm  k r a in .

Apel
" cy* "a jlepszej b rygady*1 ^najlepszego stoiska, szerokim echem rozległ *ię w  całym

Centralnego Do- 
>0di:»“ ’tf?fowe*o w Warszawie
«rutą?* îa!o* i

rÓwni «  młodzież biel- 
i^cówek handlu uspołecz 

b v jj^ ,0 "̂a masówce, która od- 
V vm ' ï , *  Zarządzie Powtato- 

m ZMP w Bielsku
* le l® cennych zobowiązań.'

padło

ilu  ^^um ięjąc znaczenie han- 
bictwi» ecznioneSo w budow-
.  v lWJe s r x ' io U . , . .fni .socjalistycznym i“  11? jar* j  . '
Jq 7;a d 3 n ia  J a k ie  w y p ły w a -  
* Uch,,“ ' ró w n ikó w  tego handlu 

a*y Rady M inistrów z dn,

3 stycznia — powiedział miedzy 
innym? kol. Pelechaty — pracow 
nicy PZGS w Starym Bielsku 
zobowiązali się w swojej co­
dziennej pracy doprowadzić do 
całkow itego wyeliminowania 
braków w zaopatrzeniu, wyko­
nując pian zaopatrzenia na rok 
¡953 w 105 proc. oraz obniżyć 
koszta własne o 0,r> Proc.

Załoga G. S. w M ikuszowi- 
caćh zobowiązała się wykonać 
kw arta lny  plan w 105 proc. oraz 
wezwała do współzawodnictwa

kraju.
o tytuł najlepsz.ego sklepu — 
sklepy nr. 3 i 8 w Mikuszowi-
cach.

Pracownicy stoiska materia­
łów elektrotechnicznych P7.GS 
Bielsko - Biała postanowili po­
lepszyć wygląd estetyczny stoi­
ska, wykonać plan kwartalny w 
11!) proc.

Podobne zobowiązania podję­
ły załogi sklepów PSS w Cze­
chowicach, GS w B ia łe j Wsi, 
GS Nr i  w Starym Bielsku i 
inne. K . TRUCHAN

kazały kilkanaście osób do bez
pośredniej p rodukc ji w przod­
kach węglowych. Wzrost wydaj­
ności j znaczna oszczędność w 
ludziach przyniósł również sy­
stem akordowy wprowadzony 
w bież. miesiącu na powierzch­
ni. W pełni przeszły już na a- 
kord załogi oddziału budowla­
nego, warsztatów mechanicz­
nych oraz sortowni. Jednocześ­
nie w ielu robotników  prosiło o 
skierowanie ich do odpowied­
nich prac w podziemiach kopal­
ni, gdzie znaleźli lepsze w arun­
k i zwiększenia swoich zarob­
ków.

W  kopaln i „M ysłow ice“ , w
któ re j źródłem trudności Jest 
m. Inn. niedostateczny stan za­
trudnienia , akordowy system 
wynagradzania pomaga do zwię 
kszania k w a lif ik a c ji zawodo­
wych i wydajności poszczegól­
nych robotników. Pierwsze po­
zytywne w yn ik i notuje pod tym 
względem kierow nictw o kopal ­
n i w  dołowym  transporcie drze 
wa oraz przy pracach związa­
nych z przebudową wyrobisk dla 
usprawnienia odstawy urobku.

Na akordowy system plac 
przejdą wkrótce również człon­
kowie załogi kop, „K leofas" za­
trudn ien i przy transporcie drze­
wa j innych materiałów, przy 
przekładce przenośników pancer 
nych oraz na powierzchni — w 
warsztatach mechanicznych.

•ńr
P’erwszą połowę stycznia br,

cechuj* w  szeregu w k ładów
przemysłu włókienniczego po­
ważne nasilenie w a lk i o u trzy­
manie i przekroczenie osiągnięć 
z grudnia ub. r. W w ielu za: 
kładach przyspieszenie rytm u 
w a lk i o plan dało się zaobser­
wować szczególnie po zapozna­
niu się robo in ik iiw  z Uchwałą 
Rządu z 3 stycznia br." po zro­
zumieniu przez załogi, że w 
warunkach uporządkowanego 
rynku zwiększenie wydajności 
pracy prowadzi do trw a łe j po­
prawy byru.

M. in. dobrze zrozumiała te
wskazania załoga zakładów' lm. 
Rych! ińsklego, która plan za 
pierwszych 15 dni br. wykonała 
w 111,5'proc., wysuwając się na 
czołowe miejsce w  przemyśle 
dziew iarskim .

Na specjalne podkreślenie za 
sługulą osiągnięcia zespołu U. 
W ołdańskiej i ZM P-ów ki H. Ba­
chu!, k tóre zwiększyły wykona­
nie norm przy szyciu wyrobów 
dzianych z około ISO proc. przed 
ukazaniem się Uchwały — do o- 
koło 200 proc. po zapoznaniu się 
z le j treścią.

W przemyśle bawełnianym  na 
specjalne podkreślenie zasługu­
je dalsze podniesienie się stylu 
i wydajności pracy załogi no­
wej tk a ln i ZPB im . Stalina

Duże osiągnięcia uzyskały 
również załogi ZPB Im. M ar­
chlewskiego. lm. Dubois, lm. 
Rewolucji 1905 r„ Im. Róży 
Luksemburg 1 wiele Innych,

wanie zasad oszczędności zuży­
cia pa liw  stałych, szerokiego 
stosowania pa liw  zastępczych, 
np. to rfu , węgla brunatnego, 
odpadów drzewnych itp., dzia­
łalność propagandowa oraz .sy­
stematyczna kontrola rac jona l­
nej gospodarki cieplnej, a także 
zwalczanie marnotrawstwa i za­
pobieganie jego powstawaniu

W  skład społecznych kom isji 
pow inni wejść przedstawiciele 
k ie rownictwa jednostki organi­
zacyjnej, przy które j działać ma 
komisja, przedstawiciele związ­
ków  zawodowych oraz racjona­
lizatorzy i  przodownicy pracy.

Ukazało się Już zarządzeni*
Przewodniczącego PKPG, któr* 
ustala termin powołania spo­
łecznych komisji kontroli gospo­
darki materiałowej paliwami 
stałymi i gospodarki cieplnej 
do <L- 1 lutego br.

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU 

NA ŚW IAT
D/lś na str. 4 nun!««»

rzamy drugą część artyko- 
lu prof. dr Włodzimier** 
Micha,jlowa „O powstaniu
tycia“.

T i l l  P len u m  R ady ¡VaczeîncJ ZSP
Dnia 1* bm. obradował« w Warszawie V I I I  Plenum Rady Na­

czelnej Zrzeszenia Studentów Polskich.
Plenum wykazało, iż ZSP ja- dzieży w niektórych ośrodkach

ko organizator pracy wycho­
wawczej w domach akademic­
kich prowadziło żywą akcję kul 
turalną obejmującą swym zasię­
giem coraz więcej młodzieży.

Obrady wykazały jednak, że 
praca wychowawcza wśród inło-

była jeszcze niedostateczna, co 
wpłynęło na rozluźnienie dyscy­
pliny i obniżenie wyników nau­
czania.

Dlatego też Jak wskazywano, 
na naradzie — aktyw  ZSP w i­
nien jeszcze mocniej nasycić pra

cę wychowawczą treśdą polity«»
ną, więcej zainteresować się wa­
runkam i życia każdego miesz­
kańca domu akademickiego, je« 
gó codziennymi troskami i tru d ­
nościami. A k tyw  ZSP powinien 
w tym celu nawiązać ściślejszy 
kontakt z kom itetam i uczelnia­
nym i ZM P oraz z gronem prof*« 
sorskim uczelni.

21 hm. przed iojskcwym Sądem Rejonowym w Krakowie 
rozpoczyna si§ proces księży 

_  agentów  wyw iadu am erykańskiego
21 bm. przed W ojskowym Są­

dem Rejonowym w Krakowie 
rozpoczyna się proces organiza­
torów i członków siatki w yw ia­
dowczej pozostającej na usłu­
gach wywiadu USA: ks. Józe­
fa Lclito, Michała Kowalika, ks 
Franciszka Szymonka, ks. Jana 
Pochopienia. ks. Wita Brzyckie- 
go, Edwarda Chachlicy oraz Ste­
fanii Rospond.

Wśród oskarżonych znajdują 
się księża, którzy zajmowali od­
powiedzialne stanowiska w K ra­
kowskiej K u rii M etropolitalnej. 
Nadużywając zaufania wiernych 
wykorzysta li oni dla celów 
szpiegowskich swoje stanowisko 
w Kościele.

Organizatorzy 1 członkowie 
s ia tk i szpiegowskiej prowadzili

wyw iad gospodarczy, polityczny 
1 wojskowy, i Liczne raporty 
szpiegowskie przesłane przez 
oskarżonych do ośrodka w Derg- 
Kreis Staniberg pod Monachium 
były opłacane przez wywiad a- 
mer.ykański. Wywiad ten do­
starczał oskarżonym ponadto 
fałszywych dokumentów, ins­
trukc ji szpiegowskich, różnego 
rodzaju biuletynów itp.

Niektórzy z oskarżonych zaj­
mowali się również machina­
cjami walutowym i, wykorzystu­
jąc do tego celu siedzibę K ra­
kowskiej K u r ii Metropolitalnej 
Przechowywano tam dolary, zło­
to, bezcenne dzieła sztuki — 
stanowiące własność ogólnona­
rodową, a ponadto magazyno­
wano m ateriały tekstylne, ce l­

ne specyfiki lekarskie itp, W 
siedzibie K u rii przechowywano 
również broń.

Proces potrwa k ilka  dni,

~śr
Począwszy od 21 Polskie Ra« 

dio będzie codziennie nadawało 
sprawozdanie dźwiękowe z roz­
poczynającego się w Krakow i« 
procesu organizatorów i człon­
ków sia tki szpiegowskiej, pozo­
stającej na usługach wyw iadu 
USA.

Sprawozdanie dźwiękowe §  
procesu nadawane będzie ♦  
programie II  na fa li 367 m co­
dziennie o godz.. 22 00 oraz. od 
dnia 22.1. w programie I na 
fa il 1322 m codziennie o g o d i 

1 17.35,
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Lenin żyje
Lenin będzie *)

K lę s k a  w r o g ó w  P o l s k i

D w if liM e ła  dzlewdęć la ł tc mu *' 1 stycznia 1924 roku urn t r i  Włodzimier?, Iljfc?  LENIN-
Dwadzieścia d i więc lal temu przestało bić płomienne serce największego człowieka naszej 
epoki, geniusza rew oluc ji p ro le tariack ie j, twórcy i k ie row n ika  pierwszego na święcie pań­
stwa robotników i chłopów, wodza i nauczyciela mas pracujących wszystkich k ra jów , całej 
postępowej ludzkości. , s.

Drogie i b liskie jest nam im ię  W ielkiego Lenina, tak jak drogie i b lisk ie  jest ono masom 
pracującym  K ra ju  Rad, tak ja k  drogie 1 biiskie jest ono masom pracującym całego świata.

Naród poLkt, polska miodzie? głęboko C7ci pamięć Lenina, organizatora i wodza Rewolucji 
Październikowej, która zapoczątkowała nową erę w dziejach ludzkości, k tóra dw ukro tn ie  
przyniosła nam wolność.

P ® i rfirççlesMin 
s t t e R d n r e n i  

i e n i s s  -  S t a l in a

Genialny kontynuator dziel; 
Lenina — towarzysz S T A LIN  
pisał ?.B lat temu:

..Zachowa id?  n ile m  to pa­
mięci, kochajcie go. studiujcie 
dzida I li ic-a, naszego nauczy­
ciela. naszego u:nd~a.

Wałczcie przeciw  t'" ropom 
to e w n e trz n u m  i zew ne f.rzm /m  ł 
zw u-irża jc ie  ich — iak Hjicz.

Budujcie voie? życie, nowy  
byt nowa kultu*?  —  tak- IlHcz 

Nigdy ni? uchylajcie sic od 
spraw drobnych W suiei procy 
albowiem  r rzeczy małych  po-

— opanować całą wiedzę nagro­
madzoną przez ludność, uczyć 
się komunizmu.

„Czeka Was zadanie budo­
wnictwa  — m ówi) LENIN  — 
t możecie je wykonać jedynie 
wówczas, gdy opanujecie cała 
współczesną wiedzą, gdy potra­
ficie przekształcić komunizm  z 
gotowych wyuczonych fo rm uł, 
rad. recept, przepisów, progra­
mów, w to, co żywe. co jedno­
czy waszą bezpośrednią pracą, 
gdy potraficie uczynić z komu­
nizmu wytyczną  Waszej prak­
tycznej pracy“ .

W zywając komsomolców 1 ca­
ła młodzież radziecką, aby l i ­
czyła się komunizmu. Lenin 
wyjaśnia ł, że uczyć się komu- 

i nizmu to znaczy nie ty lko  opa

Kształtu jąc nowe oblicze swe­
go k ra ju , ludzie radzieccy, ra ­
dziecka młodzież kształtu je 
również siebie, wychowuje się 
w oparciu o genialną naukę 
Lenina o komunistycznej mo­
ralności.

Watka o komunizm -  
p o d s ta w a  k a m u n H t jc z n O ;  

moralności
Lenin uczył, że w warunkach 

w a lk i klasowej zadanie polega 
na tym, aby wszystkie intere­
sy podporządkować te j walce.

Z ło tym i zgłoskami wypisuje 
dziś naród radziecki im iona 
tych, którzy w codziennej pra­
cy wysuwają się na czoło o fia r­
nej w a lk i ludzi radzieckich o 
zbudowanie komunizmu.

PokoSenie, które xHsudu]o
komunizm

„Pokolenie,, którego przedsta­
wiciele liczą obecnie około 50 
lat życia — m ówi) LE N IN  do 
delegatów I I I  Zjazdu Kornso- 
m o'u — nie m.oże się spodzie­
wać, że zobaczy społeczeń­
stwo komunistyczne.

Kosi wiek lott wiekiem 
tr iu m f itfei 

Leiiiim-Stntina
Zwycięskie idee Lenina— 

Stalina, wcielane w życie o fia r­
ną walką ludzi radzieckich o 
komunizm, z przemożną siłą to­
ru ją  sobie drogę wzdłuż i 
wszerz ku li ziemskiej.

Ucieleśniają sie w kipiących 
niespożytą, energią budowlach 
socjalizmu kra jów  dem okracji 
ludow ej; dodają s ił bohater­
skim żołnierzom i partyzantom 
koreańskim  broniącym swej O j­
czyzny przed am erykańskim i 

gresoram i: potęgują ciosy ż.ot-
Ale to pokolenie, które obec-| nierzy V ietnam skie j A rin ii Lu- i po lskie j, zaprzedanej

l l ' s t a i i l  ipip!k. ip  —  7?f7 tV7H T)0' P , . . ,„u, i nować te sumę wiedzy, która pa ied.no z nancasn-ejszycn :
przykazań R i i r i t "

"Pp r>on-iva ince słowa Wiel­
biono Stalina zwrócone do m i­
lionów ludzi radzieckich, do m i­
lionów r a d z ie c k ie j  mb »dzieży 
brzmią jak wytyczna działania 
jak program.

W ychowani . przez Partio 
Lenina—Stalina młodzi patrioci 
Krniu Rod studiują dzieła 
Lenina i Stalina, tworzą nowe
k o m u n is ty c z n e  ż y c ie .

Potężna siła mobilizująca I 
o rg m łzn ią rą  m ilionowe masy 
ludzi pracy płorwsze-n na świę­
cie państwa robotników 1 chło­
pów do w a łk i o « r r r l - d s m  ko- | 
rounizmu — lest. r d r tk l  sztnn- 
dnr nieśm iertelnych Idei 
Lenina—Stalina.

„...temu zadaniu — m ów ił 
LE N IN  — podporządkowujemy 
swoją komunistyczną mora l­
ność Mówimy: moralność jest 
tym, co służy zburzeniu opar- 

H I tępo na wyzysku dawnego spo- 
1 łeczeństwa i zjednoczeniu cale- 

ustanna walka mas pracujących Q° pracującegowokół pro-
przeciwko staremu ustro jow i 'e innn fu . który budu.ie nowe

zawarta jest w książkach i b ro­
szurach, lecz również, walczyć 
o komunizm, wiążąc każdy krok 
swej nauki i wychowania z nic

1CC  eten W f is  z a c e n i *  

b a ź o w a i t iw p . . . 1*

t l  zarania władzy radzieckiej 
w  groźne lata kon trrew o luc ji i 
In terw encji — już wtedy — 
Lenin w idzia ł kontury społeczeń­
stwa komunistycznego, w idz ia ł 
drogi prowadzące do zbudowa­
nia komunizmu, wskazywał je 
młodzieży.

Zwracając się do delegatów
ITT ŹUazdu Komsornołu LENIN

wyzysku.
„ B r :  pracy, bez wa lk i książ­

kowa znajomość komunizmu — 
m ów ił LE N IN  — zaczerpnięto 
z broszur i dzieł komunistycz­
nych, absolutnie nic nie jest 
warta..."

W pierwszych sxeregarh 
budowniczych komunizmu

Budow nictwo kom unizmu — 
uczvł Lenin — wymaga stałego 
doskonalenia technik i produk­
c ji, stałego wzrostu wydajności 
pracy.

Młodzież radziecka pod kie­
rownictwem  P a rtii K om unisty­
cznej stoi w pierwszych szere­
gach budowniczych kom uni­
zmu, pomna słów Lenina — 
kroczy w pierwszych szeregach 
m ilionowych mas uczestniczą­
cych we współzawodnictw ie 
pracy.

Nie ty lko  w  Zw iązku Radziec­
kim . ale również szeroko poza

i (ego granicami sławne są im io- 
I ?.cy rv-«h-»rhr/-»h cłaohannwrńw. ra-mr!.To,' co było stare, zosta ło ! na młodych stachanowców 

zburzone, i właśnie należało je ! cjonaHzatorów p iodukc ji bo- 
zburzyć. Stanowi ono kupę g n e  haterow pracy. 
rów, i właśnie należało je prze- Leninowska idea głosząca, .c 
obrazić ic l:upe gruzów. Grunt  j walka o kom unizm  to p i/.e ii 
został oczyszczony i na tym \ wszystkim walka o wysoką wy 
gruncie młode pokolenie komu- i dajność pracy — tętn i życiem 
nistuczne ma budować komuni- w ofiarnym
Styczne sp o łe czeńs tw o " .

Budow nictwo wymagało lu ­
dzi. kadr posiadających wiedze, 
zdolnych do kierowania różny­
mi odcinkam i budowania no­
wego społeczeństwa. W ynika ło 
stąd główne zadanie. które 
Lenin wysunął przed młodzieżą

trudzie m ilionów  
młodzieży radzieckiej w fabry­
kach i kopalniach, na budo­
wach gigantycznych e lektrow ni 
wodnych. Tętni żywym  życiem 
w pracy m łodych ro ln ików  i 
hodowców osiągających coraz to 
większe zbiory, coraz to' lepsze 
w yn ik i w hodowli.

społeczeństwo komunistów'
Tak więc u podstaw kom uni­

stycznej moralności leży walka 
o umocnienie 1 doprowadzenie 
do końca budownictwa Upmu- 
nlzmu.

W ciągu trzech ‘dziesiątków 
lat- w a lk i o zwycięstwo komu­
nizmu — nowe cechy człowie­
ka radzieckiego, które począt­
kowo były przymiotem przo­
dującej części narodu — weszły 
już  w życie m ilionów  ludzi.

O fiarna walka o umocnienie 
własności społecznej jako pod­
stawy dobrobytu całego narodu, 
socjalistyczny stosunek do pra­
cy. do obowiązków społecznych, 
poszanowanie zasad socjalisty­
cznego współżycia, płomienne 
patriotyzm, miłość do socjali­
stycznej ojczyzny. gotowość do 
o fia rn e j-w a lk i w je j obronie — 
stanowią podstawowe rysy mo­
ralnego oblicza ludzi radziec­
kich, podstawowe ceehy kom u­
nistycznej etyki.

Cechy te ze szczególną siłą
prze jaw iły  się w postawie na­
rodów Zw iązku Radzieckiego w 
okresie heroicznej w a lk i z fa­
szystowskim i najeźdźcami.

Nigdy nie zatrą się w pamię­
ci ludzi walczących o prom ien­
ne komunistyczne ju tro  im iona 
tych. którzy stali się wcie le­
niem i symbolem rad/, eckiego 
patriotyzm u i miłości do ojczy­
zny — Zoi Kosmodemiańskiej,
Oiega Koszewoja. A le k s a n d r a  
Matrosowa i tysięcy, tysięcy 
nych, którzy oddali swe 
za w ie lką  sprawę 
Stalina.

nie liczy 15 lat, zobaczy społe­
czeństwo komunistyczne i samo 
będzie je budowało"

I oto w ZSRR został zbudo­
wany socjalizm — pierwsza fa ­
za komunizmu. Dziś naród ra­
dziecki. naród-twórca pod k ie­
rownictwem  P artii Lenina—
Stalina pewnie wszedł na dro­
gę stopniowego przejścia do 
wyższej fazy społeczeństwa ko­
munistycznego.

To co jest nowe, kom unisty- | ju tra  
czne, rodzi się i umacnia we 
wszystkich dziedzinach bujnego 
życia K ra ju  Rad — "w ¡egoflro- 
snącej ekonomice, w jego roz­
kw ita jące j kulturze.

Rośnie, rozw ija  się i potęż­
nieje socjalistyczny przemysł i 
socjalistyczne ro ln ictwo. Do­
skonali się nieustannie przodu­
jąca najnowocześniejsza tech­
nika. Coraz lżejszą i w yd a jn ie j­
szą staje s ię1 praca człowieka 
Powstają w niespotykanym 
tempie w ie lk ie  budowle kom u­
nizmu, budow le-pom niki epoki 
S ta linowskie j. Pod napoiem ży­
ciodajnych wód. szumiących w 
okutych w beton korytach 
kanałów —. cofają się m a rt­
we piaski pustynne, ustępu­
ją miejsca zieleni ' życiu: 
Zapalają się św iatła coraz 
to nowych potężnych elek­
trow n i wodnych... Rośnie po­
tęga K ra ju  Rad — rośnie do­
brobyt i szczęście człowieka.

Na każdym Uroku — we wspa- 
n ia łym  rozwoju gospodarki, w  
rozkw icie duchowego życia na­
rodu — prze jaw ia się ogromna 
życiodajna siła leninowsho- 
s ta llnow sk le j nauki, zwycięska 
s iła  Idei lenln lzm u.

dowej. wymierzone przeciw 
francuskim  kolonizatorom ; żyją 
w walce francuskich mas pracu­
jących przeciwko am erykań­
skiej okupacji, żyją w rozpala­
jącej się walce ludów ko lon ia l­
nych z dusicielam i wolności, ze 
spadkobiercami h itie rów  I Him­
mlerów Wszędzie tam, gdzie 
toczy się wałka o wolność, o 
cTcpiokracię, o pokój i socjalizm 
— na czcic te j w a lk i stają ko­
muniści, przewodnicy w ielkiego 

udzko=ci: wszędzie tam 
powieóva zwycięski sztandar 
idei Lenina—Stalina.

Mahy pracujące Polski, m ło­
dzież, polska za przykładem 
swych ’ radzieckich przyjació ł 
stud iu je dzieła Lenina i Stalina, 
znajduje w nich odpowiedź na- 
różnbrorine pytan ia  ze wszyst­
kich, podstawowych, dziedzin 
życbak Z nieb czerpie coraz, to 
nowć i nowe s iły  do budowania 
poili1 ta w socjalizmu w naszym 
kra ju , na na jtrudnie jszych od­
cinkach budownictwa, w upar­
tym: marszu ku promiennemu 
ju tr« .

Nasz w iek — jest w iekiem  
tr iu m fu  idei leninowsko-stali- 
nowskiej. Z każdym dniem — 
promienne idee kom unizmu 
znajdują swoje ucieleśnienie w 
coraz to nowych i nowych zwy­
cięstwach wielkiego rew olucy j­
nego dzieła, ■ którem u W łodzi­
mierz I ljic z  Lenin poświęcił 
wszystkie swe s iły  i całe swe 
życie. Cały bieg dziejów  po­
twierdza leninowsko-stali new­
skie przewidywanie o nieuchrnn 
naści katastro fy systemu impe­
rialistycznego, o nieuchronności 
zwycięstwa komunizmu.

») W. Majakowski.
ST. PYRA

Rano 28 grudnia w w ielu 
kioskach zostały w ykupione 
wszystkie gazety, k tó re  zamie­
ściły oświadczenie kra jow ych 
k ie row n ików  W iN. dem askują­
ce zbrodnicze knowania w yw ia ­
du amerykańskiego. B yła  ło 
niedziela — dzień, w k tórym  lu ­
dzie odwiedzają się i rozm aw ia­
ją o swej pracy i planach, o 
troskach i radościach. Te j n ie­
dzieli w  rozmowach brzm iało 
głębokie oburzenie i nienawiść 
do am erykańskich im p e ria li­
stów, k tó rzy  w swym szaleń­
czym dążeniu do panowania 
nad światem ośm ielają się pod­
nosić rękę na niepodległość na­
szej wolne j Ojczyzny, chcąc na 
pow rót uczynić ją swoią ko lo­
nią. Z pogardą i obrzydzeniem 
czytano nowe dowody zaprzań­
stwa i zdrady reakcyjne j emi-

z
rękam i i nogami podżegaczom 
wojennym  — śm ierte lnym  w ro ­
gom narodu polskiego.

W  ostatnich dniach zostały 
oglosz.one liczne dokum enty z 
tajnego arch iwum  W iN, przeję­
tego przez władze bezpieczeń­
stwa — instrukc je  dla k ie row ­
n ików  W iN w k ra ju , polecenia 
w yw iadu USA, in fo rm acje o 
konszachtach i knowaniach re ­
akcyjne j em igracji z podżega­
czami w ojennym i. W iele no ­
wych szczegółów dorzuciło ta k ­
że nota Rządu Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludow ej do rządu 
USA, w k tó re j zdemaskowana 
została wroga Polsce, sprzecz­
na z obyczajam i m iędzynarodo­
w ym i działalność am erykań­
skich dyplom atów.

W szystkie fa k ty  1 dokumen­
ty, z k tó rym i zapoznane zosta­
ło całe społeczeństwo polskie 
m usiały do głębi oburzyć każ­
dego patriotę. Od czasu, gdy na­
ród odebrał fab ryk i, kopalnie, 
huty, koleje i banki: pol­
skim, amerykańskim , h itle ­
rowskim  1 innym  ka p ita li­
stom i sam stał się gospo­
darzem k ra ju , im peria liśc i usi­
łu ją  podkopywać naszą poko­
jow ą pracę. M im o że wszyst­
kie spiski i knowania przeciw­
ko Polsce za każdym razem 
rozb ija ją  się o rosnącą jedność 
narodu i czujność, a szpiedzy, 
dywersanct i  m orcercy nie

uchodzą karzącej ręce władzy 
ludowej, im peria lizm , zaślepio­
ny żądzą nowych zysków na 
drodze w o jny, nie zaprzestaje 
krecie j roboty.

N iektórzy ludzie zapytu ją  ze 
zdumieniem, skąd u władców 
USA bierze się taka zaślepiona 
nienawiść do Polski i innych 
wolnych kra jów . Pakty i doku­
menty ostatnio u jawnione jesz­
cze raz wskazują, że nienawiść 
am erykańskich im peria lis tów
do Polski bierze się z ich dą­
żenia do w o jny, do panowania 
nad światem- W ojenna po lityka

nia, słowem — zam ienienia Pol­
ski w  ru inę  i cmentarzysko.

Oto, o ja k im  losie marzy d la  
nas. im peria lizm  am erykański 
— śm ierte lny wróg Polski.

Reakcyjna em igracja polska 
cała oddała się na usługi podże­
gaczom wojennym  i popiera 
wszystkie ich piany, włącznie 
do planu obrócenia po lskie j 
ziemi w perzynę, aby okupić 
tym  „p lanow y odw ró t“  wojsk 
am erykańskich i h itle row skich  
z Europy. Andersowi nawet 
ręka nie drgnęła, gdy pisał: 
„E m ig racy jny Sztab Generalny

USA pogłębia kryzys w śv?ie- po rozpatrzeniu wszystkich za

ż.yc’e 
Lenina—

Cała kom binacja * przystąpieniem do Rady Politycznej w yp ływ a * trudności finanso­
wych I ma na celu znalezienie drogi do funduszów Kamińskiego. Stąd Radę Polityczną na­
zywa się inaczej porozumieniem kasowym“ .
'  <35 tajnego arch iw um  W IN)

Odpowiadamy na pytania

Dlaczego cena żyta nie uległa zmianie?
Kolega Ziemba poprosił prelegenta o wyjaśnienie dlacze­

go podczas gdy produkty przemysłowe podrożały, produkty 
rolnicze — jak zboże — nic podrożały. Prelegent ca łkow i­
cie nic w yjaśn ił te j sprawy tak. żc ja proszę redakcję, o ob- 
S7prnlojs7f  wyjaśnienie r»<* icn temat...4
(Z listu tow. Stanisława Gołąbka, Państwowe Technikum  
Hodowlane — Szamotuły)

Postaramy się spełnić prośbę tow. Gołąbka.

łobv nadal przechwytywanie 
części dochodu narodowego.

Wreszcie — podwyższając ce­
ny na żyto rząd nasz musiałby 
podwyższyć ceny na pasze, ja ­
kie sprzedaje kon traktu jącym  
chłopom. Cenv te pozostały jak 
w iadomo na poprzednim — n i­
skim  poziomie, co stanowi w ie l- 

dla małorolnych
przemysłu- była również od ceny owsa (1 j ka> P°™ "fnvch chłopów, którzy 

wych podczas ostatnich paru la t ; kg chleba 1,50 — 1 kg owsa i • -------
Ccnv artykuMw

-  - - 5 0 - 1  KB owsa j mogą w szerokim
pozostawały prawie niezmie- i 2—4 -zł na wolnym  ryn k “ )w - *  | , toon ju Jęoreystać z dogodnych 
ni one zaś ceny na artyku ły  ro i- i na chicha poz.o^taił-ała bow>em t  pnm ^K  n‘owej ustaw y kon­
ne — szczególnie w ostatnim , niezmieniona od paru ,a t- *  -* . i . ra k tacvinej.

znacznie wzrosły. Re- ny na zboze. warzywa, nab.ał | u a ^ -  >> • „  to w . . Gołąbek
a ce-j w

nabiał i trak tacy jne j.
roku — znacznie wzrosiy. nc -1 uy na *•>"'•'=• ..«••••. i Nie. ma racji
zutiatem tego był fakt. żc za co- wzrosty. Toteż bogacze i sp , w ng,,!ei *e ccny wszyst-
raz mniejszą ilość produktów | kulanej. kt;orz^ t^ rLi owsa na kich produktów rolniczych po

w yk u

P o r o z u m i e c i e

d e  kap ita lis tycznym . Herszt 
W iN -u  zagranicą Maciołek, p i­
sze w  swym liście,_z 1951 r. 
„A m eryka  w tak im  stanie długo 
nie w ytrzym a i stanie przed al­
ternatyw ą kryzysu ekonomicz­
nego... Do tego dojiuścić nie moż 
na™ Gdy A m eryka będzie w 
stanie gotowości, wykorzysta o- 
kazję, podobną do koreań­
skiej.,.“

A le  podżegacze w o jenn i zda­
ją sobie sprawę, że rosnącą s i­
ta obozu pokoju na cz,ęle ze 
Zw iązkiem  Radzieckim krzyżu­
je ich wojenne plany. A m ery­
kański rzeczoznawca wojskowy, 
De Seversky, przyznaje: „Na 
szybki wybuch w o jny Uczyć nie 
można. Rosja nie. ma interesów 
je j sprowokowania. Bomba ato­
mowa przestała być atutem “ . 
Dlatego z taką nienawiścią pa­
trzą na wzrost naszej siły  i cz.y- 
nią rozpaczliwe w ys iłk i, aby 
przeszkodzić pokojowej pracy 
narodu.

Liczne dokum enty z tajnego 
arch iwum  W iN -u  jeszcze raz 
dem askują wrogość am erykań­
skiego im peria lizm u wobec na­
szych ziem zachodnich. Podże­
gacze wojenni o twarcie obiecu­
ją  oddanie ziem zachodnich h it ­
lerowcom, jako swoim  na jpew ­
niejszym  sprzymierzeńcom. P o l­
skę widzą oni w swych planach 
w  granicach zbliżonych do ja ­
k ie jś  nowej „generalnej guber­
n i“ , aby zaś wprowadzić w  błąd 
opinię, skłonn i są na razie obie­
cywać „dostęp do m orza“ . 
Oczywiście tak ich  planów  nie 
można nazwać inaczej, jak 
m rzonkam i szaleńców, gdyż ty l­
ko szaleńcy mogą liczyć na to, 
że naród nasz, s ilny  sojuszem 
z, w ie lk im  Zw iązkiem  Radziec­
k im  i k ra jam i dem okracji lu ­
dowej pozwoli naruszyć całość 
swego kra ju .

Jeszcze bardziej szaleńcze są 
piany am erykańskich im peria ­
listów , dotyczące losów w o jny 
w  Europie. Propaganda am ery­
kańska us iłu je  w m ów ić społe­
czeństwom k ra jó w  zachodnjej 
Europy i USA, że wojna m ia- 
taby na celu „wyzw olenie“  k ra ­
jó w  „zza żelaznej k u r ty n y “  by 
wprowadzić w  nich am erykań­
skie porządki. A  ja k  to „w y ­
zwolenie“  wygląda w  planach 
sztabu a rm ii amerykańskiej?. 
Sztab USA, ja k  donosi jeden z 
k ie row n ików  W iN -u  zagranicą, 
Bokszczanin, przew iduje, że 
„bolszewicy w ciągu dwóch ty ­
godni zajmą Europę po A tlan ­
ty k ". Aby osłonić odwrót wojsk 
USA i hitlerowskich, sztab euro­
pejski USA, wierząc w istnienie 
w Polsce legendarnej podziem­
nej a rm ii W iN-u. rozkazuje je,i 
przygotowywać się do niszczenia 
iin ii kom unikacyjnych, truc ia  
wody, podpalania i m ordowa-

i przeciw  w yra z ił opin ię, że na­
leży na to iść“ .

G rupy i g ru pk i na em igracji, 
występujące pod różnym i szyl­
dami, począwszy od „soc ja li­
stów“  i „ludow ców “ , a skoń­
czywszy na jawnych faszystach, 
już  od dawna kłócą się ty lko  o 
to, k to  pow in ien brać w ięcej 
pieniędzy od im peria lis tycznych 
wyw iadów . Rada Polityczna, 
skupiająca różne ugrupowania 
zdrajców, nazywana jest przez 
samych je j członków „P orozu­
mieniem Kasowym ", gdyż o iie 
ma w iele wspólnego z rozdzie­
laniem  judaszowych funduszów 
z kasy w y w ia d ó w ,. o ty le  rze­
czywiście nie ma nic wspólne­
go z jakąś samodzielną p o lity ­
ką. Rada ta powstała ty lk o  po 
to, aby A m erykan ie  i A ng licy  
nie m usie li piacić każdej g rup­
ce z osobna. Jedynym  zadaniem 
te j in s ty tu c ji jest słuchać i w y ­
konywać rozkazy im peria lis tów . 
W stręt i odraza — oto co budzi 
w  narodzie ta żałosna zb ie ran i­
na.

K lęska, ja ką  jest dla im pe­
ria lis tów  zdemaskowanie ich 
knowań przeciwko Polsce, jest 
porażką nie pierwszą i nie 
ostanią. W m iarę ja k  mnożą się 
osiągnięcia w  naszym k ra ju , 
powstają nowe fab ryk i, don>y, 
szkoły, ja k  rośnie siła O jczyz­
ny — naród coraz ciaśniej sku­
pia się pod sztandaram i F rontu  
Narodowego w okó ł w ładzy lu ­
dowej i przodującej s iły  naro­
du — P o ls k ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej. O p u b iik o - ' 
wane ostatn io dokum enty po­
tw ierdzają raz jeszcze, że każdy, 
kto  występuje przeciwko w ła ­
dzy ludow ej, przeciwko P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
— występuje przeciwko naro­
dowi polskiemu, staje się w ro ­
giem Polski — stawia się poza 
nawiasem narodu. Dlatego ska­
zane na niepowodzenie są 
wszelkie próby organizowania 
Wrogiej działalności, k tó re  w  
każdym w ypadku rozb iją  się o 
coraz silniejszą jedność naro­
du i  jego czujność wobec w ro ­
gów.

Zdemaskowanie zbrodniczych 
knowań w yw iadu  U SA uczy 
każdego patriotę, że an i na 
chw ilę  n ie  wolno osłabiać cz.uj- 
ności wobec w rogów  narodu, 
am erykańsko-h itle row skich  im ­
peria lis tów , k tó rzy  w  zaślepie­
niu  marzą o panowaniu nad 
światem i k tó rzy  chcie liby zn i­
szczyć nasz kra j. Jedność i czu j­
ność narodu, która  za każdym  
razem udarem niała spiski pod­
żegaczy wojennych, jest gw a­
rancją  naszego bezpieczeństwa, 
całości 1 niepodległości, jest 
gwarancją pokoju i  s iią  nie do 
pokonania.

J. O LB R Y C H T
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rolnych nabywać mężna był«! wysoko ceny żyta 1 ^ s ta łv  na tym  samym pozie-i i
coraz, większą Paść artyku łów  ; rynku, w ykupyw a li tani ch łeb ., z o s ta ły  ^  samym poziomU
przemysłowych. Tvm sposobem , karm iąc n,1Y* meJ ' '  v , pozostały ceny tej ilości produk- 
następowfiło — jak m ówim y — i byd.o i trzodę. tów! którą chłop sprzedaje w
przepompowywały? dochodów i  Rzecz jasna, powodowało to j vam'ach obowiązkowych dostaw, 
kieszeni klasy robotniczej n a ; znane już. trudności w zaopa- j ^  wiadomo, każdy z. chłopów 
wieś. szczególnie zaś do z.amoż- trżeniu się w ch le t przez ludzi ponadto nadwyżki, które
niejszych warstw  wsi. Sytuację pracy w mieście. Aby tem ii ' może kontraktować lub sprze- 
tę wykorzystywał bogacz i spe- : przeciwdziałać państwo podw y*' na wolnym  rynku we­
łn iła  nt. którzy, aby osiągnąć jak szvjr> cenę chicha, pozostawiając: swobodnie kształtujących

tomie ! #
I t

największe zyski, stale śrubo 
w a li ceny sprzedawanych p rz e z  
siebie na wolnym  ‘ rynku pro­
duktów. /.a które coraz drożej 
musiała pjacić klasa robotnicza.

cenę żyta sprzedawanego -  , sig cen
pianowym  skupie bez zmian. Nowe w arunk i kon traktac ji 
• Gdyby podwyższając cenę ,/a  ̂ przew idują wyższe ceny tak
chleba podwyższono również za ¿ywiec ja k  ' kontraktowa-
ceny na żyto. nie trudno domy- ne rośliny. Np. hodowca sprze-

O -rw iś c ie  nie b rio  to spra- śleć się. że dotychczasowa sy- daJący 1 kg żywca według u- 
wiedUwe i prowadziło do tego. 1 tuacja nie ulegałaby na jm n ie j- mowy kon traktacyjne j (oprócz 
■v «dzieł chłopów w budownic- szei zmianie. W dalszym ciągi . możności kupna węgla i p łot-
i\w e  socjalistycznym mniejszy ' bogaczom i spekulantom ..opła- ; na) przeciętnie osiąga cenę
Ju l 'niż. bvc powinien. Ponadto. c iłoby“  się wykupywać chleb na n  zŁ Za jeden metr zakontrak- 
ten stan rzeczy nic zachęcał: karmę. gdyż. by łby on na s-u t.owanych 
chłopów do podnoszenia p ro - , tek podwyższenia eony żyta, tych iip. 
ćuk.c.ii rolnej. Uregulowanie j dalszym ciągu tańszy od tego 
stosunku cen między artyku łu- | żyta.
m i przemysłowymi i ro lnym i j Abv zapewnić zaopatrzenie w 
przez. Uchwale Rady M in is trów  | chieb klasie robotniczej pan-1 n ic tw ie  socjalistycznym, to obo- 
z 3 stycznia 1953 r. przyczyniło : stvvo musiałoby podnieść wtedy ■ wiązek w ypływający z sojuszu 
aię do zmiany tego stanu rzeczy. : normy w

buraków -— 4ii zlo-

Chłopi rozumieją, żc planowe 
odstawy to jedna z podstawo­
wych form udziału w budow-

' obowiązkowym- sku- robotniczo - chłopskiego, obo- 
m t ir o c  to w pełni ceny żyta ' p:e. co w'ostatecznym rachunku i w iązek wobec państwa. Reali- 

Za°anów m y sie eo byłoby, g d y -! obciążyłoby bardziej gospodar-| żując w .te rm im c placowe od-
stwa chlonskie, które m ia łyby j stawy, chłopi przyczyniają się 
do wolnej sprzedaży mniejszą j do przyśpieszenia budownictwa 
ilość nadwyżek niż obecnie. socjalistycznego, które zapewni 

Warto również pamiętać, żc : dobrobyt ludziom pracy tak w 
rzedawane żyto j mieście jak i na wsi

by państwo podwyższając ceny 
na towary przemysłowe — przez, 
co uniem ożliw ia w znacznym 
stopniu spekulowanie n im i i

r 's re k u ’antów ""p o n io s ło  Tów- znalazłaby stę "w dużej m ie rze i Dlatego też ze zrozumieniem 
nieź ceny na żvto? 1 w  rekach bogatszych w arstw  ! P o ję l i  om Uchwalę, która re-
D*Dotychczas ja k  wiadomo, ist- | wsi -  szczególnie zaś kułaków. ; fiu uje ceny tak. by w,klad ro-

którzy jak wiadomo mają na j- botnikow i chlopow w nasze so- 
wyższe normy w skupie — n a j- j c ja lis yczne budownictwo -

n ia ło  w ie lk ie  marnotrawstwo 
chleba. Cena jednego kg chleba 
rów na ła  się cenie 1 kg karto fli, 
by ła  niższa od sprzedawanego 
na wolnym  rynku żyta (1 kg 
chleba 1.50 zł — cena 1 kg ży

więcej też uzyskaliby pieniędzy 
dzięki tej podwyżce. Pozwoliło­
by to im z kolei; na wzmożone 
wykupywanie towarów prze- 

:h dlata dochodziła na wolnym ryn- myślowych przeznaczonym 
ku do" 3 zl). Cena chleba niższa I chłopa pracującego, um ożliw i-

wspólną sprawę całego narodu 
— byt sprawiedliwy, ogranicza 
ku łak "1 i spekulanta, stwarza wa 
runk i do systematycznej popra­
w y warunków życia robotników 
I chłopów,
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3 aczcgG go przyjęli?
Z a n im  Jeszcze H iszpan ia  

fra n k is to w s k a  p rz y ję ta  została 
fo rm a ln ie  do UNESCO, Franco 

o św iadczy ł, żc a p robu je  cele 

te j o rga n izac ji. A p rob a ta  ta  

w y g lą d a ła  w ten sposób, te  d rn  

Id UNEScÓ zatrzym ane zosta­
ły  przez hiszpańską p o lic ję  

ce lną, a następnie, na rozkaz

fra n k is to w s k le g o  m in is te rs tw a  
spraw  w ew n ę trzn ych , odesła­

ne nadaw cy. W yd a w a ło by  się, 
tc  UNESCO uzna ten gest F ra n ­

co za o b ra ż liw y  l zaniecha 
p rzy ję c ia  H iszpan ii w  poczet 

sw ych  cz łon kó w . Okazało się 
jed n a k  inacze j.

-Jakież w ięc są tc  ważne po­

w ody, d la  k tó ry c h  m im o  w szy­

stko zaproszono k rw aw e go  

Franco do uczestn iczen ia  w  
o rgan izac ji, k tó ra  g łosi, że ce- 

l?m  je.1 je s t „rozpow szechn ia ­
nie k u ltu r y  i o ś w ia ty “ ?

Za odpow iedź niech posłuży 

c y ta t z p a rysk iego  tyg o d n ika  

„ ! ‘ O b se rva te u r", k tó ry  pisze:

„F ra n c o  usunął tfl.-inri nauczy­

c ie li,  a fi.ona z n ic h  ro zs trze ­
la ł.  N ie k tó re  z pom ieszczeń 

s z k o ln y c h  z a m ie n io n o  na w ię ­

z ie n ia  a lbo  ko szary . R ra k  na­
u c z y c ie li I pom ieszczeń osiąg­
ną! ta k ie  ro z m ia ry , że w  sa­

m y m  ty lk o  M a d ry c ie  50 p roc . 

d z ie c i w w ie k u  s z k o ln y m  nt» 
m oże ko rz y s ta ć  z n a u k i .

Ten ro d z a j „u p o w s z e c h n ia ­

n ia  k u lt u r y  1 o ś w ia ty “  jest 

w id o czn ie  d la  UNESCO w y ­
sta rcza jącą  podstaw ą do p r z y j­

m o w a n ia  n o w y c h  cz ło n kó w , 

n a w e t w ów czas gdy  o kazu ją  

on i te.) o rg a n iz a c ji n ló d w uzn a - . 

czno lekcew ażen ie .
JIATC

Kto siefe, ten zbiera...
N aczyta li się „c o m lc s ó w “ , 

n a s łu c h a li ra d ia , p as ja m i lu ­

b i l i  f i lm y  k ry m in a ln e ...  I... 

n a u k a  w  las n ie  poszła. 7 
c h ło p có w  w  m ie jsco w o śc i Ga­

r y ,  w  s tan ie  In d ia n a , w  U S A  

z a ło ży ło  sza jkę  b a n d ycką . Z a ­

trz y m a n i p rzez p o lic je  p rz y  

zn a li się do 90 ra b u n k ó w . U- 

j r r a d l i  25 sam ochody, J t p o r t­
fe l i  i  to re b e k  d a m sk ich  ( r le

d a rm o  p o d z iw ia ło  się zrąezne

c h w y ty  gangste rsk ie  z h o lly -  

u o o d z k lc h  f i lm ó w  sensacy j­

n ych ), ogó łem  — poza sam o­

chodam i — z ra b o w a li p rzed ­
m io ty  w a rto ś c i 22.000 d o la ró w .

A m e ry k a ń s c y  m ło d o c ia n i 
p rzes tępcy staną przed sądem 

d ia  n ie le tn ic h . Na swą obronę 

n ie  m a ją  w ie le , chyba  ty lk o  

te dw a zdan ia : k to  sie je  zb rod ­

n ię , zb rod n ię  zb ie ra .

HAK

My bilans okupacji
Jak podaje Sapaftskn agencja 

Prasow a K yo rto , cz łon ko w ie  

w ładz a m e ry k a ń s k ic h  i  w o js k  

o k u p a c y jn y c h  w Ja p o n ii pope ł­

n il i  w  o kres ie  od m a ja  do w rze  

Snia 1952 r., 1.008 zb ro d n i. A m e ­

ry k a n ie  d o k o n a li 90 ra b u n k ó w , 

4 m o rd e rs tw a , 14 g w a łtó w , 142 

w iększe kradz ieże , 08 oszustw  

itp .  itp .,  łączn ic  815 p rze ­

s tępstw . Reszta zb ro d n i Jest 

dzie łem  ż o łn ie rz y  a rm ii b r y ­

ty js k ie j  i in n y c h  a rm ii „s p rz y ­

m ie rz o n y c h “ . (A m e ry k a n ie  w 

każde j d z ie d z in ie  m a ją  p rze ­
cież p ie rw szeńs tw o ). ,

Oto m a ty  b ila n s  o k u p a c ji. 

Jest bow ie m  także i duży , k tó ­

r y  t ru d n ie j  p rzeds taw ić  l ic z ­

b ow o : u tra ta  n iepod leg łośc i, 
sp ara liżow an ie  g osp o d a rk i na ­

ro d o w e j, faszyzptcja k ra ju .. .
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N O W O Ś C I „ K S IĄ Ż K I ! W IE D Z Y "

WĘZŁOWE ZAGADNIENIA X1N ZJAZDU KPZR 
•

N ak ła d em  ,.K s ią żk i i W ie d zy “  ukaza ła  się ks iążka  p t „W ę z ło w e  
zagadn ien ia  X IX  Z ja zdu  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  Z w ią z k u  R adziec­
k ie g o “ . .Test to  z b ió r z a w ie ra ją c y  a r ty k u ły ,  k tó re  u k a z a ły  się 
w  „P ra w d z ie “  w  czasie trw a n ia  X IX  Z ja zd u  K P Z R  i bezpośredn io  po 
n im . Z b ió r  m a za zadan ie  u ła tw ić  sze rok im  ko ło m  c z y te ln ik ó w  p o l-# 
•'dcich zapoznanie się z W ę z ło w ym i za ga d n ie n ia m i XTX Z ja z d u  i s tu ­
d io w a n ie  p ra c y  T o w arzysza  S T A L IN A : „E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  so­
c ja liz m u  w  ZS R R “ .

STATUTY SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH

Nakładem „Książki i Wiedzy“  Okazała aią ostatnio broszura pt 
„Statuty spółdzielni produkcyjnych".

B roszura  ts s łu ży  pom ocą ty m  w s z y s tk im , k tó rz y  c h c ie lib y  w ie ­
dzieć, ja k  p o w in n o  być  w  s p ó łd z ie ln i, k to  w  n ie j p o w in ie n  d ecyrio - 

‘wać, ja k  się d z ie li dochód , ja k ie  p raw a  i o b o w ią z k i m a ją  w  n ie j 
c z ło n ko w ie . W o dp o w ie d z i na te  p y ta n ia  b roszu ra  p od a je  4 p rz y ­
k ładow e s ta tu ty ; S ta tu t R o ln iczego  Zrzeszenia  S pó łdz ie lczego  (RZS) 
S ta tu t R o ln icze j S p ó łd z ie ln i W y tw ó rc z e j (RSW ), S ta tu t R oln iczego 
Zespo łu  S pó łdz ie lczego  (R ZS), S ta tu t Z rzeszen ia  U p ra w y  Z ie m i 
(ZU Z).

Książka o agitacji
Nakładem „K s iążk i i W iedzy“ 

ukaże się niebawem polski prze 
kład radzieckiej pracy zbioco- 

J i wej pt,. „O  agitacji. Z doświad- 
| czeń radzieckich".

Wstęp pracy przynosi określe­
nie pojęcia ag itacji politycznej 
przedrukowane z w ie lk ie j En­
cyklopedii Radzieckiej. Sama 
praca dzieli się na trzy części.

Część pierwsza, zatytułowana 
„Praca masowo-polkyczna orę­
żem w a tk i p a rtii o wyższy po­
ziom świadomości po litycznej

narodu“  zawiera m. in, referat 
M. i. K a lin ina  pt, „N iektóre  
gadnienia dotyczące pracy par* 
ty jn e j wśród mas“ .

Druga część zbioru za ty tu l0'  
wana „O  pracy ag itacy jne j“  P°' 
święcona jest om ówieniu metod 
ag itacji politycznej. Zawiera 
na szereg a rtyku łów  na ten te ' 
mat.

Ostatnia część zbioru pubH' 
kuje fragm enty z radzieckiej •*' 
teratwry pięknej, w których opł‘  
sana jest praca agitatorów.



F R A N T I Ś E K  k u b k a

laureat Czechosłowackiej Nagrody Pokoju

, -s»»»*.-»- .•■*< • }Sfiî Sł» : «

^  ,a Siedmioma rzekami 1 sied-
ni ma baenami leżała wioska 
M. 'tiniewo. Drogi do niej nie 

■oaly, ale i tam dotarła wieść, 
(j^i.Cara zw’3lono z tronu i że 
i °',y człowiek, imieniem 
t'e?'n- wydal dwa dekrety.*'N?Uc,fn r, « ., o o tym, ze wreszcie ma 
¿■e 1* ’kój na świecie, i drugi, 
_ z,e,T" a należy do wszystkich
Pracujących.
ca^ s t a l a  w ielka radość w  
fC ' m kraju, także w wiosce 
ękuntewo. Kiedy Grisza w ró- 
- i.irugiegp Zjazdu/Rad. po 
C y n i k u  Puzinie nie było 

s!adu. a O kuniewo wzboga­
ci“ 3 sie o wiele nowych dzie- 

' n i ' n z'cm '- N* placu urządzo- 
•*" W;ec i w ielu ludzi m ów iło  

_ f rn; lak sobie wyobrażaj 4 
jj,"."® ’ -Voie N iektórzy by li zda- 
t , !1' ' f  z’cmi odebranej ob- 

n.kowi nie odda się wszy- 
j 'p ,1/ 1' ty lko  oni wezmą ją dla 
•C ” ®'. że teraz będą siać i 

:ei"ać 'z niej ty lk o  dla siebie, 
? 'Ws,: sprzedadzą, to ty lko
v: najwyższe ceny. Inn i mó- 
<■'!'• _ f  kto ma więcej, temu 

zabierze, a kto nie m iał nic 
destanie wszystko. Sprzeda- 

ac sie nie będzie, każdy obro-

V?ebuie° ''Vie' ile sam P°- s eouje, a miasta niech
ę‘,1 same o siebie trosz-
\v iti- '*eszcze inni -rozpra-
n; °  * ' n' '  ze teraz w  ogóle
'■e będzie się robić i skoro
 ̂ -)est . Pę>kój — „zostaw im y

1 0le 'eóców. a ci będą za nas
te 1C0Wab“  tak gruby Franc,

«»Jest u średniaka Iw a-
b J i , /  , w a lkoni. Teraz
slk'ch la row ai 1 to na wszy-

Dlugo tak się sprzeczalf, a 
S” *™  rozeszli się do domów.
c*°„ y eszl' do chałup, jesz- 
cz? tro ch ę  poklęii.

Na Wiecu słowom G riszk i

muzyka. Po motykę' nie sięgał, 
m ów ił, że zepsułaby mu rękę 
do grania.

Skończyło się to tak, że ko­
m ite t biedoty zabrał Iwanow i 
nadm iar ziemi, rozdzie lił, go 
między tych, co m ieli za mało 
i zabronił zamykać Franca na 
noc dó obórki. G ruby Franc 
m ia ł pomagać przy pracy wszy­
stkim . Iwan przycichł na jakiś 
czas, a pc-p pod kazał sutannę 
i um knął za siedem rzek i sie­
dem bsgnisk.

Potem jednak wyszedł de­
kret, że wszystko, co się uro­
dzi, jest własnością całego lu ­
du. a nie' ty lk o  mieszkańców 
Okuniewa. Konno i na wozach 
przyjechali komisarze i zaczęli 
robić spisy i zaczęli odwozić. 
K ra j bow em płonął na wszyst­
k ich krańcach 1 zaczęła się 
straszna wojna przeciw całe­
mu światu. Ten świat uknuł 
spisek, że zdusi rewolucję, 
w ie lką , radziecką i że znów 
do pstra i Moskwy pośle gene­
rałów. a do Okuniewa — ob­
szarnika Puzina i będzie ko­
niec z wiecowaniem.

Komisarze rob ili wykazy a 
wozy odwoziły .zboże do miast, 
które zaczynały głodować. Do 
m iast i dla A rm ii .Czerwonej, 
która walczyła za k ra j radziec­
ki na ty lu  frontach, że niespo- 
sób ich zliczyć.

A le Iwan i ci. których wo­
kó ł siebie zebrał, złorzeczyli 
komisarzom i prorokowali, że 
tym  razem wyzdychają nie ty l­
ko miasta, ale i całe'Okuniewo. 
Już mu widać żebra. Już w y- 
liniało. Zęby mu w yrw ali. Te­
raz je zduszą głodem. Było 
z lego głupiego i złego guria- 
r.ia sporo zawziętych b ija tyk

te wszystkie wariactwa — mó­
w ili ludzie ze stronnictwa Iw a­
na a Grisza w yryw a ł sobie z 
głowy resztki spłowiałych w ło­
sów.

Wreszcie w ystąp ił z tak im  
przemówieniem:

— Towarzysze, czy chcecie, 
żeby na bagnetach interwen­
tów w rócił obszarnik i znów 
odebrał ziemię, którą mu wzię­
ła rew olucja9

— Nie chcemy!
— Czy chcecie, żeby rewo­

lucja zosta*a złamana t żeby 
Niemiec z Francuzem 1 A ng li­
kiem siedzieli na Krem lu i tam 
ze złotych pucharów p ili naszą 
krew?

— Nie chcemy!
— Czy chcecie, żeby stania­

n i grab ili Ukrainę, Turcy Kau­
kaz., żeby, Anglicy w yw ozili na­
szą naftę a b ia li generałowie 
zbudowali z naszych trupów 
zaporę na Wołdze pod Carycy- 
nem?

— Nie chcemy!
— Czy jest wśród was kłoś, 

kto nie wierzy Beninowi, W ło­
dzim ierzowi I ! j iczowi ?

— Nie ma! (Także Iwan 
wrzasnął „n ie ma!“ ).

— Odwołuję się więc do nie­
go. niech rozstrzygnie nasz 
spór!

Wszyscy zaczęli krzyczeć i 
klaskać; zapadła uchwała, że 
do Moskwy pójdą'- Iwan i G ri­
sza, każdy w im ieniu swoich 
zwolenników i zapytają Lenina, 
c/v to. co mówią komisarze, 
jest słuszno.

Wtedy wystąpił Prane i pal­
nął mówkę o tym, że i on Ja­

na znak przypieczętowania te j
umowy podali sobie ręce.

Następnego dnia ruszyli w 
drogę.

B y ł więc Iwan. brodaty i ry ­
ży, podobny do drągala z ba j­
k i. ponieważ przewyższał to­
warzyszy o dwie głowy, a po­
nadto maszerował w wysokich 
butach a nie w łapciach. G ru­
bym był Franc ze swpim tłu ­
stym brzuchem, k ró tk im i no­
gami i drobnym i kroczkami. 
Bystrooki zaś był Grisza. m ło­
dzieniec o g ładkim  licu i w ie l­
kich błękitnych oczach, które 
w idzia ły daleko, patrząc hen 
w czas przyszły, radziecki.

Szli więc Wysoki, G ruby i 
Bystrooki. a już za op ło tkam i 
był inny świat niż w O kunie- 
wie. Zniszczonymi szosami wa­
li ły  na wschód i na południe 
ciężarówki, na których powie­
wały sztandary, a ludzie sie­
dzący w autach śpiewali. T y l­
ko niektórzy z nich by li w 
mundurach, większość, jak ten 
komisarz wówczas, miała ty l­
ko wojskowe czapki, a na so­
bie płaszcze i to dziurawe. Za 
to przez piersi aż po brzuch 
pasy z nabojami, a w rękach 
dóbre karabiny z bagnetami, 
radzieckim i bagnetami. Na ten 
w idok wysoki Iwan szturchnął 
bystrookiego GCiszę i obaj u- 
śmiechnęlt się zakłopotani.

Przepraw ili się przez p ierw ­
szą, drugą, trzecią, czwartą 
rzekę i obeszli w iele bagnisk. 
Wstępowali do głodujących i 
wyziębłych miasteczek i bro­
dz ili w zeszłorocznych liściach, 
których me było czasu usunąć. 
W miasteczkach trw a ł pobór, 
muzycy strzygli sobie brody,

«aiberdzU - vom sok; 1 CJ sPr?eciw ia ł się w y­
to c v -h ,,!-1' którv zawsze m ia ł 
tą j* 7 ,ęce-i ziemi niż biedo-
Griszće m  • P o k i w a l i
>VieS p o d ^ u ,!n° W Iw ,anowi‘ va o-boży Podzie,i' a się na dws 

się 1*1 m . Przyszła zima i leżało

zam knął'''^"1' UVSn ,ednakkarm ił * anca do obórki i 
drzwiach80 . przez szparę w 
mog) rig ZQby nie schudł i 
franc  to , 11,T i” 5n? pracować. 
° “wiac!..7v'1 1 Się karm ić, ale
gdy mhn ' ze, w Polu już n i- 
jest pok(V 10 będzie, ponieważ 
łam, 0.- I I1' w ięc on od jed/ie 
Jest , Ors-h<xizi, do Czech.

dcf tego \v róc f Uj basta'ian lem '
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ku u » , *  złe j zim y w  ro-
rzę , . ęzko walczono w P it- 
P ie rw  - Zed nlrń. Lenin w ygrał 
ir;evv ’»indę, a we wsi Oku- 
UlJ °* chociaż leżała za sied­
l i  318 rzekami i za siedmio- 
gj Pa“ nami ludzie przekonali 
J;Ń' że ty lko  biedni trzym ają 

biednych 1 że Puzin 
E dvt'!hy pJż na drugi dzień, 

V. lv Pitrze- nie było pu ti- 
“ ®kich metalowców. 

v, ;.eden z nich przyjechał na- 
fą -o  k ° ' iu n iewa. Było już go- 
t i łowi cze,wiec 1918. ale pu-
k o y !ec m ia* na głowie baran- 
Wniid czsPkę z blaszaną czer- 

, d Swłażdą, a na sobie skó-
ńi o l  i f  aszcz' ®tangt na skrzy- 
żp * m ów ił, że tak-
komi t kuniewie t rzeba wybrać 
b y ć n  1 b!edoty; Grisza m ia ł 
w; Przewodniczącym. W ybra li 
dziaj a Iw an powie-
i Zp 7f  test teraz też biedny/ 
kom.it ez musi zasiadać w tym  
l a'-tV nCle' ^ 't łb to  's to , na po­
ty r -pracowa no jako tako, ale
ju. \VrńneiWl® nie by!o sPoko- 
nśrh m l , 1iU. żołnierze, każdy z 
zwąch-j rńzne pomysły. Iw an 
gfzmip,: „Sl<; * popem i obaj 
siadvv,n)pizeciw  Grisace. Prane 
•sobie chi g ac.miedzy ' k ra ja ł 
b!p n , •. ' ’ ' Skow ronki na nie- 
słuebal j!8 «Piewały, a Franc
to w a rz e , nie ' , u w a ż a l za- zy, z k tó rym i łączy go

w m

i *

i \  't “  * * i

i  sińców, a Grisza z trudem  
powstrzym ywał się, żeby nie 
strzelać z rewolweru, k tó ry  mu 
na wszelki wypadek zostawili 
komisarze. —■ I tak w  czasie, 
kiedy robotnicy z Iwanowa, 
Wezniesienska, z Nowgorodu, 
z P itra  i Moskwy, z Jarosła­
w ia  i T liły  um ierali pod ku la­
m i białogwardzistów, w O ku- 
niew ie kłócono się, czy należy 
czy nie należy wykonać dekret 
o monopolu zbożowym. .

— Dobrze, niech sobie w  tym  
roku już to zabiorą,' trudno. 
A le. tak jak m ów iliśm y na po­
czątku, z wiosną zasieje się 
tyle, ile sami zjemy, a m ia­
sta niech się same troszczą o 
siebie. To tam sobie w ym yś lili

ko  przedstawiciel zagraniczne­
go' pro le tariatu, pójdzie do 
Lenina i zapyta go, czy ma być 
jeszcze ciągle niewolnym  jeń­
cem. o którego, b iją  się oba 
stronn ictwa i czy w rew oluc ji 
me ma miejsca dla muzykan­
tów .

Wszyscy głosowali podnosząc 
ręce i wznosząc radosne okrzy­
k i, a ponieważ nie było pienię­
dzy na pociąg, k tó ry  i tak zre­
sztą nie jeździł, postanowiono, 
że c i trzej. Grisza, Iwan i 
Franc pójdą pieszo do M oskwy 
t przyniosą w yrok Lenina, któ­
rem u wszyscy się podporząd­
kują. Grisza i Iw an obiecali, 
że w  drodze nie pobiją się i że 
o Franca też się nie pokłócą, a

zanim s taw ili się przed kom i­
sją. Przecież człowiek rewolu­
c ji, człowiek radziecki, nie ru­
szy przeciw nieprzyjacielow i z 
brodą niczym pop. Kobiety o 
zapadłych policzkach zatrzy­
m ywały i pyta ły trzech wę­
drowców, dokąd idą, na pobór 
czy do fabryk i am unicji. Dziw­
ne jest przecież, jeśli ktoś w  
takich niezwykłych czasach 
spaceruje sobie po Rosji.

Na rynkach tych miasteczek 
gromadzili się ludzie, mówcy 
opowiadali im o jakim ś Koł- 
czaku, o jak ie jś  Antancie, któ­
ra gotuje się ich zdusić, i o 
tym , że i Judemcz dostanie la­
nie, i Deni k in . i wszyscy, jeżeli 
ludzie pójdą na pomoc młodej

A rm ii Czerwonej. „Zwycięstwo 
albo śmierć'?, w idn ia ło  na ka­
wałkach czerwonego płótna, 
rozciągniętych wysoko nad 
szosą.

— F„ozumle się, że zwycię­
stwo — rzekł Iwan i wsparł 
się na ram ieniu Griszy. Franc 
bał się. że będzie uważany za 
Antantę. ponieważ nosi! sznu­
rowane buty i popielate spod­
nie z magazynu w Bćkęs G yu- 
le. Ale n ik t nie miat czasu 
przyglądać się Franciszkowi, a 
Grisza i Iwan nikomu nie mó­
w ili.  jakoby mógł on należeć 
do te j Antanty. Iwan spal po 
nocach niespokojnie, ale Grisz.a 
nie mógł oka zmrużyć. W sty­
dził się. że dał powód do tej 
wędrówki, a teraz nie będzie 
śmiał stanąć przed Leninem. 
Pocóż jakieś sądy. kiedy wszy­
stko jest tak jasne? Dla Iwana 
też było w dzień wszystko ja­
sne, ale Franc chciał dotrzy­
mać słowa i dojść do Moskwy. 
Chciał usłyszeć, czy rewolucja 
nie z likw idowała puzonu.

Wreszcie by li już niedaleko 
Moskwy, ale wciąż wzrastał 
ich niepokój. Wojska w idzie li 
tu całe setki tysięcy. Było to 
wojsko jak  się patrzy, wesołe, 
a do śpiewu nikt żołnierzy nie 
zmuszał biciem w zęby. Iwa­
nowi się to spodobało i rzekł, 
że jednak ta rewolucja jest 
dobra i że jeśli, kiedyś Lenin 
powie, żeby oddał dla tego 
wojska nawet ostatnie ziaren­
ko. to zrobi tak. choćby sam 
m ia ł jeść nawet popiół.

— Jeszcze nie tęgo z n im i —* 
m ruknął do siebie Franc. — 
Mają ty lko  harmonie. Dobry 
to instrument dla tego, kto na 
nim umie zagrać, ale przecież 
bez porządnej m uzyki nawet 
na pogrzeb się nie idzie!

Potem przyszli do Moskwy 
1 w ypytyw ali się, gdzie Tu mie­
szka W łodzim ierz Iljic z  Lenin. 
Powiedzieli im. żeby wracali ■ 
do domu. bo łl.jicz nie ma dla 
nich czasu. Cóż oni sobie my­
ślą! Ze wszystkich stron pcha­
ją się nieprzyjaciele — znów 
była mowa o tej jakiejś Am an­
cie — a Iljic z  będzie z nim i 
prowadził dysputy? Szli więc 
dalej w głąb miasta, m inęli 
Moskwę drewnianą i znaleźli 
się w Moskwie kam iennej: tam 
znów pełno ludzi na ulicach, 
każdy dokądś' spieszył, każdy 
był czymś zajęty, wszyscy mie­
li oczy zmęczone a pod nim i 
niebieskie cienie, wszyscy nie­
wyspani i na pierwsze wejrze­
nie wygłodniali, a huczało tani 
niby w jakimś ulu. z okien 
ktoś n iew idzia lny przemawiał 
grzmiącym głosem i w ykrzyk i­
wał „hańba kontrrew olucji, 
niech żyje rząd robotniczo- 
chłopski“ .

— To znaczy: my — rzekł 
Iw an — nasz komitet.

Grisza rozgoryczony odwró­
c ił głowę. Bystrym wzrokiem 
spoglądał wokół, czy nie zoba­
czy gdzieś towarzysza Lenina. 
Przyszli przed Krem l a. Iw an 
aż gębę rozdziaw ił na w idok 
Wspaniałych, sławnych wież i 
jeszcze więcej się zdziw ił, k ie­
dy zegar zaczął w yb ijać godzi­
ny, a potem znów zagrały 
dzwony tak ślicznie i jakoś ta­
jemniczo. jakby wszystkie 
wieże się m odliły. U w ró t 
K rem la stal żołnierz w długim  
szynelu i spiczastej czapce i 
powiedział im, że towarzysz 
Lenin odjechał na wiec w fa­
bryce. Obejrzeli się, a tó znów 
maszeruje to nowe wojsko, a 
nad nim i powiewają czerwo­
ne sztandary, a nad głowami 
jeżą się bagnety i b łyskają błę­
kitem  stali.

- 1 Pójdziemy do tej fab ryk i 
*— rzekł Franc; i poszli.

O j, ty  Moskwo nasza, rna- 
tuszka! Wiele twych domów 
i dornków jest opuszczo­
nych, wiele ścian zburzo­
nych a inne podziobane są 
ja k  przez ospę, na dru-

"1

tach rozciągniętych nad u- 
licą wiszą papiery i gniją
sznurki, twoi lzwoszczycy są 
obdarci a konie mają w y­
chudłe aż strach. Tramwaje 
Obdrapane, oblepione do nie­
możliwości ludźmi, wszyst­
kie psy zostały zjedzone, 
koty też, ulice pełne są
m okrych sztandarów 1 napisów, 
a na każdym rogu woła z da­
chów i z okien gromki głóg: 
„Zwycięstwo albo śmierć!“

1 tak w rócili znów wędrow­
cy do Moskwy drewnianej i 
stoją przed fabryką. Okna ma 
wybite,- a idzie się do niej
przez błoto, w którym  stoi sfa­
tygowany „Ford“ . Ale na da­
chu fabryk i zajęczały syreny, 
a stojąca przed bramą m ilic ją  
m ów iła, że Iljic z  skończył i ty l­
ko go patrzeć.

Istotnie. przysz.edł. Był jakiś 
tak i m alutk i i kiedy brodził 
po błocie, wrxia ochlapywała 
mu spodnie, kalosze musiał 
wyciągać z bajora. M iał małą 
siwiejącą bródkę, zdaje się 
też, że niewiele włosów p x ł 
czapką, i głowę trochę prze­
chyloną na bok. Ludzie na je­
go w idok zaczęli krzyczeć 
„niech żyje“ , ale on nie zdjął 
czapki, ty lko  podniósł do dasz­
ka wskazujący palec i szybko 
brnął w stronę auta. które sta­
ło  w suchym miejscu. Tam 
sterczeli Wysoki, G ruby i By­
strooki. A Iljic z  idzie prosto 
ku nim, bo od razu poznał, że 
to delegacja. Przymrużył oko, 
spojrzał na nich, wsunął obie 
ręce do kieszeni spodni i  po­
wiada wesoło:

— No, czego sobie życzycie?
Ale oni nie wiedzieli, co po­

wiedzieć. Zmarszczki na twa­
rzy Iljicza  jakoś filu te rn ie  się 
uśmiechały, a oni wszyscy 
trze j, Iwan, Grisza i Franc 
poznali, że on już dawno wis, 
czego chcą, że wie wszystko 
i że nic mu nie muszą mówić. 
W łodzim ierz I ljic z  chw ile cier­
p liw ie  czekał, wreszcie odezwał 
się: 1
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nia byłem!

A jednak na scenie ukłonił
się ja k  praw dziw y loka j. Re­
żyser Andrzej W iśniewski pov 
tra f i ł nie ty lko  Sędłaka „prze­
m ienić“ w wiernego sługę i  
donosiciela. W ciągu k ilk u n a ­
stu prób — na jbardzie j praco­
w itych chłopów ze wsi U d ry- 
cze zam ienił na dziedziców, 
którzy w czasie s tra jku  chłop­
skiego na lubelszczyżnie łamią 
sobie głowy nad ,problemem 
wykopków.

Trudne tó zadanie nauczyć 
małorolnego chłopa zagrania 
ro li bogatego obszarnika. AJe 
udało się! Józef Kirst, 64-letni 
ak to r-am ator przem awiał na 
scenie jak  prawdziwy prezes 
ziemiańskiego kółka. Słuchając 
in trv g  Dziuby — dziedzica 
Karskiego, patrząc na zdccy- 

postawe rob o tn ików - 
która była odpowie- 
wykorsystanie ich do 

złamania s tra jku  odniosło 
się wrażenie, że to nie scena, 
że to krw aw e w a łk i chłopskie, 
o których pisała w swej . po­
wieści Jarochowska.

Zespół świetlicowy gminy 
Udrycze przebył ciężką i peł­
na wysiłku drogę, wiodącą z 
rodzinnej wsi do sali teatru 
Związku Zawodowego T- rac. 
Budownictwa w Warszawie.

W  czasie nasilenia najwięk- 
*zych prac pniowych tego ro-

dowaną 
rolnych, 
dzią na

ku  przyjechał do nłch reżyser 
W iśniewski z Teatru Polskie­
go w Warszawie. Podczas swe 
go urlopu przygotował z zespo 
łem gm innym  „Buraczane l i ­
ście“ . sztukę wydaną przez re­
dakcję św ietlicową „C zyte ln i­
ka “ .

Wieczorami, nocami, często 
aż do św itu , ćw iczył zespół na 
scenie swej m aleńkie j św ie tli­
cy-

Trzeba tu zauważyć, że ze­
społowi amatorskiemu ła tw ie j 
jest grać na własnej scenie, 
k iedy patrzy się ty lko  na zna­
jome twarze. W teatrze w ar­
szawskim spotkali Ud ryczą nie 
inną całkiem widownię. Ta 
w idow nia przecież, to by li 
przedstawiciele prasy, radia, 
w ydaw n ictw , pracownicy świe 
t lić  i redaktorzy „C zyte ln ika“ , 
k tórzy  po obejrzeniu spekta­
k lu  wszcząć m ie li o n im  dy­
skusję. „Buraczane liście“  by­
ły  pierwszą sztuką, przystoso­
waną dla teą-tró-w am ator­
skich, powstałą z adaptacji po­
wieści. Zapoczątkowały — pro 
wadzono przez Ośrodek In -  
s trukcy jno  -  Metodyczny Swie 
t lić  — akcję, mającą na celu 
dostarczenie wartościowego 
repertuaru dla zespołów w ie j­
skich.

N ic więc dziwnego, że U d ry- 
czanie m ie li tremę.

Eksperyment r. n im i mógł 
«tanowie potwierdzenie słusz­
ności wyboru tematu i na 
drodze dyskusji •  warsztato­

wym  przygotowaniu sztuki — 
określić je j przydatność.

Jakko lw iek na nowej-scenie 
— otw iera jące j co prawda no 
we-m ożliwości, ale obcej, k il­
kanaście razy większej, z kom­
fo rtow ym i stosunkowo deko-ra
cjam i — nie przeprowadzono 
an i jednej próby, przedstawia 
nie udało się.

W ystaw ienie sztuki poprze­
dziły  żmudne przygotowania, 
polegające przede wszystkim 
na czytaniu odpowiedniej lek­
tury. Nie wystarczył sam sce­
nariusz, ani nawet powieść. 
Udryczanie wysłuchali w ielu 
pre lekc ji o strajkach chłop­
skich, stud iow ali epokę, w kto 
re j rozgrywa się akcja „B u ra ­
czanych liści".

U ła tw iło  im  to w  znacznym 
stopniu wykonanie podjętego 
zadania. Więcej nawet! To by­
ło  ich samokształcenie.

N ic innego, ja k  właśnie to 
samokształcenie stało się przy­
czyną dość śmiesznego incy­
dentu w czasie dyskusji. Wy­
stąpienia poszczególnych człon 
ków zespołu, omawianie przez 
nich w ielu teoretycznych pro­
blemów realizmu socjalistycz­
nego w sztuce, świadczące o 
wysokiej ku ltu rze  Udryczan — 
sprowokowały jednego z re­
daktorów „C zyte ln ika“ do po­
stawienia pytania:

— Tłu spośród członków ze­
społu posiada średnia w y­
kształcenia?

N ik t! Wszyscy pracowali 
przy pługu, nie był-o wś-ród 
nich nawet żadnego urzęd­
n ika  G m innej Spółdzielni 
czy Rady Gminnej. A na 
potwierdzenie — grający ro­
lę prezesa —• Sw irst — po­
kazał w idow ni swoje ręce:

— T rzy dni musiałem je mo 
czyć! Toć jako ziem ianin nia 
mogłem wystąpić z popękany­
m i od w ia tru  i deszczu, chłop­
sk im i łapam i!

Te pracowite, chłopskie rę­
ce dały świadectwo innej jesz­
cze prawdzie. Udowodniły, jak 
w  toku przygotowania proble­
m owej sztuki rosną i dojrze­
w ają ' sami aktorzy. Zerwanie 
ze starą, szkodliwą tradycją  a - 
matorSkich zespołów, szukają­
cych taniego humoru w p ły t­
k ich. pozbawionych treści s^ml 
rach, sprzyja podnoszeniu nie 
ty fko  zawodowych wiadomo­
ści a-rtystów, nie ty lk o  wyzwą 
la i w  pełni wykorzystu je ich 
zdolności. W yrugowanie ze 
scen św ietlicowych wszystkich 
„G arbatych Jasiów“  i „G łu ­
chych kumoszek“  — w  k tó ­
rych wyśmiewano ułomność, 
nieszczęście człowieka — a za­
stąpienie ich wartościowym re 
pertuarem, ukazującym czło­
wieka w jego walce o lepsze 
ju tro , kszta łtu je jednocześnie 
świadomość ideologiczną ak ­
torów.

★
Jeśliby — na podstawi» te j 

p le rw tze j próby — zastanowić

— Widać po was, że. przy­
szliście z daleka. Sprzeczacie 
się u siebie we wsi i chcecie, 
żebym was rozsądził, No, po­
wiedzcie sarni, co zrobicie?

— Zgłaszamy się. W łodzi­
mierzu Iljiczu. to znaczy ja, 
Iwan. i mój kompan Grisza, 
do tego naszego wojska. Tego 
pragniemy! — meldował po 
żołniersku Wysoki, a Bystro­
oki przyłożył rękę do czapki i 
ty lko  salutował i salutował.

— To dobrze! Ot 1 po sporze! 
A  ty tu czego chcesz? — spoj­
rzał na Franca. Ten się zaczer­
w ien ił i mówi:

— Ja jestem Czech, panie 
Lenin, i nie chciałbym, ani że­
by mnie uważano za Antantę, 
ani siedzieć w obórce. Proszę, 
ja  się nie kłócę, ja nic, ja je­
stem muzykant, ale chciałbym, 
no..., pracować w swoim fa­
chu, ja gram na puzonie. Już 
przecież nie jestem w niewoli 
s proletariat też lubi muzykę.

Byłby tak jeszcze długo mó­
w ił, gdyby Włodzimierz Iljicz  
nie roześmiał się w głos, aż 
głowę przechylił do tyłu. Po­
tom rzekł surowo:

— Będziesz nam przygrywał 
do marszu. I  pomaszerujesz z"

i  T‘eon P a s te rn a k

I L E N I N
Dudni marsz «tasz potężny 1 milionosśopy, 

biją strajki w kartele, lamią bruk w barykady, 

krwawdą chłopskie powstania, piortą nieba stropy 

— wstaje świt. Majakowski ogromny i biady 

pisze marsz rewolucji dla ludów Europy.

Dzwonią szyby pałaców — już drżą Piotrogrady.

nami aż do Oceanu Spokojne­
go! Zgoda?

— Tak jest! — rzeki Franc 
i z przejęcia zaczął mu się 
trząść brzuszek. Ale Włodzi­
mierza Iljicza już nie było 1 
zostało po nim ty lko  wspom­
nienie. Niezapomniane.

Ledwie Iwan, Grisza 1 Franc 
znaleźli się pól w iorsty za 
wsią. mieszkańcy Okunie­
wa przestali się kłócić i 
żyją zgodnie do dziś, dlatego 
iwan. Grusza i Franc woleli 
w ogóle nie wracać iwan me 
mógł, bo zginą! p * i Tagilem 
bohatersko za rewolucję, za 
radziecką, tako dowódca dru­
żyny. Grisza został w ie lk im  
komisarzem w republice basź- 
k irsk ie j na południe ód Ura­
lu. a Franc... Franc przygrywał 
na puzonie żołnierzom podczas 
wielu marszów ->d Moskwy aż 
do Czarnego 1 Kaspijsk-ego 
Morza, a później aż do Oceanu 
Spokojnego — jeśli me umarł, 
gra pewnie do dz.iś.

Z jęz. czeskiego tłum aczył 
Stefan Dębski
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słę nad dezyderatami, które 
należałoby przedstawić Ośrod 
kow i Instrukcyjno-M etodycz­
nemu Zarządu Świetlic i Re­
dakcji Św ietlicowej „C zyte ln i­
ka “ , to przede wszystkim :

—  Więcej takich spotkań —
—- Nie ograniczać się w oprą 

cowaniu sztuki do jednego ty l 
ko  zespołu: przygotowanie te­
go samego tematu prowadzić 
jednocześnie w różnych zespo­
łach, o różnych możliwo­
ściach.

Jedno ty lko  maleńkie „a le“ .
-Wielu spośród biorących 

udział w dyskusji kierow­
ników  św ietlic mówiło, że 
wieś pragnie śmiechu, chce 
się śmiać z kułaków, z 
nierobów, z plotkarzy i pa- 
n ikarzy, Że widzieć chce na 
scenie budującą się nową rze­
czywistość. Udryczanie zaś 
przełożyli' to na jeszcze prost­
szy język: „M y  chcemy przed­
stawiać właijne życie, takie, ja ­
kie ono jest teraz; to nam ułat­
w i zadanie i na scenie i w ży­
ciu“ .

Dlatego wskazanym byłoby, 
aby tematami najbliższych 
wydań Redakcji Świetlicowej 
„C zyte ln ika“ , by ły  problemy 
najbardziej b lisk ie  i drogie, a «
zarazem najczęściej spotykane i
i znane zespołom. Ta tematyka }
— to ich życie, praca i  walka ^
o przyszłość. $

t
STA N IS ŁA W  L U B IĆ * «■'»■'

Wpiąłem liść dębowy w stary portret Lenina, 

pamięć błyska dziejami walk proletariatu:

Gdziekolwiek powstawał, zwyciężał lub ginął, 

gdzie się zrywał do boju 1 szedł do ataku, ś

nad nim okrzyk płomienny -  Jego -  w burzy płyną' j  

i  dyby żandarmskie łamał gniewny Spartakus.

W  muraćh więzień w ten dzień purpurowe kokardki, 

w dyżurkach policji zrywano telefony, 

krew w jezdnię wdeptywał bieg przechodniów wartki (

_ natn w karcerach Bcrezy widniał Plac Czerwony.

j  nnue szeleściły na drzwiach celi kartki, 

nowe w noc szły transporty do Łomży i Wronek.
7

. \  
*

Stoi Lenin, a pod nim jedna szósta świata, 

dymią wokół fabryki, syczą bloki stall 

I choć śle interwencja za' atakiem atak 

— skrzą się lampy lukowe w eskimoskiej dali.

I  patrząc wstecz w historię, widzimy nowe lata: 

w epoki wichrach — Lenin — wielki jak socjalizm.

1940
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POZNAJEM PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA SV/1AT (8)

O  POW STANIU ŻYCIA (cz. 2)
Wegic! -  pkrwiastlflaRi, 

k tś re f f id  ż«cś9 z a ^ d z  ąsza  

swe i s t n i e
r>n p ierw iastków  p.:P'będ- 

n rch  do budowy organizmu 
należy przede wszystkim  w ę- 
g i e 1 , następnie zaś w o- 
d  ó r, t l e n ,  a z o t .  Prócz 
tego znajdują się w  organiz­
mach inne p ierw iastk i, ja k  \  
wapń. sód, potas, siarka itd. 
W  niektórych • organizmach 
występują takie p ierw iastk i, 
Jak np. żelazo, które jeśt waż­
nym  składnik iem  naszej k rw i 
itp.

O rganizm y posiadają przy 
tym  bardzo ważną dla ich ży­
cia zdolność, m ianowicie zdol­
ność czerpania z otoczenia ty l­
ko tych pierw iastków , które są 
potrzebne do ich budowy, t.j. 
tych, z których składa się ich 
własne ciało.

W czystej postaci p ierw iast­
k i  występują stosunkowo rzad­

a z o t. Posiadają one budowę
bardzo skom plikowaną i ucze­
n i m ają duże trudności z do­
kładnym  pojmaniem te j budo­
wy. B ia łka „ścina ją  się“  — ja k  
to widać na b ia łku  ja ja  ku ­
rzego — w  w ysokie j i n isk ie j 
temperaturze i pod wpływem  
kwasów ła tw o  ulegają rozpa­
dowi. zm ienia ją budowę. N ie­
w ą tp liw ie  dla każdego, kto  się 
cłtce czegoś dowiedzieć o życiu, 
są to zw iązki najciekawsze i 
najważniejsze.

Z ’czasem Ss^ziensy mogli 
tworzyć jia ęresisze istoty 

e M a rz o n s  p ie rw o tn y m i 

wlaściwaśsiami życia...
Skład białek jest już dość 

dokładnie znany. N iektóre na j­
prostsze b ia łka  po tra fili już 
chem icy'o trzym ać w laborato­
riach, Cz.y w  zw iązku z tym

f e ł t f  koacerwaty tworzą się w  okreflonycK waninkncH  w  
p r ó b ó tc c e ,  to przed setkami m il ionów lat powinny by ły  one 
W podobnych warunkach utworzyć się u) lagunach dawnych  
mórz  — taki umiosek z badań nad koacerwatami tiry et A- 
gnął twórca dia lektyczno-materla listycznej teori i powstania  
ty c ia  na Z iem i  — uczony radziecki Oparin.

ko. Najczęściej łączą się ze so­
bą tworząc tzw. z w i ą z k i  
c h e m i c z n e .  Zw iązki 
chemiczne są to więc połącze­
n ia  k ilk u  p ierw iastków . Takie 
zw iązki chemiczne możemy 
rozłożyć na pojedyncze pier­
w iastk i.

Chemia stwierdza, i i  is to ty 
tyw e  składają się ze związków 
chemicznych, i to ze zw iązków 
chemicznych bardzo skom pli­
kowanych. W szystkie organiz­
m y zaw ierają sporo wody. Ale 
oprócz tego wszystkie organiz­
m y zawierają specjalne związ­
k i chemiczne, tzw. zw iązki or­
ganiczne, w  których skład za­
wsze wchodzi węgiel. W ę- 
g i e 1 jest p ierw iastk iem , któ­
rem u życie zawdzięcza swe is t­
nienie.

W skiad organizm ów wcho­
dzą tak ie  zw iązki, jak  cukry, 
tłuszcze, białka. We wszystkich 
tych związkach organicznych 
zawsze występuje na jw ażnie j­
szy dla życia p ierw iastek, czy­
l i  węgiel. W szystkie one są 
w łaściw ie  zw iązkam i węgla. 
W ęgiel posiada bardzo ważne 
w łaściw ości; m ianow icie jego 
najdrobnie jsze cząstki, czyli a- 
tom y, mogą tw orzyć bardzo 
skom plikowane połączenia m ię­
dzy sobą, ja k  również z inny­
m i p ierw iastkam i.

Kajważme:sze dla żyda 
związki o rg a n ic e  -  

to związki isiałkcwo
Spośród zw iązków organicz­

nych należałoby na pierwszym 
m iejscu w ym ienić z w i ą z ­
k i  b i a ł k o w e  jako na j­
ważniejsze dla życia i na jbar­
dz ie j skomplikowane. To w ła ­
śnie ENGELS pierwszy stw ie r­
dz ił. że życie jest form ą istn ie­
n ia  cia ł białkowych.

Zw iązki białkowe, czyli 
b  i a i k a składają się z re­
gu ły z czterech pierw iastków . 
W  skiad ich Wchodzą: w ę- 
g i e 1, w o d ó r ,  l i  e n i

możemy powiedzieć, ż* potra­
fią  oni zbudować z tych cist
m artwych, z p ierw iastków , ja ­
kieś proste, żywe istoty?

Na to pytanie w  te j c h w il! 
odpowiedzieć jeszcze nie mo­
żemy, dotąd bowiem tego nie 
dokonano. A le  jednocześnie 
żaden praw dziw y uczony nie 

-odważyłby się obecnie powie­
dzieć, że jest to zgoła n ie­
możliwe, gdyż potrzebna jest 
do tego oprócz m ate rii jakaś 
tajemnicza „s iła  życiowa“ . 
Wszystko wskazuje na to, że 
z czasem, gdy nauka jeszcze 
się bardziej rozw inie, b ę- 
d z i e m y  m o g l i  t w o ­
r z y ć  n a j p r o s t s z e  
I s t o t y  o b d a r z o n e  
p i e r  w  o t  n y m  l w i  a-  
ś c i w o ś c i a m i  ż y c i a .

Chcąc odpowiedzieć na py­
tanie, ja k  powstało życie na 
Ziem i — m usim y w łaściw ie 
odpowiedzieć na pytanie : w  
ja k i sposób powstały na Z iem i 
cia ła białkowe, czyli białka? 
Chcąc zaś odpowiedzieć na to 
pytanie, m usim y zająć się 
na jp ie rw  zagadnieniem pow­
stania samej Ziemi.

Na temat powstania naszej 
k u li ziem skiej is tn ie ją  różne 
teorie, lecz wszystkie te przy­
puszczenia oparte na licznych 
faktach naukowych m ają jed­
ną wspolną podstawę. Wszy­
scy są zgodni co do tego, że 
Z iem ia powstała z m ate rii ta ­
k ie j, z ja k ie j są zbudowane 
wszystkie ciała niebieskie I że 
w  swym rozwoju musiała prze­
chodzić stan silnego rozżarze­
nia.

Jak łączyły slą pierwiastki, 
z których zbudowane 

są białka -  podstawowy 
budulec życia

W iem y obecnie, że w  ę- 
g i e 1 istn ie je na gwiazdach, 
is tn ia ł więc i na p ierw otnej 
ku li ziemskiej. A le w bardzo 
w ysokie j temperaturze, jaka

IOWOóGI RADZIECKIEJ NAUKI I TECHNIKI
12 LE  K T  KO IS K  I t  O W A M E T O D A  O R K 0 3 K I M E T A L I

W zak ładach  p rz e m y s ło w y c h  L e n in g ra d u  coraz szersze zasto^o- 
anie z n a jd u je  o p ra co w an y  przez uczon ych  ra d z ie c k ic h  e le k tro -  

s k ro w y  sposób o b ró b k i m e ta li.

In te n s y w n e  w y ła d o w a n ia  is k ro w e  um ożliw ia ,1ą c ięc ie  m e ta li o do­
w o ln e j tw a rd o ś c i, b o ro w a n ie  o tw o ró w  o ró żnych  śre dn ica ch  do 
m ik ro s k o p ijn y c h  w łączn ie , s z lifo w a n ie  m e ta li,  o s trze n ie  in s t ru ­
m e n tó w  z tw a rd y c h  stopów  l ip .

W zak ładach  im . K u 1 bys/.ewa zastąp iono  m echan iczne  Ś w id ro ­
w an ie  o*w o ró w  o ś re dn icy  0.1.3 m m  w częściach sa m ochodow ych  
m etodą e le k tro is k town, eo p rz v n io s t«  p ó łto ra  m ilio n a  ru b l i  oszczęd­
ności i przeszło  6 -k ro tn ie  pod n ios ło  w yd a jn o ść  p ra c y .

Rozpoczęto ju z  masowa p ro d u k c je  o b ra b ia re k  d la  e le k t ro is k ro -  
w ego ostrzen ia  noży z tw a rd y c h  stopów  o raz  in n y c h  in s tru m e n tó w .

IN Ż Y N IE R O W IE  R A D Z IE C C Y  S T W O R Z Y L I 
N O W Y G A T U N E K  C EG ŁY

In ż y n ie ro w ie  radzieccy s tw órz  y i i  n o w y  g a tu n e k  ceg ły . Cegła ta  
p rod u ko w a n a  jest .. z g lin y  z d o d a tk ie m  znaczne j ilo śc i p op io łu  
z w ęg la  ka m iennego  i o p iłk ó w  d rz e w n y c h  N o w y  g a tu n e k  ceg ły  
pod w zględem  trw a ło ś c i n ie  u s tę p u ie  cegle z w y k łe j W procesie  
w y p a la n ia  cegła ta s ta je  ste p o ro w a ta . Co podnosi Jej w ła śc iw o śc i 
iz o la c y jn e  1 pow ażn ie  zm n ie jsza  wagę.

M E C H A N IZ A C J A  PRAC PR ZY G R O M A D Z E N IU  jS N IE G U  
N A  PO LAC H

W Z w ią z k u  R ad z ie ck im  s tasu je  się m aszyny p rz y  g rom a d ze n iu  
śniegu na po lach w ce lu  za trzym a n ia  w ilg o c i w  s ieb ie , Do ce lu  
e ro  używ a się sp ec ja lnych  p ługów , k tó re  c iągn ione  .są przez t r a k ­

to ry  P rz y  pom ocy tych  p łu g ó w  grubość p o k ry w y  śn ie żn e j m ożna 
ła tw o  d op ro w ad z ić  do 60 cm .

M E C H A N IC Z N E  O C ZY S Z C Z A N IE . S O L E N IH  
I U K Ł A D A N IE  RYB DO B E C ZE K

M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Rybnego ZSRR p rz y s tą p iło  do  dalszego 
ozszerzenia m e cha n izac ji p rac  w  pod leg łych  mu p rzed s ię b io rs tw ach .

O becnie w prow adza  m echan izacje  w szys tk ich  p rocesów  o c z y ­
szczania. so len ia  t u k ła d a n ia  ry b  do beczek Zas to so w yw a n e  są 
rów n ież  m aszyny do patroszen ia  łososi oczyszczania leszczy, san­
daczy d p  W p io je k c ie  sa m aszyny, k tó re  zastąpią p racę  ręczną 
p rzy  w ędzen iu  i zam rażan iu  ryb .

N O W Y P R E P A R A T  L E C Z N IC Z Y

U czen i radz ieccy  - b io lo go w ie  o trz y m a li now y  p re p a ra t leczn iczy , 
k tó re g o  zastosow anie  dało  doskona łe  w y n ik i p rzy  leczen iu  lu d z i 
ł zw ie rzą t.

W sk ład  nowego p re p a ra tu  wchodzą le u k o c y ty , k tó re  m a ja  z d o l­
ność regenerow an ia  zn iszczonych i uszkodzonych tka n e k  żyw ego  
o rg a n iz m u . D ośw iadczenia przep i owaclzone przez uczonych ra dz ie c ­
k ic h  d o w io d ły , że n ow y p repa ra t jest szczególnie sku teczny p rz y  
leczen iu  w rzodów  i zapaleń ro p n ych . N o w y  p re p a ra t s tosow any 
jes t ju ż  w szp ita lach  i k lin ik a c h .

panuje na n iektórych gwiaz­
dach i musiała panować k ie ­
dyś na Z iem i, węgie l zacho­
w u je  się inaczej niż w  tempe­
raturze niższej. N ie łączy się 
w tedy z żadnymi innym i cia­
ła m i; jego pojedyńcze atomy 
nie wykazują skłonności do łą ­
czenia się w  zw iązki chemicz­
ne. Podobnie ma się sprawa z 
innym i p ierw iastkam i. Dopiero 
w  m iarę ja k  cia ło wystyga — 
a tak było kiedyś z naszą Zie­
m ią, gdy tem peratura na je j 
pow ierzchni wyniosła 12 000 
stopni, węgiel wykazuje zdol­
ność do łączenia się z innym i 
p ierw iastkam i, przede wszyst­
k im  z wodorem. Atom  węgla 
łączy się w tedy z atomem w  o- 
d o r  u tworząc prosty' zw ią­
zek chemiczny. Takie na j­
prostsze zw iązki węgła z w o­
dorem zostały odkryte na od­
ległych od nas gwiazdach 
przez uczonych za pomocą pe­
wnych metod n a u ko w ych /

W  tem peraturze jeszcze niż­
szej, a więc około 6000' stop­
n i, jaka panuje obecnie na po­
w ierzchn i Słońca, węgiel w y ­
kazuje jeszcze dalsze skłonno­
ści do łączenia się z wodo­
rem, a także do łączenia się z 
in nym i p ierw iastkam i, przede 
w szystkim  z a z o t,e  m ; w te­
dy też atomy węgla' zaczynają 
łączyć się m iędzy sobą.

Przy wystyganiu w ięc k u li 
z iem skiej węgiel łączył się 
chętnie z innym i p ierw iastka­
m i, a więc i z metalam i.

W  pewnym okresie rozw oju 
naszej k u li ziem skiej, k iedy 
gęstość je j wzrastała, część 
węgła znajdowała się w  atmo­
sferze otaczającej kulę ziem­
ską. B y ły  to zw iązki węgla z 
wodorem. Jednocześnie pow­
staw a ły zw iązki węgla z me­
ta lam i, tzw. k a r b i d y ,  
k tóre jako ciata ciężkie opa­
dały w  głąb k u li ziem skiej.

Nasza ku ła  ziemska nie w y­
glądała w tedy tak, Jak w yg lą­
da obecnie. Nie była pokryta  * 
tw ardą skorupą grubości k i l­
kudziesięciu k ilom etrów  ja k  
dzisia j, lecz m ia ła  skorupę 
cienką, bardzo n ie trw a łą  1 
kruchą. O dbywały się ciągłe 
katastro fy , jakby ustawicz.ne 
w ybuchy w u lkanów , wobec 
któ rych  dzisiejsze wybuchy 
w u lkanów  są po prostu frasz­
ką. Przy te j okazji wydobywa­
ły  się z głębi ziemi zw iązki 
m etali zawierające węgiel. M u­
sia ły się one spotkać z tym i 
zw iązkam i węgla, które is tn ia ­
ły  w  atmosferze," ja k  również 
z parą wodną.

Atm osfera, która otaczała 
ku lę  ziemską, nie była podob­
na do obecnej. Była przesyco­
na parą wodną, tak że w tych 
czasach cała ku la  ziemska byia 
osłonięta gęstymi chm uram i 
złożonymi z pary wodnej. 
Zw iązki węgla z m etalam i w  
zetknięciu z przegrzaną parą 
wodną tw orzy ły  zw iązki węgia 
i wodoru ja k  również węgla, 
wodoru 1 t l e n u .

W  atmosferze Ziem i znajdo­
w a ł się również a m o n i a k *  
—  połączenie wodoru 1 azotu. 
W zetknięciu ż n im  zw iązki 
węgla, wodoru i tlenu przyłą­
czały rvięc jeszcze jeden skład­
n ik  — a z o t .  W idzim y za­
tem, że łączyły się już  w tedy 
cztery p ie rw iastk i, z k tórych 
zbudowane są b ia łka, ten pod­
stawowy budtiłec życia.

lak pev/stawaîy morza 
i

Przyszedł wreszcie ta k i m o­
ment, k iedy  powierzchnia sko­
rup y  ziem skiej w ystyg ła  po­
niżej 100°,. Jak w iem y w  tem ­
peraturze niższej od 100° Cel­
sjusza para wodna zaczyna się 
skraplać i tw orzy się z n ie j 
woda. W  tym  w ięc okresie 
m usia ły z atm osfery spadać na 
powierzchnię k u li ziem skiej 
o lbrzym ie ilości wody, która  
we wszystkich wyżłobieniach i 
wklęsłościach skorupy ziem­
skie j tw orzy ła  zb io rn ik i. Tak 
powstaw ały n io r/a  i  oceany.

W wa rz’8 morskiej 
p o ją c y  się związki 

Uał owe -  najważa ejszy 
składnik żywych istoi...
W raz z tym i u lewnym i desz­

czami przedostawały się do 
wody m orskie j również coraz 
bardzie j skom plikowane związ­
k i węgla z innym i p ierw iast­
kam i. Możemy więc przyjąć, 
że w  tym  okresie w  p ierw ot­
nych morzach i oceanach pow- 
s<aival.v już  najprostsze związ­
k i b ia łkowe — najważniejszy 
sk ładn ik  żywych istot.

Tak więc w  pewnym okre­
sie życia Ziemi zaistn ia ły w jej 
wodach zw iązki organiczne, 
k tó rych  skład kom plikow a ł się 
coraz bardziej i powstawała z 
n ich żywa materia.

Praco uczonych 
nad odtworzeniem procesów 

powstawała związków 
organicznych lich przemian

Uczeni próbował! odtworzyć 
te procesy w  swych labora­
toriach. G łówna zasługa przy­
pada uczonym radzieckim , ta­
k im  ja k  K E LLE R , O PARIN 
i BACH, którzy w ykona li bar­
dzo dużo doświadczeń doty­
czących tych zagadnień. 
Stw ierdzono, że w  pewnych 
określonych w arunkach takie 
zw iązki chemiczne, ja k  form a­
lin a  rozpuszczona w  wodzie 
wapiennej lub roztw ór fo rm a­
lin y  i cyjanku potasu łączą się 
po pewnym  czasie samorzutnie 
w  zw iązki bardzie j złożone, 
zbliżone do białka.

Stw ierdzono ponadto, że je­
żeli w  naczyniu zmieszamy 
dwa roztw ory jakichś związ­
ków  organicznych, np. żelaty­
ny 1 gumy arabskiej, doprowa­
dzone do tego stanu, że rozpu­
szczone ciała będą tworzyć 
bardzo drobne kropelk i, n iew i­
doczne okiem nie uzbrojonym , 
1 mieszaninę tę pozostawimy 
przez dłuższy czas, to  zobaczy­
my, ja k  krope lk i zaczną się 
stopniowo skupiać, -aż po pew­
nym  czasie okaże się, że w  
wodzie zna jdu ją  się kropelk i 
c ia ł organicznych złożonych z 
obu składników , a oprócz 
nich — czysta woda.

Z jaw isko  to odkry ł holen­
derski uczony de JONG, który 
nazwał owe krope lk i albo 
k laczki cia ł organicznych
k o a c e r w a t a m i .

(D oko ń cze n ie  a r ty k u łu  w na-
u tę p n y  w to re k  w  w y d a n iu  A „  w  
środę  w  w y d a n iu  B).

Dr ten GadomsM
Prezes Z a rządu  K o la  W a rsza w sk i^»  
go P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  M iło ś n i»  

k ó w  A s tro n o m ii

Jubileuszowy Rok Kopernika
Nad brzegiem B aîtykn, w  da lekim  From borku, w  jednej 

e siedm iu wież broniących katedry, urządził swe obserwa­
to riu m  kanon ik  k a p itu ły  w arm ińsk ie j, doktór M ik o ła j K o­
pern ik. Jedenaście la t s tra w ił na stud iow aniu astronom ii i 
m atem atyk i w  A kadem ii K rako w sk ie j oraz na un iwersyte­
tach w  B olon ii, Padwie i Ferrarze. W yraz zamyślenia I sku­
pien ia m a lu je  się na tw arzy badacza, tak ja k  w idz im y to 
na dochowanej w  Strassburgu kop ii jego autoportretu.

W tym  czasie ciemnota średniowieczna zaczyna ustępować 
m iejsca Odrodzeniu. K olum b o d k ry ł w łaśnie Am erykę, Leo­
nardo da V inc i i  M ichał A n io ł tworzą swe dzieła. Hum ani­
ści wyciągają z py łu  b ib lio tek  zapomniane odpisy i t łu ­
maczenia pisarzy i filozofów  starożytnych. S tud iu ją  język 
grecki, k tó ry  poszedł w  zapomnienie. Człow iek zrywa w ię­
zy, zaczyna w ierzyć w  siebie samego, w  swoje w ie lk ie  moż­
liw ości. T ak im  Człow iekiem  Przełomu jest w łaśnie Ko­
pern ik .
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Kopia autoportretu M iko ła ja
Kopern ika

M a on zamierzeni« w ie lk ie
1 potężne. Rozczarowany błęd­
nym  i zbyt skom plikowa­
nym modelem świata, stwo­
rzonym przez H ipparcha 1 
Ptolemeusza, uświęconym ty ­
siącletnią tradycją oraz pełną 
aprobatą Kościoła, postanawia 
przebudować z gruntu wszech­
świat... Gromadzi w  tym  ce­
lu we From borku przez la t 30 
przy pomocy prostych narzędzi 
przez siebie zbudowanych ma­
teria! obserwacyjny dotyczący, 
ruchów „m achiny św iata“ ,

W yn ik ! swe próbuje powią­
zać z obserwacjami astrono­
mów starożytnych 1 średnio­
wiecznych, N a tra fia  jednak na 
niepokonalną zdawałoby się 
przeszkodę. Chronologia s ta ro -' 
Żytna i średniowieczna znaj­

du je  się bowiem  w  w ie lk im
nieładzie. W tym  stanie do 
ściślejszych badań się nie na­
daje. Jak powiązać ze sobą w  
jedno litą  poprawną całość ra­
chuby czasów: od pierwszej 
o lim piady greckie j, od założe­
nia Rzymu, erę Nabonassara 
z rachubą liczoną "od m nie­
manego narodzenia C hrystu­
sa? K lucz do rozw iązania 
tych problem ów dała mu 
astronomia oparta na w łas­
nych obserwacjach 1 o b li­
czeniach. O pierając się na 
w łasnych dostrzeżeniach o b li­
czał wstecz m om enty z jaw isk 
obserwowanych w  starożytno­
ści i średniowieczu, popraw ił 
ich błędne daty i w  ten spo­
sób powiązał ze sobą w  jedną 
ciągłą całość różne epoki i ka­
lendarze. Na żmudną tę pra­
cę zużył k ilkanaście la t w swej 
cichej samotni from borskie j. 
Wreszcie po latach 44 tego 
rodzaju badań, dociekań ! ob­
serw acji ukończył Kopern ik 
główne dzieło swego życia: 
„ D a  r e v o l u t i o n i b u i  
o r b i u m  c o e l e s t i u m  
1 b r  I V I “  ( „o  obrocie cia ł 
niebieskich, ksiąg V I“ ).

Z iem i* u s tą p ił*  miejsca
Słońcu i została zaszeregowa­
na do rzędu planet. Gwiazdy 
zatrzym ały się w  swym  osza­
łam iającym  biegu i, oddalone 
niem al w  nieskończoność, sta­
ły  się n ieruchom ym  układem 
odniesienia dla wszelkich ob­
serwacji, Wszystko teraz u ło­
żyło się prosto, logicznie 1 zro­
zum iale. Złudzenia zmysłów, 
przez wprowadzenie zasady 
względności ruchów, zostały 
odrzucone,

Takiego kroku naprzód myśl
ludzka nie zrob iła jeszcze do­
tąd, Nowy pogląd nie ła tw o 
się przyją ł. Up łynę ły w iek i 
n im  to nastąpiło. Dziś czcimy 
w ięc pamięć największego a- 
stronom a .wszystkich czasów, 
k tó ry  nie ty lko  zajm ował się 
niebem, ale by! też dobrym pa­
tr io tą  1 stal w iernie na stra­
ży północnych kresów Rzeczy-

W szechobecne życie
N ieskończen ie  ró żn o ro d n e  Tor 

m y  życ ia , n ie w ycze rp a n a  Jest ic n
u m ie ję tn o ś ć  p rzys to so w a n ia  się do 
w a ru n k ó w  o toczen ia .

W y b itn y  ra d z ie c k i u czon y  aka ­
dem ik. w . I. W ie rn a d sk iJ  s tw o rz y ł 
naukę  o b i o s f e r z e  — otoczce
z iem sk ie j s k o ru p y , gdzie  na ró w n i 
z m a te r ią  n ie o rg a n iczn ą  is tn ie je  
m a te ria  żyw a. W  ks iążce  ,,B io s fe ­
ra “  w y s u n ą ł on  po raz p ie rw s z y  za 
g ad n ien ię  g ra n ic  b io s fe ry , s tre fy  
is tn ie n ia  życ ia . G dz ie  przechodzą  
te  g ran ice?  . . . .

K u la -s o n d a  p rz y n io s ła  z a ro d n ik i 
b a k te r ii  p le śn i z w ysoko śc i 33 
tys . m  — z p rz e n ik a n y c h  przez po­

i ł  D rożdż«

2) Z a ro d n ik i b a k te r f l

3) S z k a rłu p n le

4) R obaki obła

5) P leśnie

6) B a k te r ie  żelazow«

7) W ro tk i (k o ło w ro tk i)
8) S in ice

9) N asiona w y ł.szych  roS lln  
’ 0) Ssaki nazlem n«
11) Ssaki m o rsk i«

12) r w a d y

13) 'R yby

14) N aziem ne ro ś lin y
15) P ta k i 

IG) P o ros ty

17) M ch y

18) N lespo rczak i 1 ro ba k i obt#
(9) S k o ru p ia k i

*0) G łow onog le  tnlęcsaS*

te in o  kosm iczne  p ro m ie n io w a n ie
ń a d o b ło k o w y e h  re jo n ó w  a tm os fe ­
ry .  G łę b in o w e  d rag i e ksp e d yc ji 
p ro fe so ra  L . A . Z ie n k ie w ic z a  do­
s ta rc z y ły  w ie le  zw ie rzą t z n a j­
g łębszych  zapad lin  oceanu z c lę - 
b okośc i 8 lys . m e tró w , w  s k o ru ­
p ie  z ie m sk ie j na g łębokości "ponad 
l / J k ™  , na|kono£nych  szy­
bach M . G in zb u rg  . K a ra g lrze w a  
o r !k .v ła  żyw e m lk.-oorganl7.m v

^ ' ,:'du a '<arte in ika  W. I U ie rn n d s k ie e n  , yw e  orW M llrrnv

b o k iś c .T ty i"1i ° d na

. - i T ' ° ł g r  ctSl a n i u g ran ic  ł y d a  na-

a kW w na  "Jh fo rm y  * < * » -Żywe o rg a n izm y
w v  / a n i ,  * *■ w  .s ,a n >e ene rg iczne j 
ś o r in w i?  n ia te r ii z o tacza jącym  
-O d o w is k le m . mogą rozm nażać
vvp’ n roo !.me /yfMa b ie rną , gdy  ż y - 
r  n l lz m -v 7naid u ią  ?ię w  st.a- 
s;on *' u k ’"vf ■-■’go’, w  Dostać! na-
biozy s'i? rn:kr : w stanie ana*
b r -w /n )  j  • b ie rnpgo  życ ia  jes t 

znaczn ie  szersza od 
*y zy c ia a k tyw n e g o .

d o d a je m y  obok w zg lę d na  ta b ll -  
'‘Shuenia życia  w  za leżności od 

o oczom a — te m p e ra tu ry  1 c iśn ie - 
^ a- J a k k o lw ie k  ta b lic a  nic? o d - 
zv ie rc ie riia  w s z y s tk ic h  cech cha ­
ra k te ry s ty c z n y c h  ś ro d o w iska . w  
szczególności le j s k ła d u  ch em lcz - 
łK 'ko, to  led n a k  d o k ła d n ie  pnka - 
* ’ ::n  Praw ie  n ieog ran iczoną  u m ie ­
ję tność  p rz ys to so w yw a n ia  sic n a j-  
P rze różn io jszy rh  ż y w y c h  o rg a n iz -
m ow  do w a ru n k ó w  ze w n ę trz n y c h . 
S lie fa  istn>enia życ ia  rozc iąga  się 
p j a w ie  od a bso lu tnego  zera. od — 
27’»!) tlo j- iTflnc. P ra w ie  cala roz­
p ię tość c iśn ie n ia  — o d j O do 8 tys . 
a tm os fe r za lu d n io n a  je s t ż y w y m i
o rg a n izm a m i.

T a b lic a  u ja w n iła  zarazem  ogrom  
lu k i  naszel w ie d z y  w  ty m  za­

kres ie . P ła w ie  n ie  w y ja ś n io n o  
w p ły w u  w yso k ie g o  c iś n ie n ia  na 
żyw e o rg a n iz m y  ró żnych  klas. Z u ­
pe łn ie  n ie  zbadano k o m p le kso w e ­
go w p ły w u  na n ie  ró żnych  te m ­
p e ra tu r  i c iśn ień . I w ła śn ie  ty m . 
a n ie  n iem ożnością  is tn ie n ia  ta m  
ży w y c h  is to t tłu m a c z y  się obec- 
ność. ..n ie z .a lu d n io n ych " s tre f  w  
odd a len iu  ocl osi w sp ó łrzę d n ych  
naszej ta b lic y .

Na ta b lic y  w y d z ie lo n e  zo s ta ły
s tre fy  te m p e ra tu r  i c iśn ie ń  is t­
n ie ją ce  na in n y c h  p lane tach  n a ­
szego u k ła d u  słonecznego D la p la —* 
net - o lb rz y m ó w  dane o te m p e ra ­
tu ra ch  wzhete zo s ta ły  w e d łu g  po­
m ia ró w  ra d io m e try c z n y c h , d la  
P lu to na  — w ed łu g  o b licze ń

D ane o c iś n ie n iu  a tm o s fe ry c z ­
n ym  tych  p la n e t u zyskano  o p ie ­
ra ją c  się na p rzy  puszczen iu, że 
a tm o s fe ry  te  podobne są do a t­
m o s fe ry  ' z ie m s k ie j i gęstość ich  
za leży  ty lk o  od s i ły  c iężkośc i na 
p o w ie rz c h n i p lane t.

Z  p o ró w n a n ia  w y n ik a , że te m ­
p e ra tu ry  i  a tm o s fe ryczn e  c iś n ie ­
n ia  ch oc ia żb y  n aw e t dw óch  p la ­
ne t W enus i M arsa — szeroko o- 
b e jm u ją  s tre fę  is tn ie n ia  życ ia , 
a w iększośc i p ozo s ta łych  p la ­
n e t n ie  w ychodzą  poza g ran ice  te j 
s tre fy  W ka żdym  razie  n ie  w o l­
no nam  negow ać m o ż liw o śc i is t­
n ie n ia  tam  naw et zn an ych  nam  
p rzys to so w a n ych  do w a ru n k ó w  
z iem sk ich  n a jp ro s tszych  o rg a n iz ­
m ó w . i  m ó w ią c  o ty m  n ie  w o ln o  
nam  zapom inać o m y ś li F ry d e ry ­
k a  Engelsa, że jeże li d?wre jest ż y ­
cie o rgan iczne , to  p o w in n o  roz­
w ija ć  się ono drogą  ro z w o ju  po­
ko i j.ń do ro d z a ju  is to t m y ś lą cych .

F ro f .  W . W . A L P A T O W

i^ospolJteJ często o« pasto w a-
nych za jego czasów przez 
wojska Zakonu Krzyżackiego,

P rog ram

„ M n  MSleuszowspi“
Zamiast 400-letnlej rocznicy 

śm ierci Astronom a, k tóra 
przypadła za okupacji h itle ­
row sk ie j k ra ju  w  r. 1943, ko­
ła  naukowe Polski Ludowej z 
Polską Akadem ią Nauk na 
czele postanow iły rók 1953 
uznać za „R ok Jubileuszowy 
K opern ika“ .

„Zjazd? naiikewa
Program  kra jow ych uroczy­

stości kopernikańskich został 
już ustalony. Niebawem zacz­
nie on wchodzić w  życie.

Inauguracją  będzie M iędzy­
narodowy Zjazd Astronomów 
w  K rakow ie , którego organi­
zacją ma się zająć zrzeszenie 
astronomów polskich — Pol­
skie Towarzystwo Astrono­
miczne.

Równocześnie w  K rakow ie  
odbędzie się w ie lk i zjazd nau­
kowy, poświęcony epoce Od­
rodzenia w  Polsce, którego or­
ganizację przejął Ins ty tu t Ba­
dań L ite rack ich  oraz Polska 
Akademia Nauk. W tym  sa­
m ym  czasie ma być otw arta  
w  K rakow ie  w ie lka wystawa, 
k tó re j tematem będzie postać 
Kopern ika na tłe  epoki Odro­
dzenia. Znajdzie ona pomie­
szczenie w  Collegium  Maius 
przy ul. Sw. Anny — w  tych 
samych salach, w  których K o­
pe rn ik  jako scholar* Akade­
m ii K rakow sk ie j słuchał w y­
kładów  W ojciecha * Brudze­
w a i B y łicy  z Olkusza™

Jfow e wydawnictwa
D rukarn ie  nasze opuszczą w 

roku 1933 następujące w ydaw ­
nictw a: 1) nowy przekład 
głównego dzieła Kopern ika „O 
obrocie c ia ł niebieskich“  ? 
tekstem łacińskim , według je­
go autografu, szczęśliwie dc 
dziś przechowanego w  Cze­
chach; 2) „O ia łog i“  G a lileu­
sza poświęcone teo rii Koper­

nika, przełożone na Języlt pC1** 
ski z włoskiego; 3) H is to rii 
koncepcji teo rii kopernikr-h* 
sk ie j w  X V I w ieku  w  Akad«* 
m ii K rakow sk ie j: 4) p rz e k ła d  
na język polski pism ckono* 
m icznych Kopern ika ; 5) a!h),rn 
kopern ikański, ilustrowany 
kilkudziesięciom a planszami*

•Jtoakorsi
Ponadto przewidywany 

jest szereg związanych z P_n* 
stacią K opern ika konkursót? 
w  dziedzinie lite ra tu ry , ma* 
la rstw a, rzeźby i fo tog ra fik i.

..Obserwatoria lądowe
N iew ą tp liw ie  na jtrw a lszy!* 

uczczeniem K opern ika przel 
Polskę Ludową będzie p r o je k ­
towane założenie nowoczesne­
go między un iwersyteckie j; o ob­
serw atorium  astronomicznci® 
pod Warszawą, wyposażonej!® 
w  duży teleskop oraz założe­
nie fundam entów pod ć v *  
P lanetaria i Obserwatoria Lu­
dowe w  Katow icach i War­
szawie.

Ins ty tuc je  te przeznaczon® 
dla popularyzacji w iedzy a
niebie wśród najszerszych 
w arstw  społeczeństwa będi 
wchodzić w  skład parków kul­
tu ry  obu miast. Ten odcinek 
pracy ma być realizowany 
kie runkiem  Polskiego T o w a ­
rzystwa M iłośn ików  A s tro n o ­
m ii, które jest pierwszym in i­
cja torem  Roku Jubileuszów®* 
go.

★
Do tak  obszemejw pnogr*J

mu należał by jeszcze włączy« 
przekazanie Polskiemu Towa­
rzystwu M iłośn ików  Astro­
nom ii domu rodzinnego Ko­
pern ika w Torun iu , któr? 
wciąż jeszcze jest użytkowany 
w  celach m ieszkalnych prze? 
osoby prywatne. N iem niej pil­
na jest sprawa rekonstrukcji 
„w ieży K opern ika“  we From­
borku i włączenie je j do Mu­
zeum Kopernika, jak ie  tam zo­
stało założone przed k ilk u  la­
ty  z In ic ja tyw y  Bolesław# 
Bieruta. Prosi się również o 
realizację f i lm  dokum enta l­
ny o Kopern iku, którego do­
tąd wcale nie posiadamy...

Nowa wystawa

w  Warszawskim Muzeum ïïisfnrjrrnjm

„Rewolucyjna demokracja 
polska

w powstaniu styczniowym“
W zacisznych talach kamienicy 

„P o d  IW nrzyn k tcm “ , *d z i«  m ieśc i 
się  M uzeum  H is to ry c z n a  (R yne k  
S tarego M ias ta  SS), t rw a ją  o s ta tn ie  
p rzyg o to w a n ia  do o tw a rc ia  w  D z ia ­
ła H is to r i i  R uch ó w  S po łecznych  
w y s ta w y  p n . „R e w o lu c y jn a  dem o­
k ra c ja  p o lska  w  p o w s ta n iu  s tycz ­
n io w y m " .

N a w y s ta w , zebrano  m . ha. w ie ­
le p o r t re tó w  u c z e s tn ik ó w  p ow sta ­
n ia , ob razów  scen b a ta lis ty e z n y c h  
oraz w ie le  In n y c h  obrazów  z tego 
ok resu .

N a w y s ta w ia  z n a jd ą  zią po­
n ad to  a u te n ty c z n e  p rz e d m io ty  z 
czasów p o w sta n ia . Jak: b roń  (k a ra ­
b in y , p is to le ty , ko sy . szable itp .)  
oraz s z ta n d a ry  pow stańcze,

K ks p o n a ty  te  pochodzą ze zb io­
ró w  in s ty tu c j i  n a u k o w y c h , gab i­
n e tó w  r y c in .  M uzeum  W ojska  P o l­
sk iego, M uzeum  N arodow ego  w 
W arszaw ie  t ze zb io ró w  w ła sn ych  
M uzeum  H is to ryczn e g o .

T. B. B ro ił powstańcza.

^  Ros'; i r  Z iouuński przy opracowywaniu re­
produkcji z obrazu Grottgera, przedstawiającego powstańców 

z r. 1SU3.

Sztandar strzelców i  kosunierów z r. 1863,



odpowiedzi holedzc il. Pomianowi

Pionierem może zostać każdy miody człowiek, 
który chce służyć Ojczyźnie

ftori i '?c’e’ skierowanym  do 
i r  cKc^ ' 'K0' Anastazy Dornia» 
,1 , ^ ę t o r n ,  po w. Starogard 
<*flansM pisze i
s-JpO'Jecn*e duto  się m ów i i  p l-  
fnn ° ! °ciągu pionierskim Czy- 
kni i 'f' prasle n tym. że wielu 
h  d ? W J  m e * Pnlski opuści­
my 0'Whczasotce miejsca pracy 
v, „ „ 'Prosić się do zaciągu. Jak 
serrC -  * icb wypowiedzi,  sff 
fn witani,  po t rzebn i ' i
t0  ;VÓhio ° !eni 2 siebie, z tego

b  n^?f-C2Vfem w  ub. roku szko- 
r e ¡ * ° l ’l okształcącą, mam. m a tu - 
;>,K, 0i Począłem prace w biurze 
b-Uraani!wi lem jednak odejść z 
aby ’ k ło s ić  się do zaciągu 
Z n a ć '0. '™ « *  to przemyśle Ale 
tnn.ic moi  znczv,i odwodzić 
„ l 0i ' ,  fpS° zamiaru, mówiąc: 
szkni, .■ ,n ip le lat chodził do 
lyw y' zostać teraz zwyk-  
bię ¿¡Psotnikiem?" Mało ro- 
ćilys-ni>e 2 ,eiio. co oni mówią. 
C  ?  ^dnofc, że do zacią- 
fłi?/co orskiego przy jm owani są 
ci.a? <etemPowcy. Czy to p raw -

W o rai f Cie m )' rr> TObić, do 
|>V h J f " ’.™ ** w  te j spra- 
fto!,Up ~ °  ,Z MP lin razie rre  
d.?ipl'' r " c ią łb y m  również wie-  
obejm J Ł -  Pal?' zje Przemysłu 

Je .aciąg pion iersk i?“
£ oIeSo Di m ian!

Jąc nnsn?iuC'e U s z n ie , nip da- 
7-om^ U 1s.2kod liw yi'n. drób- 
C2!owiek u r klm  Pogodom, że 

śr idm , iry uk° ń (:zyi 8zko-
r?botnikipm NaP°k':" a n być<łmkis nav„_' . A . każdym od-
'udzie wvksyiLjZVCia pn ir2pblli są
Pu U<̂ ’m -vsię
Pj-wać na jlep ie j w yko-
bryw . Nurze w fa *
Pucujem y ~D tl?7ędzie' grizie '«dowę nip D,atego państwo 

' w o m ™ ? * '  trosk i i w y-
rozwój oświaty.

Słyszeliście na pewno o po­
tężnym zgniataczu w Butle „Bo­
brek“. który zastępuje pracę 
w ielu ludzi. Do obsługi zgnia­
tacza potrzebni są doskonali fa­
chowcy — robotnicy z wykształ­
ceniem.

Czytaliście zapewnie nieraz o 
wspaniałym  rozwoju mechani­
zacji przemysłu w Związku 
Radzieckim, gdzie w ie lk ie , no­
woczesne maszyny zastępują 
pracę rąk człowieka. Wysoka 
mechanizacja przemysłu wy­
maga otl robotnika stałego 
podnoszenia jego poziomu za­
wodowego i ogólnego — tołeż 
robotnicy radzieccy stałe się 
uczą, w ZSRR coraz bar­
dziej zaciera się różnica po­
między pracą fizyczną i umy­
słową, Obecny plan 5-letni w 
ZSRR przewiduje m. in. obję­
cie w  większych miastach 
każdego młodego obywatela na­
uczaniem średnim.

Przemysł Polski Ludowej 
coraz szybszymi krokam i zdą­
ża do takiego poziomu mecha­
nizacji, ja k i is tn ie je w Związ­
ku Radzieckim. Dlatego i w 
naszym kra ju  potrzeba coraz 
więcej robotn ików  z dużym za­
sobem wiedzy zawodowej i ogól­
nej.

Skończyliście szkołę ogólno­
kształcącą. Praca w biurze, któ­
rą teraz wykonujecie jest. o- 
czywiście ważna, ale' w w ielu 
naszych urzędach mamy jesz­
cze ..nadmiar pracowników, co 
bywa przyczyną niepełnego ich 
wykorzystania, podczas gdy w  
przemyśle potrzeba jeszcze w ie­
le rąk do pracy.

Jeżeli w ięc nie obawiacie 
się trudności i  chcecie praco­
wać w  przemyśle, którego 
rozwój jest podstawą wzrostu 
dobrobytu i  potęgi naszego

■ e a a lw X ld0m° ’ 1ak
wiowa “ bv owa przysło-
^ o i e d z Ú a Z  ef “  gdyby
Inę nada*.  Si?’ k°m u pra-  
Hlabu VC i en epitet- Obra- 
izo. i  ‘ f  2 Pewnością bar-  
ileć lylko-Sin*‘e' Po PomV~

■<M Spotka*1*  yda}°  s,t  d0~ 
wrczmie t - ^ a n e j -  gęsi w  
■.szarej 1 widzia ł
kocami w 1“  wędrującej 
t le  p0rł . f  ow ianym " sia-
tęr'natu k Z  ieńskieS0 in -

p 'm n Z I .^reszcie nie 
gęś» r .. . ’ftfzteć, że „szara
tępo słoń;;.1 »  pełnym  

q . y wa znaczeniu.
za ta i*  nie słuszniej byłoby  
s'e ; , Powiedzieć: rządzi 
Ko nu " ■ Omyrek z gminy  
tek ‘enicc? Bezsprzecznie

sS m 'Vrek' !,tb 0°  P°*'J'ptiae nazywa młodzież 
f"T jest komendan-
U) i - Potinnego hufca SP 
ce GÜjrtieñcu, poty. O liw i-  
c'a. 0s ,a tn ’°- przez pewien 
obn ■ pekn’ t równocześnie 
Oo przewodniczące-
ZM p Gminnego

cerdl' szczególnych 
shin raktp'rze Grrtyrka za- 
rń l „ -  ' e, na sPecjalne w y -  ro ‘ h.'.en,ie.
chn? , jednej z na jbardziej 

' rakterystycznych nale- 
rL n 1 n ' in - niepospolita, 
nr,-- sP°tplenna um ie ję t- 
r° l' V k ry  m an ia , się 

k i r1 Ptłodzieią. K ry jó w -  
nip , my r k n  znajduje  się to 

bVle ja k im  miejscu — 
U,ń^.*pod2‘e. Przy kie liszku

^ ^ e i s c o w a  młodzież, a 
kt.b rg° lnie zetempowcy, 
in ,z ipP° Powodu rna- 
U k r u w f  ' ^ z e ż e ń  i nie- 
jti j pych pretensji, zna- 
u l ie d t  dobr: e tę kry jówką,  
íj'g h szukać, w  ra-
P>°ndaniZeby swc0° ko- 
ra r „> ? * ta W in n e g o  SP i
zor-acl przew°dniCzącego 
Zd j . , 7  . Sminnego ŻMP. 
■•nieuf,J’ęi rwsern- że jakU  
« t t t iH r t ;1adoni} ° n y "  p łźed-  
ornn-ni “ ™)jższej instancji 

• ^ [z a c y jn e j Z M P ,  up ór -cZ y w -  :  i ' ™ i  ¿M P upór  
du n n  a n , i ia f ią  do" Zarżą- 
w i d n e g o  ZMP, naiwnie  
' r e w ; '  ze mu otworzą  

ie riPrze''hodzący obok 
.. doradzają m u wów-

—  Komendant? Na pew­
no siedzi w  gospodzie. To 
niedaleko, tuż obok. Z re ­
sztą on lam siedzi przez 
cody dzień. Tu (tzn. w  za­
rządzie) rzadko można go 
spotkać...

Następna cecha naszego 
„ bohatera"  polega na nie­
przeciętnym zmyśle ko­
menda roigania, oraz „n ie ­
spotykanej" odwadze. Ce­
cha ta występuje w całej 
pe łn i szczególnie po k i lk u  
'kieliszkach wódki.  Gmyrek  
bardziej odważnie wówczas 
obala uchwały kół ZM P  
twierdząc zarozumiale, ie  
jego decyzja jest najsłusz­
niejsza; pisze sążniste, pe ł­
ne ' nieprawdopodobnych  
danych sprawozdania do 
powiatu, wzywa picem,nie 
— na specjalnych blankie­
tach SP — koleżanki z 
hufca SP oraz mnie j  
świadome członkinie ZMP  
na swoje p i jack ie hu lank i  
itp. itp.

A kiedy ktoś spośród 
młodych ak tyw is tów  gm in ­
nych zwróci mu uwagę na 
jego łobuzerskie, chuligań­
skie postępowanie, odwaga 
Gmyrłta występuje w  całej 
pełni,: nic mi. nie zrobią — 
m ów i butnie  — mam, „ fo ­
r y "  w  Zarządzie Powiato­
w ym  ZMP.

Nic nie zrobią!... Chyba, 
lekka przesada. Na „ fo ry "  
nie ma co liczyć. Jeśli na­
trę t są, to i tak nie pomo­
gą. ' Sadzimy. że Zarząd 
Powiatowy ZM P w  G l iw i ­
cach nie będzie dłużej 
tole rował postępowania 
Gm yrka i  nie pozwoli, by 
się nadal bezkarnie rządził 
U) gminie jak „szara gęś". 
Prezydium ZP winno szyb­
ko i  dokładnie rozpatrzyć 
sprawę Gmyrka i bez­
względnie' ukarać chuliga­
na, k tóry  sieje rozkład  
m ora lny i demoralizację 
wśród młodzieży.

Redakcja i Czytelnicy 
czekają na wyjaśnienia tej 
sprawy prze: ZP ZM P oraz 
Komendę Powiatową SP 
w  Gliwicach.

Na podstawie korespon­
dencji
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kraju — zgłoście Się do zaciągu 
pionierskiego.

Aby wałczyć o zaszczytny ty­
tuł pioniera nic koniecznie trze­
ba być członkiem Związku 
Młodzieży Polskiej, Do zaciągu 
mogą zgłaszać się młodzi, śmiali 
i odważni ¡udzie, pragnący jak 
najlepiej służyć Ojczyźnie, a ta ­
cy są przecież także i wśród 
n iezorga n izowa nych.

Zgłoście się więc do Zarządu 
Powiatowego ZM P w Starogar­
dzie Gdańskim, gdzie mieszka­
cie. Tam otrzymacie dokładne 
in form acje i będziecie mogli za­
ła tw ić formalności związane ze 
zgłoszeniem się do zaciągu.

Obecnie ochotn.cy zaciągu 
pionierskiego są kierowani do 
prący do trzech na jw ażnie j­
szych gałęzi naszego przemysłu. 
Do przemysłu chemicznego, do­
kąd idą- przeważnie n iewy­
kw a lifiko w a n i pracownicy, w 
dużym stopniu dziewczęta. Do 
przemysłu metalowego, gdzie 
potrzebni są młodzi robotnicy, 
posiadający już kw a lifika c je  za­

wodowe. Do trudne j pracy w 
bardzo ważnej dla naszej go­
spodarki gałęzi przemysłu, ja ­
ką jest przemysł węgłowy, uda­
ją się n iew ykw a lifikow an i, m ło­
dzi chłopcy, którzy chcą zdo­
być zawód górnika.

Zgłaszając się . do pracy w 
przemyśle macie przed sobą. ko­
lego Domian. duże możliwości 
awansu, ponieważ zdobyte w 
szkole średniej wiadomości po­
zwolą Wam lepie j poznać za­
wód, a co za tym  idzie stale 
podnosić Wasze kw a lifika c je .

Zgłaszając się do zaciągu mu­
sicie pamiętać, że jedynie od 
Was. od Waszej pracy i Wa­
szej czynnej postawy wobec 
życia, nieprzejednanego sto­
sunku wobec trudności, niepo­
wodzeń, wobec przeszkód w 
pracy, na które n ie jednokro t­
nie natra fiam y — zależeć bę­
dzie, czy zostaniecie dobrym  fa­
chowcem i p raw dziw ym  pionie­
rem.

RED AKC JA

0 zatwierdzaniu eowysb czfoRków ' Z IP
„Sprawa, którą pragnę poru- J 

szyć nie jest moją, ale jest spra­
wą całej szkoły. Mam skończo- | 
ne 18 lat. do ZM P należę już 
długo. M im o to nie mogę zrozu­
mieć jednej rzeczy. U nas w 
klasie 11 -te j początku roku
szkolnego 10 o^ób złożyło dekla­
racje z prośbą o przyjęcie ich 
do ZMP. K o ło  na zebraniu ogól­
nym przyjęło ich. Członków tych 
przyjm owaliśm y z zetempowską 
bo jowośc i ąi Przepro w a dz i liśmy
surową k ry tykę  tych, którzy ma­
ją słabe stopnie. P rzy ję liś ­
m y wszystkich. Zdawało się, że 
wszystko jest w porządku. T ym ­
czasem po paru tygodniach oka­
zało się, że Zarząd Powiatowy 
zatw ierdził ty lk o  5 osób, pozo­
stałych 5 nie zatw ierdził, t łu ­
macząc tym , że jest to klasa X ! 
i dla nich droga do naszej orga­
nizacji jest zamknięta. Jeżeli 
tak. to dlaczego tych 5 osób 
przyjęto, a pozostałych nie jak 
np. Zdzisława Kancewicza. który 
jesUsynem biednego chłopa, znaj

GDZIE KUCHAREK SIEDEM H O

„T rybuna kola ZM P " jest stałą pozycją w  „Sztandarze 
Młodych". „Trybuna kola Z M P “ prowadzi przede wszystkim  
dyskusję nad sposobami polepszania pracy kół ZMP oraz 
stawia sobie za zadanie omawianie i rozpowszechnianie do­
świadczeń pracy kół ZMP w mieście i na wsi.

Zwracamy się do wszystkich czytelników, aktywistów par­
ty jnych. zelempowskich i  związkowych, nauczycieli, wycho­
wawców oraz do młodzieży nie należącej do ZMP o nad­
syłanie do „T rybuny  koła ZMP" wszelkich uwag, w ą tp l i ­
wości i pytań dotyczących pracy kól ZMP. Szczególnie du­
żo miejsca powinny zajmować w „Trybunie koła z,MP ma­
teria ły Opisujące doświadczenia pracy kola ZMP.

Adres „Sztandar Młodych", Warszawa, Al. I  A rm i i  WP 11, 
„T rybuna kola ZMP".

Pracownicy Warszawskiego Zjednoczenia Klektromontatowego, którzy od M ik u  miesięcy 
pracują na terenie Jeleniogórskich Zakładów Celulozy i  Włókien Sztucznych piszą:

Najczęściej pracujemy do obiadu bez żadnego posiłku, gdyż w Barze Mlecznym na terenie 
zakładu w  godzinach rannych zwyk le  można dostać na jwyże j czarna kawę i suche bulk i.  

Dlaczego więc Bar nazywa, się „Mleczny", kiedy nie  ma w nim nigdy mleka?
1 co tam rob i w  tak im  razie aż siedmiu pracowników?

-*• (Podpisało 13 robotników  z WZE)

Może więc mniej pracowników w Barze, a więcej dań i gorące mleko?
(D- B.)

O p rzy ję c iu  do ZM P decydu je  cale ko ło  
—  a n ie sam p rzew odn iczący

Już od dawna miałem jedną 
sprawę, k tó rą  nie w iedziałem 
w ja k i sposób rozwiązać i po­
stanow iłem  Ciebie Redakcjo 
prosić o pomoc i je j załatw ienie 
Jeszcze^ przed Z lotem  M łodych 
Przodow ników  w  Warszawie, a 
mianowicie 17 maja 1952 r. od­
dałem moją wypełnioną dekla­
rację z prośbą o przyjęcie do 
ZM P do przewodniczącej koła 
ZM P w Sławnie gm. Kiszkowm, 
pow'. Gniezno, woj. poznańskie. 
Przewodnicząca, Janina K o ta r­
ska oddała ją wraz z innym i do­
kum entam i do Zarządu Gmin­
nego w Kiszkowi«. Od dnia 17.5 
do dnia 1.6,52 r. liczyłem  na o- 
trzym anie leg itym acji, a do dnia 
dzisiejszego nie otrzymałem 
żadnej odpowiedzi i myślę, że to 
nie jest dobrze. We wrześniu 
kol, Kotarska wyjechała do 
brygady SP. W tym  czasie 
w kole ZM P -ow skim  w  Sławnie 
funkc ję  przewodniczącego pe łn ił

POCZTA
H»ro»jiiii»iigi— M  l  o d  y t  li

Zarżeli Zakładowy 
nie postąpił 

słusznie
Tów. Piotr Nosoła ze Stalo­

w ej W oli.
Piszecie w  swym  liście:
„N iedawno do huty Stalowa 

Wola przyjechali  absolwenci 
Szkoły Przysposobienia Zawo­
dowego z Zielonej Góry. M ło ­
dych absolwentów w serdecz­
nych słowach p rzyw ita l i :  przed­
stawiciele dyrekcji,  Rady 7.a- 
kladowej i robotnicy. Mimo, se 
większość absolwentów SPZ 
należy do ZM P n ik t  z ramienia 
Zarządu Zakładowego ZMP  nie 
raczył przyjść porozmawiać z 
młodymi zetempowc.ami, gdyż 
n ik t  z ZZ „nie m ia ł na to cza­
su".

Czy przewodniczący ZZ ZMP  
{ou>. Ryszard Brymora i in ­
s truktor  Zofia Korczak obecni 
w tym dniu w  lokalu Zarządu 
postąpili słusznie?“

Nie. Postąpili niesłusznie. Za­
rząd Fabryczny ZM P powinien 
znaleźć czas na wydelegowanie 
swojego przedstawiciela, aby 
zapoznał się z. nowoprzybyłymi 
porozmawiał z nimi. Zarząd 
powinien żyć z młodzieżą, 
współpracować z nią. to jest je­
go pierwsze, najważniejsze* za­
danie. Na ta muai być czasl

kol. Czesław Robrakowski. Ja 
postanowiłem ponownie wy­
pełnić deklarację i dnia 14 listo­
pada oddałem ją  kol. Bobrakow- 
sktemu.

K iedy m ów iłem  mu o zatw ier 
dzeniu m oje j dek la rac ji na ze­
braniu to powiedział, że „w y ­
piszemy na lipę “  Kiedy się po­
kłóciłem , to przewodniczący w y­
słał inne deklaracje, choć nie 
by ły  zatwierdzone, a moją zo­
s taw ił i powiedział na zabawie 
dnia 23,11, że m ojej deklaracji 
nie wyśle wcale. ,Ja myślę, zc 
o przyjęciu do ZM P decyduje 
całe koło ZMP. cały ko lektyw  
a nie sam przewodniczący jak 
to zrobił kol. Czesław Bobra- 
kowski. Proszę uprzejm ie o 
przychylne i jak  najprędsze za­
ła tw ien ie  mej sprawy.

W ITO LD  S O LTYNIAK  
gromada Sławno, gm. Kiszkowo

pow. Gniezno, woj, Poznań

Fakty podane w  liście W itolda 
Soityn iaka, wskazują na to, że 
w Zarządzie Gminnym ZMP w 
Kiszkowić panuje bałagan i biu­
rokracja. Słuszne są również za­
rzu ty co do postępowania prze­
wodniczącego kola ZMP Cze­
sława Bobra kowskiego, który 
przyjmuje członków do ZM P  
bez decyzji kola i rządzi się jak 
szara gęś, odrzucając również 
bez wiedzy koła deklaracje 
przyjęcia do ZMP,

Nie trzeba tu chyba tłum a­
czyć, jak  szkodliwe i karygodne 
jest tak ie  postępowanie, kiedy 
organizacja zetempowską w a ł­
czy o wzrost ZM P szczególnie 
wśród młodzieży robotniczej I 
w ie jsk ie j.

Zarząd Powiatowy ZM P w 
Gnieźnie prosimy o natychmia­
stowe zbadanie sprawy, ukara­
nie winnych i nadesłanie do 
Redakcji wyjaśnienia.

duje się iw ciężkich warunkach 
materialnych i jest pierwszym 
uczniem w klasie, albo Jadwigę 
Pęzę, jedną z lepszych uczennic, 
która uczy słabszych uczniów, 
poświęcając w iele cennych go­
dzin w okresie przedmatural­
nym.

Jeżeli nasze koło przyjm owało 
w szeregi organizacji nowych 
członków, to chyba wiedziało 
kogo. S tatut przecież nie okre­
śla. że jeżeli ktoś jest uczniem 
kl, X I to go przyjąć nie można. 
Według mnie najważniejszy głos 
ma tu ta j ko lektyw  zetempow- 
ski i on powinien decydować, 
kogo przyjąć, a kogo nie.

Według mnie 7.P w Wysokim 
Mazowieckim m yli się i to po­
ważnie. Bardzo bym prosił, aże­
by mój Ijst opublikować i pod­
dać pod dyskusję. Jest on może 
nie bardzo zręczny. Być może. 
że ja  jestem na błędnej drodze.

CZESŁAW  OLSZEWSKI
Klasa X I Państw Gimn. i Lic.
Ogólnokształcącego w Łapach.

Z lis tu , k tó ry  pub liku je  dziś 
„T rybuna koła ZM P“ w yn ika, że 
tow. Czesław Olszewski uważa

za niepotrzebne i niesłuszne za­
twierdzanie przez Zarząd Po­
wiatowy ZMP nowych człon 
ków, przyjętych przez kolo ZMP 
Z tym stanowiskiem nie może­
my się zgodzić.

Jest bowiem słusznym 1 ko­
niecznym, aby zawsze instancja 
wyższa zatwierdzała nowoprzy- 
jętych do ZMP. .

Wskazuje również na to in­
strukcja ZG ZMP. która stw ier­
dza m. in. że zatwierdzanie 
członków przez Prezydium ZP 
powinno się odbywać w obec­
ności przewodniczącego danego 
kola, oraz członka, którego spra­
wa jest rozpatrywana. Zasada 
ta wynika z centralizmu demo­
kratycznego naszej organizacji, 
polegającego' m. in. na podpo­
rządkowaniu się uchwałom 
władz wyższych i odwrotnie — 
na prawie zatwierdzania uchwał 
koła ZMP przez wyższą instan­
cję naszej organizacji. Jest ona 
słuszną i z tych względów, że 
pozwala instancji poznawać 
cżłobków oraz zapobiec w ra­
zie potrzeby przedostawaniu się 
do naszej órgsnizacji elementów 
wrogich, zdemoralizowanych lub 
karierowiczowskich.

Jednak w przypadku op:sa* 
nym przez tow Olszew^kego 
niesłusznym było to. że Zarząd 
Powiatowy ZMP w Wysokim 
Mazowieckim jako pretekstu do 
niczatwierdzenia pięciu nowych 
członków użył twierdzenia, że 
jakoby w klasie XI nie przyj­
mowano nikogo do ZMP. Z tym 
się nie można zgodzić. I dla­
tego ma rację tow Olszewski, 
który żąda wyjaśnienia tej spra­
wy.

Prosimy Zarząd Powiatowy 
ZMP w Wysokim Mazowieckim 
o powtórne sprawdzenie swojej 
decyzji, a Zarząd Wojewódzki 
ZMP w Białymstoku o zainte­
resowanie się tą sprawa i o po­
moc dla ZP ZM P w słusznym 
jej rozstrzygnięciu.

Natomiast od tow Olszewskie­
go oczekujemy listu z wiadomo­
ścią, jakie kroki poczyniono i 
jak załatwiono tę sprawę.

RAZEM Z KASZYMi 
KOflESPOHOEHTASII 

PYIAMY

Kierow nictw o Internatu  
, Technikum  Eksploatacji Żeglu­

gi i Portów w Szczecinie nie 
' odpowiada na listy tow. Stę­

pienia z Giszowic, byłego ucz- 
, nia Technikum , który  prosi o 

odesłanie mu przesyłek pocz- 
1 towvch — m iędzy innym i pa- 
i czki i stu złotych nadesłanych 
i do In ternatu po jego w yjeź- 

dzie?
( Na podstawie listu

tow. S T Ę P IE N IA

T o w a r z y s z o m  z 7 U Z M P  Szczpr in pod ro zw a g ę

Objęcie szefostwa nad polskim lotnictwem,
io  n ie  ty lko  zaszczyt 

a le  i poważny obow iązek
Dotychczasowa praca niektó­

rych instancji organizacji ZMP- 
-ow skie j w  dziedzinie szefo­
stwa nad lo tn ictwem  wykazała, 
że jeszcze nie wszyscy a k tyw i­
ści ZM P doceniają wagę i zna­
czenie obowiązków, w yp ływ a ją­
cych z otoczenia lo tn ic tw a ZMP- 
-owską opieką.

Przykład takiego niezrozu­
mienia znajdujemy w Zarzą­
dzie W ojewódzkim  ZM P w 
Szczecinie. Towarzysze z ZW  
ZM P nie Interesują się pracą 
Zarządu Okręgowego Ligi Lot­
niczej I nie reagują na próby 
jakiejkolwiek współpracy po - 
dojmowane przez aktywistów 
ZO LL  w Szczecinie,

ZM P-owcy i  ZW  ZM P  w
Szczecinie zobowiązali się to­
in. urządzić kiosk z apara­
turą radiofoniczną, propagu­
jący lo tn ictwo. ZW ZMP zo­
bowiązał się również obsa­
dzić stanowisko kierownika 
sekcji politycznej ZO LL. Zobo­
wiązań tych dotychczas nie w y­
konano.

Zarząd Wojewódzki ZM P w 
Szczecinie niewiele uczyni? w 
zakresie naboru młodzieży do 
szkól lotniczych. Jedynym prze­
jawem „pomocy“  ZW ZMP w 
tej akcji było skierowanie do 
ZO L L  zaledwie l-t podań kan­
dydatów. Przedstawiciel ZW 
ZM P nie brał udziału w posie­
dzeniach Komisji Kwalifikacyj­
nej, na których omawiano spra­

wę werbunki! do szkół lotni­
czych.

Natomiast Zarząd Powiatowy 
ZMP w Stargardzie jest bodaj 
jedynym w  woj. szczecińskim, 
który zajął się szkoleniem Ligi 
Lotniczej ł prowadzi propagan­
dę lotniczą.

Objęcie szefostwa» nad pol­
skim lotnictwem prze* ZMP  
nałożyło na organizację po­
ważne obowiązki I odpowiedzial­
ność za Ich wykonanie.

Nie wystarczy towarzysze z 
ZW ZMP w Szczecinie przesłać 
jedynie w teren Instrukcje o 
szkoleniu. Trzeba pracować 
nad znalezieniem kandydatów 
m. In. poprzez odczyty, po­
gadanki 1 masówki popula­
ryzujące lotnictwo. Pomyślnie 
rozwiązał to zadanie ZW ZMP  
w Poznaniu, który m. In. roz­
kolportował wśród młodzieży 20 
tys. ulotek o tematyce lotni­
czej I przoduje w przeprowa­
dzaniu naboru.

Prosimy towarzyszy ■ ZW  
ZM P w Szczecinie o powiado­
mienie nas, co uczynili, aby 
pomóc terenowym placówkom 
Ligi Lotniczej w przeprowadza­
niu naboru na szkolenie?

Na podstawie korespondencji: 
,1. Popiela z ZO LL w Szczeci­
nie.

oprać. H. OSTROWSKA

Przewodniczący Zarządu  
Gminnego Z M P  w Grodżcu 

1 pow. Bielsko oraz Zarząd Po­
w iatow y Z M P  w Bielsku nie 
opiekują się kołem  w grom a­
dzie Ł a w ?  Dlaczego m. in. w 

i  dniu 18.X I. uh. r. nie przybył 
¡¡-zapowiedziany przez Zarząd  
f  G m inny Z M P  przedstaw iciel. 
? ZP  Z M P  tcw. Herm a, który  

m iał być na zebraniu, poświe­
conym sprawom zaciągu pio- 
oterskiego?
Na podstawie listu

tow . B U R IA N A

„  P P R  Ruch nie przysyła  
systematycznie do Szkoły O 
gólnoksztaicącej w  Kbśclank  
„Sztandaru M łodych“ , a w so 

i boty nie przysyła go prawie  
i nigdy?

Na podstawie listu
A N T O N IE G O  M R O ZA

... Samochody B ystrzyckie j 
Fabryki okuć  Budowlanych  
ko lo ' Św idnicy przywożące i 
odwożące robo 1 nC ów, stale sic 
psują i robotnicy częściej w ra­
cają pieszo, niż jeżdżą sa­
mochodami?
Na podstawie listu '

JO ZEFA  L IS O N IA

I oczekujem y odpowiedzi od:
1. D yrekcji Technikum  Eks­

ploatacji Portów w Szczecinie.
2. Zarządu W ojewódzkiego  

Z M P  w Katowicach.
3. PPK „R uch“ w Kościanie.

4. D yrekcji Fabryki Okuć B u ­
dowlanych w Bystrzycy.

Kostek doskonale rozum ia ł ja k  
ciężko jest nie ty lko  „m agazyniero­
w i", ale wszystkim  członkom jego 

1 brygady. R ozlen iw ili się, a teraz 
ciężko, ale to nic, przywykną.

Taka postawa była nieodzowna, 
jeżeli on sam, i łudzie z jego bryga­
dy chcie li zasłużyć na m iano uczci­
wych ludzi. A  ile  to razy na poga­
dankach, na odczytach i przy wsze­
la k ie j okazji dochodziło do jego u- 
cha, najważniejsze wówczas zawo­
łan ie : „Z a b ij h itle row ca“ . Hasłem 
tym  ży ii wszyscy obywatele W ie lk ie ­
go Radzieckiego Państwa.

W . im ię tego hasła żołnierze ra ­
dzieccy dokonywali cudów walecz­
ności. Dziewczęta stawały się na 
froncie w yborow ym i strzelcami. Ro­
botnice w  fabrykach pob ija ły  wszel­
k ie  rekordy wydajności. Specjaliści 
produkcji przyspieszali w ie łom ilo - 
w ym i krokam i postęp techniczny.

Robotnicy nie opuszczali przez ca­
łe doby stanowisk swojej pracy. A  
do Kostka to nie dochodziło. Aż do­
piero teraz. Straszliwe słowo „w ró g “ 
o lśniło,go ja k  błyskawica i smagnę­
ło duszę pogąrdą do samego siebie, 
ja k  rzem iennym biczem. Nie... Tu 
nie szło o jakąś ambicję. Nawet n a j­
większa am bicja nie przezwyciężyła­
by tego trudu, ja k i trzeba było po­
nieść, żeby przełamać, wszystkie H a­
rc naw yki, lenistwo, lekkomyślność, 
brak w o li, brak umiejętności pracy, 
którą  in n i zdobywali latam i. T y lko  
o lbrzym i upór i wysiłek woli mogły 
utrzym ać Kostka w  powziętym za­
miarze.

Wszystkie te m yśli zbierały się w 
jego głowie, rosłyt potężniały, k łę­
b iły  się w niesamowitym huraganie, 
py. z la ły się w jeden nieom ylny dro­
gowskaz: zmazać piętno — pracą...

Toteż sam, z rosnącą zajadłością,

(«)

p fz y f a c łe i

rzucał się do pracy. W  ślad za swoim 
partnerem  przechodził od drzewa do 
drzewna i cią ł śmigłą p iłką, zwalając 
pień za pniein. Pot zalewał mu 
oczy, sp ływ ał na wargi lepki i słony. 
W krótce ramiona bola ły go tak nie­
znośnie, a ręce p iek ły  tak strasznie, 
iż zdawało mu się cudem, ż.e może 
w nich jeszcze utrzym ać piłę. Przy 
każdym pniu, już po k ilkunastu  po­
ciągnięciach piłą, ręce m dla ły  z w y­
siłku. Każde pociągnięcie w yw o ły ­
wało nieznośny ból w  krzyżu, a 
ostrze p iły  tak powoli zagłębiało się 
w  masę drzewną... Gdy dociągnął 
do środka pnia , ćm iło mu się w 
oczach. Nie czuł już zupełnie zdręt­
w iałych kolan. Do każdego następne­
go drzewa szedł zgarbiony bólem w

kręgosłupie. Bał się wyprostować, 
żeby w nim coś nie pękło.

N im  przyklęknął przy następnym 
pniu, musiał stoczyć straszliwą w a l­
kę ze zmęczeniem. Z jakąż rozkoszą 
wyciągnąłby się w m iękkim , puszy­
stym -śniegu. Ale chociaż nogi drża­
ły  pod nim, jak  pod zerwanym nad­
m iernym i ciężarami koniem, opusz­
czał się znowu na obolałe kolana 1 
sycząc z bólu i pojękując, zanurzał 
na chw ilę skrwawione od rozgniecio­
nych bąbli dłonie w śniegu i znów 
ujm ował za piłę. ,

Początkowo usiłował piacowa- 
„na siłę“  ale rychło przekonał się, 
że jego siła ma swoje granice. A las 
7. k tó rvm  walczył był niemal bezgra­
niczny.. Zaczął rozmyślać. Błąkała 
mu się w głowie pamięć o pracy in ­
nych brygadzistów, u których był 
poprzednio — Koluczkina i Jerom!* 
na. Jorom in spuszczał nawet n a j­
grubsze pnie drzewne klinow atym i 
cięciami. Kostek spróbował więc 
przy dalszych drzewach ustawie się 
inaczej. Puścił piłę w ,n ’.e row T 
nolegle do narębu, a ukośnie, pod 
kątem. A kiedy piła wgłębiła się na 
jedną trzecią, w y ją ł ją  i piłowa! te­
raz z drugie j strony w ten sam 
sposób. Zaledwie dojechał do jednej 
trzecie j grubości pnia, ogromny cedr 
trzasnął, zakoł.ysał się gdzieś wyso­
ko olbrzym ią koroną i runął w pu­
szysty śnieg, na z góry przewidziane 
miejsce. Aha, taki to sposób... — u- 
radował się Kostek. Teraz  ̂ m im o 
zmęczenia pracował coraz raźniej 

Przed wieczorem znowu obszedł

•wszystkie swoje zespoły. Widząc, że 
niektórzy przygotowują się już do 
zejścia z pracy, kategorycznie za­
b ron ił schodzić z roboty tym , którzy 
nie w ykona li swojego zadania.

— Będziecie spać w lesie, tu na 
robocie, jeżeli nie zrobicie swojego.

— Jak lo? — bąkną! któryś.
— Co, jak  to? — w arkną ł Kostek. 

Wszyscy zam ilkli. — W bijc ie  sobie 
mocno do głowy — m ów ił do b ry ­
gady, — co postanowione zrobić dzi­
siaj, musi być zrobione. Tak czy 
nie? Decydujcie wszyscy a przede 
wszystkim  niech decydują ci, którzy 
skończyli robotę, ja k  się należy.

„M agazynier“  roześmiał się p ie rw ­
szy.

— Słusznie, głosuję za pozostawie­
n ie ^  tych, którzy leniuchowali — 
wyrzekł z satysfakcją podnosząc do 
góry rękę.

Za nim  podniósł rękę M iędzik, 
k tó ry  tego dnia ukończył na jp ie rw - 
sz.y, mając lżejsze zadanie od in ­
nych zespołów. Kostek podniósł rę­
kę, a za nim podniosło się jeszcze 
k ilka  dłoni. Pozostała mniejsza część 
brygady milczała.

— A  wy? zw rócił się naraz bryga­
dzista do nich. — Głosujecie „za" 
czy przeciw? Proszę, chcemy w ie­
dzieć wasze zdanie.

Reszta rąk, jedna za drugą, pod­
nosiły się powoli do góry.

Tak to „bezrobotna brygada“ 
rozpoczęła walkę o swoje ocalenie i 
o swój honor. Tak to po dniach po­
gardy i  osamotnienia nastały dni 
ęiężkiej pracy i  niewiarygodnego 
wprost trudu.

Ludzie z „bezrobotnej brygady“ 
pod żelazną ręką upartego brygadzi­
sty, dzieńvw dzień, k rok po kroku 
zdobywali doświadczenia ciężkiej 
pracy i  rodzącej się z n ie j prawdy.

c. d. n.

\



Walcząc tak jak uczył Lenin, walcząc tak jak uczy 
zwycięsko zbudujemy Polską socjalistyczną

Skrót referatu sekretarza K W  PZPR toiu, W ładysław a Matiuina na uroczystej akadem ii u; Warszamfe
Towarzysze i  Obywatel«!

(  Dwadzieścia dziewięć la t  te­
m u  um a rł Lenin.

Im  dłuższy okres dzie li nas 
©d te j chw ili, tym  wyżej wznosi 
się' przed nam i n ieśm ierte lna 
postać Lenina, bohatera i geniu­
sza w a lk i o w yzw o len ie . pracy, 
o wyzw olenie człowieka.

„W ie lkość Len ina  — • m ów ił 
towarzysz S ta lin  — na tym  w ła ­
śnie przede wszystkim  polega, 
że stworzywszy R epublikę Rad, 
w ykaza ł przez to w  praktyce

swych zdolności, każdemu we­
d ług jego potrzeb“ .

W a ru n k i te nie spadną z n ie ­
ba. Trzeba je  tw orzyć uporczy­
wą, w y trw a łą , pełną poświęce­
nia pracą, nawet w  społeczeń­
stwie, k tó re  zbudowTało socja­
lizm , k tó re  osiągnęło już gigan­
tyczny rozw ój s ił w ytw órczych 
i k u ltu ry .

Cóż tym  wspan ia łym  osiągnię- 
cidm i poryw a jącym  perspekty­
wom może przeciwstawne świat, 
im peria lizm u?

Ludożercy gromadzą bomby 
atomowe i  ka rm ią  owady za-

uciem śrżonrm  całego świata, że 1 rażone dżumą i cholerą 
. . , . , . . , I ostatnia tó  bron m ilia rd e ró w  w

nadzieja w ybaw ien ia  me je s t , ¡ch walce przeciwko ludzkości.
stracona, że panowanie obszar- j K ap ita lizm  ginie, żadna siła 
n ik ó w  i kap ita lis tów  nie jest \ nie zdoła powstrzym ać jego
długotrw ale, że królestwo p ra - j 
cy można stworzyć w ys iłk iem  
samych mas pracujących, że 
kró lestw o pracy należy s tw o­
rzyć na ziemi, a nie w  niebie. 
T ym  w zn iec ił on w  sercach ro ­
bo tn ików  i chłopów całego 
św iata nadzieję wyzwolenia. 
T ym  wiaśn.e tłum aczy się fakt, 
że im ię  Lenina stało się n a j­
ukochańszym im ieniem  dla 
wszystkich pracujących i w y ­
zyskiw anych mas“ .

M ija ją  la la  i każdy rok p rzy ­
nosi coraz to w iększy tr iu m f 
jego idei.

„.„soc ja lizm  n leun ikn ien ie  
m usi stopniowo przerastać da­
le j w  kom unizm, na którego 
sztandarze w idn ie je : każdy w e­
d ług zdolności, każdemu według 
potrzeb“ .

Len in  powiedział te słowa w 
roku  1917, na pół roku  przefi 
R ew olucją  Październikową.

A  dzisia j setki m ilion ów  lu ­
dzi w czy tu ją  się w  słowa 
S ta lina  napisane przed X IX  
Zjazdem Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, s tud iu ją  
je, aby wcie lić je w  czyn.

Towarzysz S ta lin  wskazuje w  
ewej pracy „Ekonomiczne p ro ­
b lem y socjalizm u w  ZSRR“ na 
konkre tne  i niezbędne w arunk i, 
k tó re  należy zrealizować, aby 
przygotować rzeczywiste p rze j­
ście od socjalizmu do kom uniz­
m u, to  jest przejście od ustro ju 
zbudowanego na zasadzie „Każ­
dy  w edług swych zdolności, 
każdemu według jego pracy“  — 
do wyższego ustro ju , zbudowa­
nego na zasadzie „każdy według

upadku. Jego k ró low ie  chcą, jak 
faraonowie w  Egipcie, zabrać 
ze sobą w  objęcia śm ierci o fia ­
ry  uciskane i .wyzyskiwane przez 
nich za życia.

Na współczesnych faraonów, 
na szaleńców, na tych co w  
obłęd ludożerczy w pad li, ludz­
kość znajdzie ka ftan  bezpie­
czeństwa. * -

Obóz dem okracji i  poko ju  z 
dn ia na dzień staje się coraz 
bardziej doświadczony i  n ie ­
zwyciężony. Jeszcze przed na­
m i w ie le  trudu , znoju i o fia r. 
Sprawa nasza jes t słuszna, 
p rzy jdz ie  dzień — od nas rów ­
nież zależy, aby go przyb liżyć 
—gdy narody św iata ogłoszą po­
kó j w szystkim  k ra jo m  i w ów ­
czas n igdy w ięcej człow iek nie 
podniesie b ro n i na człowieka.

Takie by ło  najgorętsze p ra­
gnienie nieśm ierte lnego Lenina, 
po te j drodze prow adzi nas 
Stalin.

Lenin pisał w  roku 1804:
„R obo tn ik  rosyjski, powstając 

na czele wszystkich elementów 
demokratycznych, obali absolu­
tyzm  i poprowadzi p ro le ta ria t 
rosy jsk i (obok p ro le ta ria tu  
wszystkich k ra jów ) prostą d ro ­
gą o tw a rte j w a lk i po lityczne j 
ku zwycięskie j R ew oluc ji K o ­
m unistycznej“ .

Len in  napisał ta słowa b lisko  
60 la t temu.

Jakżeż n iew ie lka  by ła  gar­
stka bo jow ników , k tó rzy  rozu­
m ie li w tedy całą ich proroczą 
prawdę.

A  jednak m ija ją  la ta  1 ruch
rew o lucy jny  z ' zadziw iającym  
uporem i  -wytrwałością k ro k  za 
krok iem  przekuwa te słowa w  
rzeczywistość.

ro lne j, aby masy ludow e popar­
ły  ją  w a lką  o wcie lenie w  ży­
cie naszych planów.

„W  istocie rzeczy p lan p ro­
d u kc ji —  uczy nas towarzysz 
S ta lin—to żywa praktyczna dzia­
łalność m ilionów  ludzi. Real­
ność naszego p lanu p rodukc ji — 
to m ilion y  ludzi pracujących, 
k tórzy  tworzą nowe życie. Real­

ność naszego program u — to 
żyw i ludzie, to m y wszyscy, na­
sza chęć do pracy, nasza goto­
wość do pracy po nowemu, na­
sza wola w ykonania p lanu“ .

Te słowna towarzysza S talina 
ożywione leninowską w ia rą  w  
masy, w  twórczą silę ludu pra­
cującego,, odnoszą się w  pełni 
i do nas.

Rozwijane współzawodnictwo prnqr, 
walcztfc o socjalistyczną przebudową wsi 

tworzymy nowe, lepsze życie
Towarzysze!

Atakować i lomtsć trudności 
nta zstępując ze słusznej drogi

Gdzie jest źród ło  te j n ieby- deptał ludzi pracy, gdyby prze- 
w a łe j w dziejach siły, s iły  ide i mocą i  oszustwem nie ufcrzymy- 
M arksa - Engelsa - Lenina i w a ł'ic h  w  ciemnocie i zacofaniu, 
S talina, idei dem okracji, postę- gdyby nie próbował zaszczepić 
pu i pokoju, idei komunizmu? w  n ich  swej ideolog ii zdzicze- 
Ż ród ło  siły  tej idei tk w i w  tym , nia, gdyby nie us iłow ał w pajać 
że wyraża ona gorące, nsjgtęb- w  nich pokory i uległości.
6ze pragnienia wszystkich ucz- Klasa robotnicza styka się oo- 
c iw ych ludzi na całym  śn iec ie  dziennie z burżuazją i  drobno- 
Czy można sę^ie wyobrazić mieszczaństwem, co n ie  może 
większą snę? pązostać bez pewnego w p ływ u .

N iesm itn te im r Len n órobńcmieszczańskich w a-
w łasm e s ta je  cz,s pi - ' haniach zacofanych w a rs tw  ro -
m i oczyma, j«* o WIL 1 ,1 { ■ bot ni kpw żerowali i żeru ją a-
ia to r, ze zawrze w  n>). "  • | genci burżuazji i  zdra jcy socja-
szych Chwilach gorąco w ie r z y ły .___
w  ogromne, niewyczerpane si­
ły  i dążenia rew olucyjne klasy 
robotniczej, w  s iły  sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, w_ siły 
wyzwoleńcze ludu pracującego.

Lenin prowadzi! robotników  
do śm ia łej w a lk i o złamanie 
przemocy burżuazji, o ustano­
w ien ie  d yk ta tu ry  pro le taria tu , 
zbudowanie socjalizmu i znie­
sienie podziali^ społeczeństwa na

poza klasą

lizmu.
Wiadomo, że u nas w  Polsce 

taką kap itu lanoką i szkodliwą 
rolę odgrywała praw ica socja li­
styczna oraz gbmulkowszczyzna. 
, Lenin i S ta lin  prow adzili za­
wsze nieubłaganą w a lkę  z 
wszelkie j maści cportun istam l, 
z w p ływ am i w rogów  ludu na 
klasę robotniczą.

Pod wodzą towarzysza B ieruta 
P artia  rozbiła oportun istów  i 
gomulkowszczyznę. P artia  podŻadna Inna klasa, ,------ -----.

robotnicza i żadna, inna partia  I przewodem towarzysza B ieruta
poza partią komun tów — me 
staw iała , nie mogła sobie po­
staw ić podobnych rew o lu cy j­
nych celów.

Czy możną sądzić, że takie  
cele da się osiągnąć bez o lb rzy ­
miego w ys iłku  robotników, chło­
pów, wszystkich ludzi pracy?

Lenin um ia ł budzić marzenia 
ł  kształtować idee, um ia ł czy­
n ić  z n ich zarzewie w a lk i i 
w ie lk ich  czynów, ale Lenin l i ­
czył partię  odważnie patrzeć 
prawdzie prosto w  oczy.

M ów ił, że kap ita lizm  nie b y ł­
by  kapitalizm em , gdyby nie

zjednoczyła polski ruch robotni 
czy pod sztandarem m arksiz- 
m u-lenin izm u. Towarzysz B ie ru t 
prowadzi naszą Partię  po w y ­
próbowanym  niezawodnym szla­
ku Lenina i Stalina.

Co dzisia j oznacza dla  nas 
przykazanie Lenina, aby w ie ­
rzyć w  masy, w ierzyć w  s iły  
klasy robotniczej?

W ierzyć w  masy i w  s iły  k la ­
sy robotniczej, to  znaczy nie ka­
pitu lować przed trudnościam i, 
ale atakować je  i łamać, n ie  bać 
się trudn e j drogi, gdy jest ona 

i słuszna.

Len in  podkreślał, że potężną
dźw ignią rozw ijan ia  twórczej 
in ic ja ty w y  mas jest współza­
wodn ictw o pracy.

„Socja lizm  —  m ó w ił Len in  — 
nie ty lk o  nie t lu n ii współza­
wodnictwa, lecz w prost przeciw ­
nie: no raz p ierwszy stwarza
możność rzeczywiście s z e r  o- 
k i e g o  zastosowania go, w  ska­
l i  rzeczywiście m a s o w e  j, 
wciągnięcia naprawdę większo­
ści mas pracujących w  orbitę 
ta k ie j pracy, gdzie mogą one 
wykazać swoją wartość, rozw i­
nąć swe zdolności, u jaw n ić  ta ­
lenty. Lud stanow i niewyczerpa­
ne źródło talentów , których ty ­
siące i m ilion y  kap ita lizm  dep­
ta ł, dusił, d ław ił.

Obecnie, kiedy u w ładzy jest 
rząd socjalistyczny, zadaniem 
naszym jest zorganizowanie 
współzawodnictwa“ .

Lenin i S ta lin  uczą nas, że
udaśnie socjalistyczne współza­
wodnictwo, w łaśnie wzmożona 
aktywność mas — to droga do 
przełamania trudności, w  k tó ­
rych znalazła się gospodarka, 
ten lub  inny  zakład pracy..

A  ja k  wygląda ta sprawa u 
nas w  c h w ili obecnej?

M am y już  pewne w y n ik i w  
rozw oju współzawodnictwa pra­
cy, pozostało jednak do zrobie­
nia jeszcze bardzo dużo, aby 
współzawodnictwo stało się u 
nas potężnym, n ieprzerwanym  
ruchem mas pracujących, k tó ry  
rozryw a wąskie gardła, łam ie 
przeszkody, dodaje robotnikom  
śmiałości, uczy ich rządzić pań­
stwem, podnosi ich poziom tech­
niczno - ku ltu ra lny , um ożliw ia 
coraz pełniejsze wprowadzenie 
w  życie dziś —  socjalizm u 1 ju ­
tro  —  kom unizmu.

Nasze zw iązk i zawodowe 1 o r­
ganizacje zetempowskie muszą 
z całego serca troszczyć się o 
rozwój współzawodnictwa, w a l­
czyć z powierzchownym  jego 
traktow aniem , lep ie j niż dotąd 
studiować i  przenosić doro­
bek ruchu stachanowskiego 
ZSRR, nie dopuszczać, aby 
sprawa kończyła się ty lk o  na 
masówkach i  podejm owaniu zo­
bowiązań 2—3 razy do roku 
..pod w ie lk i dzwon“ . Trzeba, 
żeby sporządzane by ły  um owy 
o współzawodnictw ie, a prze­
bieg ich w ykonania b y l stale i 
w  szczegółach podawany do 
najszerszej publicznej w iado­
mości w  zakładzie. Trzeba zro­
bić wszystko, aby przykład 
przodujących robotn ików  na 
co dzień nadawał tan w  masach 
robotniczych, trzeba skutecz­
n ie j pomagać pozostającym w 
ty le  i trzeba, aby na jbardziej 
zacofane i  warcholskie elemen­
ty, które tu  i ówdzie dają 
jeszcze o sobie znać wśród ro ­
botników , nie mogły bezkarnie 
podrywać dyscypliny pracy.

W ynika stąd, że ruch współ­
zawodnictwa wymaga bez po­
rów nania większego niż dotąd 
poparcia ze strony wszystkich 
naszych w ładz party jnych i go­
spodarczych.

Tego wymaga od nas K om ite t 
C entra lny i  towarzysz B ie ru t

Sitan władza w rękach rohofníkéw 
i chłopów to rzecz najważniejsza

Nasza P artia  prowadzi k ra j po 
słusznej, jedynie skutecznej, 
w iodącej do celu drodze.

Świadczy o tym  na przykład 
ostatn ia Uchwała Rządu w  
spraw ie cen i plac. N iektórzy 
ludzie, k tó rzy  nie rozumieją po­
sunięć Rządu, myślą że wszy­
s tko  zależy ty lk o  od Rządu, od 
jego dobre j w o li lub też od jego 
(Widzimisię.

Len in  i S ta lin, ja k  n ik t  inny 
podkreśla li i tysiąc i jeden razy 
pow tarza li, że silna władza w 
rękach robotn ików  i chłopów to 
rzecz najważniejsza. Trzeba ją 
stale ulepszać i wzmacniać, aby 
m ogła mądrze, sprawnie orga­
nizować społeczeństwo w duchu 
socjalizmu.

Równocześnie jednak Lenin i 
S ta lin  podkreślali i w ie lokrotn ie  
pow tarza li, • że władza robotn i­
czo-chłopska musi się liczyć z 
Is tn ie jącym i w arunkam i życia, 
że powinna działać w  oparciu o 
znajomość obiektywnych, to jest 
niezależnych od ludzkie j w o li 
pra w  rządzących społeczeń­
stwem.

Nasza P artia  i Rząd opierają 
się na znajomości naukowych 
p raw  odkrytych przez Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina. Tych 
p ra w  nie możemy dowolnie 
tm ien iać, ale możemy je ok ie ł­

znać, wykorzystać. Uchwała 
Rządu w  spraw ie cen 1 plac 
stanowi w ykorzystan ie  tych 
praw  w  Interesie mas ludowych. 
Uchwała zadaje cios spekulacji, 
zmusza zamożne w a rs tw y wsi, 
by wzię ły na siebie większą niż 
dotąd część kosztów naszego 
budownictwa. Teraz robotn ik, 
k tó ry  będzie pracował lepie j, 
w yda jn ie j, będzie podnosił swój 
zarobek i będzie m ógł kupić 
więcej a rtyku łów  spożywczych 
i w yrobów  przemysłowych.

Klasa robotnicza zrozumiała, 
że Uchwała Rządu została p o  
Wzięta w łaśnie w  tresce o je j 
interesy, że Uchwała ta stanowi 
operację uzdraw iającą, choć 
może z początku dla n iektórych 
niełatwą. Już pierwsze tygodnie 
po reform ie przyniosły nam  ob­
fitość towarów w  sklepach, spa­
dek wyśrubowanych cen na 
rynku. Fakty te potw ierdzają, 
że ta droga jest słuszna.

Uchwala Rządu z dnia 3 sty­
cznia, ja k  każda Uchwała, nie 
może Sama zdziałać cudów. A - 
by przyniosła owoce — trzeba, 
aby m iliony  robotników  popar­
ły  ją w a lką  o podniesienie w y ­
dajności pracy, a m iliony  ch ło­
pów —  sumiennym w ype łn ia­
niem zobowiązań wobec- pań­
stwa, oraz wzrostem produkc ji

W ierzyć w  s iły  klasy robo tn i­
czej, to znaczy w ierzyć również 
w  je j zdolności pozyskiwania 
sojuszników i  prowadzenia ich 
za sobą. w ierzyć w  s iły  tych 
sojuszników. Podstawowym so­
jusznikiem  pro le ta ria tu  jest 
pracujące chłopstwo.

Lenin podkreślał, że klasa 
robotnicza będąc u w ładzy m u­
si pomagać chłopu pracujące­
mu. przekonywać go do idei so­
cja lizm u i że w  ten sposób na 
pewno zdobędzie go ona jako 
wiernego i  oddanego sojusz­
nika.

Lenin głęboko w ie rzy ł w  de­
mokratyczne, rew olucyjne si­
ły  sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, socjalizm  bowiem  przynosi 
również pracującemu chłopstwu 
wyzwolenie od nędzy, ciemnoty 
i upośledzenia.

W  tych dniach w łaśnie m inęło 
trzydzieści la t od czasu, kiedy 
Len in  nakreś lił swój genialny 
plan przebudowy gospodarki 
w ie jsk ie j na nowy lad drogą 
spółdzielczości, „drogą m ożliw ie 
najprostszą, na jła tw ie jszą, n a j­
dostępniejszą dla chłopa“ ?

Nauka Lenina o sojuszu ro ­
bo tn ików  i  chłopów, wszech­
stronnie rozw iniętą przez tow a­
rzysza Stalina, odegrała decy­
dującą rolę w  budow nictw ie  so­
cja lizm u w  ZSRR. Na te j nauce 
opiera sie rów nież po lityka  na­
szej P artii.

Towarzysz B ie ru t na V I I  P le­
num  K om ite tu  Centralnego 
PZPR, wskazał na jp iln ie jsze no­
sze zadania w  walce o uprze­
m ysłow ienie Polski i przekształ­
cenie drobnej gospodarki ro lne j 
w  gospodarkę spółdzielcza, w y ­
soce w yda jną  i  zmechanizo­
waną.

W  ciąg li ostatnich la t nasz 
naród odniósł w ie le sukcesów 
w  um acnianiu spójn i miasta ze 
wsią, w  podnoszeniu pro­
dukc ji ro lne j i rozwoju spół­
dzielczości produkcyjne j, na .wsi. 
W ciągu roku 1952 powsta­
ło około 2-eh tysięcy -nowych 
spółdzielni i ogólna ich liczba 
wynos! już  około pięciu tysięcy. 
Nie ulega w ątp liw ości, że ’bę­
dzie ich w  końcu obecnego ro­
ku  już  znacznie więcej.

Będziemy nadal otaczali co­
raz większą opieką gospodarkę 
rolną chłopów pracujących, bę­
dziemy pomagali im  podnosić 
urodzajność ich pól, produkcję 
ich gospodarstw. Będziemy zc 
zdwojoną energią pracowali da­
le j nad umocnieniem spójni 
między miastem i wsią, nad 
wykonaniem  dostaw obowiązko­
wych i zwiększeniem przywo­
zu produktów  rolnych do "mia­
sta. Będziemy c ie rp liw ie  ale 
śmiało budowali spółdzielczość 
produkcyjną na wsi, pamiętając 
zgodnie z naukam i Lenina i 
Stalina, że pracujący chłop mo­
że i będzie z przekonaniem i 
zapałem budował socjalizm wraz 
z klasą robotniczą i p0d je j 
kierownictwem , bowiem uprze­
m ysłowienie i  socjalizm niesie 
lepsze życie również dla chło­
pów.

Zjednoczeni w szeregach Frontu Narodowego 
zagrodzimy drogą chciwym łapom imperialistów

Towarzysze! . Klasa robotnicza, masy chłop-
Inżyn ierow ie i technicy, uczę- skie, in te ligencja pracująca — 

ni 1 artyści, lite rac i i lekarze oto podstawowe s iły  F rontu Na­
b iorą coraz czynnlejszy udział rodowego, k tó ry  skupia się do- 
w  pracy dla Polski Ludowej. I koła klasy robotniczej 1 k tó ry

coraz bardzie j krzepnie 1 roz­
w ija  się.

M ilio n y  Polaków, naród pol­
ski nie chce i nia dopuści, aby 
k ra j nasz by l k iedyko lw iek po- 
pychadłem u obcyćh, u pełnych 
pychy am erykańskich, niem iec­
kich, angielskich lu b  francu­
skich baronów kap ita lis tycz­
nych. Naród pragnie rozkw itu  
swej niepodległej ojczyzny. Na­
w et ludzie do niedawna nam 
jeszcze niechętni lub wahający 
się nie mogą zaprzeczyć, że n ik t 
w  Polsce nigdy nie zrob ił je ­
szcze ty le  d la  uw oln ien ia  k ra ju  
od ciem noty i zacofania, od za­
leżności od im peria listycznych 
drapieżców, ile w  ciągu k ilk u  
la t zrob iła władza ludowa.

Jedność wszystkich pa trio tów  
naszego k ra ju  spędza sen z oczu 
wrogom naszej ojczyzny.

N ie ulega wątp liw ości, że bę­
dą oni próbowali jeszcze nieraz 
wyrządzić nam ciężkie szkody. 
Zbójecki w yw iad  am erykański i 
angielski po tra fi używać rów ­
nocześnie do swych podłych 
celów W atykan i ka to lick ich  
dygnitarzy kościelnych, w yrod ­
ków titow skich i faszystów A n ­
dersa, renegatów W RN-owskich 
i syjonistycznych dywersantów.

W strętna, bandycka łapa 
chw yta  się na jbardzie j podłej, 
nikczem nej bron i, m ordu je  cho­
rych przywódców ludu, przy po­
mocy przekupionych za do lary 
i fu n ty  zw yrodn ia łych lekarzy.

Św iat nie w idz ia ł jeszcze tak  
cuchnącej zgn ilizny ja k  ta, k tó ­
rą stwarza ją rządzące koła „cy ­
w ilizow ane j“  A m eryk i i A ng lii, 
k tóre ponoszą odpowiedzialność 
za te zbrodnie i k ie ru ją  tą prze­
stępczą robotą.

Um ierający św iat k a p ita li­
styczny niepewny dnia i godzi­
ny stara się prześcignąć sam 
siebie w  swojej podłości, zaćmić 
wszystkich zbrodniarzy z h itle ­
rowcam i na czele 1 pokazać 
przyszłym pokoleniom, do ja k ie j 
hańby i zbydlęcęnia b y ł zdolny 
ostatni w  dziejach ustró j gw a ł­
tu człowieka nad człowiekiem.

Im  niżej staczają się nasi 
wrogowie, im  bardzie j zalatuje 
od nich gnijącym  trupem , tym  
trudn ie j oszukiwać im  ludzi i 
tym  bardziej podstępna, ła jdac­
ka staje się ich robota.

Lenin ostrzegał robo tn ików  
przed naiwnością i gapiostwem, 
przed tym , aby m ierzyć wroga 
zw ykłą ludzką m ia rką  1 przy­
puszczać, że znajdzie się choć­
by jedna zbrodnia, do k tó re j 
burżuazja by się nie uciekła 
przeciwko walczącemu o swoją 
wolność ludow i.

„D ziś  zadanie polega na tym
— m ó w ił towarzysz B ie ru t na 
I I I  P lenum  K om ite tu  Centra l­
nego PZPR —  aby wydobyć z 
ukryc ia  przyczajone n iedob itk i 
wroga 1 rozsiane po wszystkich 
szczelinach, m achiny społecznej, 
chytrze zamaskowane jego mac­
k i, na k tó rych  us iłu ją  oprzeć 
swoją szpiegowską, szkodniczą, 
spiskową, terrorystyczną, dy­
w ersy jną robotę w rogie nam 
im peria listyczne ośrodki zagra­
niczne. Dziś jeszcze bardzie j za­
ciekle, w  zw iązku z pogłębia­
niem  się ogólnego kryzysu ka­
p ita lizm u  i  jego klęsk, im peria ­
liśc i s tara ją  się czynić wszyst­
ko, aby zahamować rozw ój bu­
dow nictw a socjalistycznego w  
kra jach , gdzie zwyciężyła w ła ­
dza ludowa. Z m ien iły  się fo rm y 
ich walk i...

A le  to wcale nie znaczy, że 
osłabła prowadzona przeciwko 
nam w a lka  odepchniętych od 
w ładzy klas i  spieszących im  z 
poparciem im peria lis tów ".

Te słowa towarzysza B ie ru ta  
obow iązują nas dzisiaj tak  sa­
mo, ja k  wczoraj.

Len in  i S ta lin  uczą, że zw y­
cięstwo nad w rogiem  klasowym  
może p ro le ta ria t wyw alczyć ty l­
ko pod przewodem czujne j, bo­
jow ej, zdyscyplinowanej p a rtii 
nowego typu, awangardy zw ią­
zanej n ierozerwalnie z klasą 
robotniczą i najszerszymi ma­
sami ludu pracującego.

Kom unistyczna P artia  Zw iąz­
ku Radzieckiego jest dla naszej 
p a rtii wzorem na przestrzeni 
całej swej h is to rii rów nież pod 
względem mocnej, codziennej 
w ięzi z masami.

Len in  i S ta lin  uczą, że nie­
bezpieczeństwo. oderwania się 
od mas jest jednym  z głównych 
niebezpieczeństw, ja k ie  grożą 
rewolucjonistom .

W  p a rtii naszej niebezpieczeń­
stwo to s tw arza ją  b iurokraci, 
k tó rzy  nie doceniają twórczych 
s ił k lasy robotniczej i je j soju­
szników.

W ierzyć w  s iły  k lasy robot­
niczej, w ierzyć w  masy, znaczy 
to prowadzić bezwzględną w a l­
kę z b iu rokra tam i, k tó rzy  za­
m iast się przysłuch iwać głoso­
w i mas i zbliżać pa rtię  do mas 
uciekają od mas, nie interesu­
ją  się tym , co je  bo li, a n ie­
rzadko d ław ią  k ry tykę  płynącą 
od mas.

Towarzysze!
Len in  i S ta lin  poświęcali w ie ­

le uwagi polskiem u ruchow i re­
w olucyjnem u i w ie le  razy oka­
zyw ali po lskim  rewolucjonistom  
braterską nieocenioną pomoc.

Ojczyzna nasza dw ukro tn ie  
odzyskała niepodległość dzięki 
narodom Zw iązku Radzieckiego, 
walczącym pod sztandarem, w y­
zwoleńczej idei Lenina. Jego 
nieśm ierte lna nauka jest i bę­
dzie niezawodnym naszym orę­
żem w  budow nictw ie socja li­
stycznej niepodległej Polski.

Dlatego troską naszą codzien­
ną w inno być podnoszenie pra­
cy ideologicznej, uzbrajanie 
ideologiczne mas, zwalczanie 
w rog ie j an ty ludowej, im peria ­
listycznej ideologii we wszelkich 
je j na jbardzie j zamaskowanych 
postaciach, przecinanie- wszel­
k ich prób je j przenikania, k tó ­
re m ają na celu osłabienie na­
szej w a lk i.

Idea największego geniusza 
współczesności, Idea Lenina, 
idea kom unizm u poruszyła i 
porusza nadal ogromne masy 
wyzyskiwanych i uciskanych na 
całej k u li ziemskiej. P łom ień tej 
idei zapala coraz to nowych bo­
jo w n ikó w  do w a lk i o to, aby 
zm ienić świat. Chorążym tej 
idei, Leninem  dnia dzisiejszego 
jest na jb liższy towarzysz w a łk i 
Lenina —  towarzysz Stalin. 
To pod je go , k ie row n ictw em  o- 
bóz Lenina, k ra je  obozu pokoju, 
obozu kom unizm u, skup ia ją  dziś 
osiemset m ilion ów  ludz i — jed­
ną trzecią ludzkości.

Niech w ie lka  postać Lenina 
na w ie k i będzie symbolem bra­
terstwa i  p rzy jaźn i narodu pol­
skiego z narodam i w ie lkiego 
Zw iązku Rad!

Niech sztandar Lenina pro­
wadzi nadal również nasz na­
ród do ostatecznego zwycięstwa 
w  św iętej walce o to, aby wszy­
scy ludzie by li sobie braćm i! .

Niech żyje organizator te f  
w a lk i w  naszym k ra ju -P o ls k a  
Zjednoczona Partia  Robotnicza!

Niech żyje nasz. w ie lk i przy­
wódca i  nauczyciel, k tó ry  pro­
wadzi partię po len inow skie j

B ie ru t! ~  niCCh żyje d a r z y s z

Niech ty je  wódz, k tó ry ' za­
stąpił nam Lenina, tak  samo 
nieustraszony w  walce — ja k  
Benin, tak  samo wic-iki i wszyst­
ko widzący — ja k  Lenin, niech 
źj je wódz, k tó ry  tak  samo ko­
cha lud — ja k  Lenin — niech 
żyje towarzysz S ta lin !

Naród wioski stanowczo protestuje 
przeciwko faszystowskiej „reformie“

systemy wyborczego
W  całych W łoszech, trw a ją  

demonstracje protestacyjne prze 
c iw ko faszystowskiem u p ro je k ­
to w i „re fo rm y “  systemu w yb o r­
czego.

W  T u ryn ie  odby ł się dn ia  19
bm. dwugodzinny s tra jk  prote­
s tacy jny. Robotn icy uda li się na 
plac przed Izbą Pracy, gdzie 
przem aw ia ł senator Roved?,. Po 
wiecu u fo rm ow a ł sie potężny 
pochód. Dem onstrantów zaata­
kow ała po lic ja . Starcia te trw a ­
ły  przeszło godzinę. A resztowa­
no 20 osób

Powszechne s tra jk i protesta­
cyjne odbyły  się w  G alłaratc. 
Uzzara, i Main tu i. W  Uzzara do­
szło do starć z po lic ją , k tóra 
zaatakowała b ru ta ln ie  demon­
strantów. Również w  Ragnara 
i  Fus iguano odbyły się s tra jk i

powszechne. W  Ravennie odW* 
!a się potężna demonstracji* 
S tra jko w a ły  rów nież masy pf** 
cujące w  Livorno i Piombi*19' 
W  Livorno po lic ja  zran iła  dw* 
dziewczyny, k tóre przewiezie’'“ 
do szpitala. V? Aviano i Irpin®
(Kam pania) po lic ja  zaatakow^ 
ła pochód robo tn ików . użyty*' 
jąc  bomb łzaw iących. 5 os“» 
zostało rannych . Potężna 
m onstracja odbyła się w  Fale" 
mo. Również tu ta j po lic ja  bity 
ta ln ie  napadła na uczestnik“™ 
dem onstracji aresztując 12 
sób. W  V itto r ia  (Sycylia) polity* 
z ran iła  trzech- uczestników &  
m onstrac ji. j

Prasa donosi, że rzym ska **“ 
ba Pracy ogłosiła dnia 20 bnj
w  godzinach popołudniowy cli
powszechny s tra jk  w  stolik 
Włoch. ■ .1

P ro c e s  b a n d y  s zp ie g ó w  
I d y w e rs a n tó w  w l lu i^ a r s i

19 bm. rozpoczął się w sądzie 
okręgowym w  S ofii proces ban­
dy sz.piegowsko-spiskowej, k ie­
rowanej przez amerykański 
ośrodek wyw iadow czy w  T u rc ji.

Na ław ic  oskarżonych pod 
zarzutem zbrodniczej dzia ła l­
ności przeciwko w ładzy ludo­
w e j zasiedli: Todor Stojanow 
Christów , M ichał Atanasow 
S trachiłow , Lubom ir N iko łow  
Christów , D y m itr  A leksandrów  
Serafimow, Lubom ir Iiie w  Gu- 
dew, Konstanty Antonów  A r- 
naudow, Gustaw Borisow iw a ­
nów. Belezo Todorow Uzunow. 
N iko ła  Christów  Sapundiow i 
Borys Iiie w  Stojanow.

Osoby te u tw orzy ły  organ i­
zację szpiegowsko - spiskową,

która m iała na celu, drogą
ganizewania buntów , rokosz/* 
akc ji terrorystycznych i oto® 
in te rw enc ji zbro jne j, oba leń1» 
legalnej w ładzy ludowej w  Bity 
g a ili. O rganizacja ta zbierała

li

przekazywała obcym wyW*a' 
dcm in form acje o charakter'* 
ta jnym . 1

Wszyscy oskarżeni przyzna 
się ca łkow icie  do popełnień13 
zbrodni, zarzuconych im  "  
akcie oskarżenia.

Dnia 19 bm. przesłuchań9 
również świadków, k tó rzy  sch** 
rakteryzow a li oskarżonych jaW 
zaciekłych wrogów ludu i ag“11' 
tów podżegaczy do noWW 
wojny.

Proces trwa.

Pomocnik hitlerowców nie u m lm  sis 
przed nowym: zbrodniami pod komendą USł

G en era l Franco zam ierza  w ysłać  
ujojska hiszpańskie do K o rc i

P ow ołu jąc się na źród ła au 
to ry ta tyw ne, m ad ryck i kores­
pondent am erykańskiego dzien­
n ika  ,¡Christian Science M on i­
to r“  donosi, że podczas w izy ty  
w  M adrycie w  g rudn iu  1952 r. 
szef sztabu a rm ii am erykań­
skiej gen. Collins poruszył 
sprawę wysian ia  do K o re i wojsk 
hiszpańskich. C o llins odbył w 
te j spraw ie rozmowę z hiszpań 
skim  generałem Estabanem In - 
fantesem, b. dowódcą dyw iz ji 
hiszpańskiej, k tó ra  w  1941 r. 
wraz z w o jskam i h itle ro w sk im i 
walczyła przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu. W krótce po wy- 
.ieździe gen. Collinsa, Franco 
w yra z ił w  jednym  z w yw iadów  
gotowość wysłan ia  w o jsk  hisz­
pańskich do Kore i.

Korespondent dodaje, że gen. 
Infantes ma zam iar przypu-

szczalnie udać się do USA ^ 
lu ty m  lu b  m arcu br. Cel“13 
tej w izy ty  będzie opracował**9 
wraz z przedstaw icie lam i P®ty 
tagonu program u przygotott’3' 
nia kadr hiszpańskich oficerów] 
i in s tru k to rów , wyszkolony9® | 
w  dziedzinie nowoczesnej br9' 
ni i metod prowadzenia wspto I 
czesricj w o jny . Będzie to p i et* 
szym k rok iem  na drodze 9® 
m odern izacji a rm ii hiszP311 
skie j.

E i s e n h o w e r

ob ją ł urzędowanie
W  dniu 20 bm. gen. Dwli®* 

Eisenhower zoStał zaprzyslć#’* 
ny w Waszyngtonie jako now  
prezydent Stanów Zjednocz“ '  
nych.

W szechzw y c ię s k i o rę ż
w alk i wyzwoleńczej mas pracujących

Skrót artykułu wstępnego dziennika „Praw da"
W  artykule wstępnym pt. „Wszeehzwycięski oręż w a lk i w y ­

zwoleńczej mas pracujących“ dziennik „Prawda“ pisze m. in.:

ekonomicznego 1 kulturalnego, 
zbudował socjalizm. Obecnie 
naród radziecki, natchniony 
h istorycznym i uchwałam i X IX  
Zjazdu pa rtii, genialnym pro­
gramem budownictwa kom uni­
stycznego zawartym  w  pracy 
towarzysza S T A L IN A  „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w  
ZSRR“ wznosi wspaniały 
gmach komunizmu.

Związek Radziecki j  — potęż­
ne mocarstwo zwycięskiego'so­
cjalizmu, które wcieliło w ży­
cie rewolucyjne idee leniniz- 
mu, stał się dla mas pracują­
cych całego świata gwiazdą 
przewodnią oświetlającą drogę 
do promiennej przyszłości, osto­
ją i  nadzieją wszystkich naro­
dów walczących 0 wolność i 
niezawisłość, o nowe życie.

Wraz ze Związkiem' Radziec­
kim. pod sztandarem leninizmu, 
b pi ze wadem partii komuni­
stycznych i robotniczych walczą 
obecnie o nowe życie masy pra­
cujące europejskich krajów de­
mokracji ludowej i w ielkie i 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Jednolity i potężny obóz socja­
listyczny jednoczy dziś trzecią 
część ludzkością

21 stycznia up ływ a 29 la t od 
dnia zgonu W łodzim ierza 
LE N IN A  — największego ge­
niusza rew oluc ji, wodza i  nau­
czyciela mas pracujących całe­
go świata. Każdy rok przynosi 
nowe sukcesy nieśmiertelnego 
dzieła LE N IN A , demonstruje 
potężną życiodajną siłę idei leni- 
nizmu. Im iona LE N IN A  i 
w ie lkiego kontynuatora jego 
dzielą — S T A L IN A  są na jb liż ­
szymi, najukochańszym i im io ­
nam i dla mas pracujących 
wszystkich kra jów , dla wszyst­
k ich  narodów.

Lenin lzm  — to m iędzynaro­
dowa nauka pro le tariatu, w y ­
rażająca żywotne interesy t 
gorące pragnienia klasy robot­
niczej i wszystkich ludzi pra­
cy. Żadna nauka nie w yw ie ­
rała jeszcze tak głębokiego 
w p ływ u na umysły ludzkie, na 
tok rozwoju dziejów świata, 
na losy narodów i  państw jak  
leninizm.

Pod sztandarem Idei LE N IN  A- 
S T A L IN A , pod przewodem Par­
t i i  Komunistycznej naród radzlec 
k i odniósł epokowe zwycięstwa 
»a polu rozwoju państwowego,

Socjalizm  — oto szlachetny I 
wzniosły cel, k tó ry  s tara ją  się 
osiągnąć masy pracujące k ra ­
jó w  dem okracji ludowej, opie­
rające się na szerokiej i wszech­
stronnej pomocy narodu radzie­
ckiego.

Do świadomość! m ilionów  lu ­
dzi przenika coraz głębiej zna j­
dująca wciąż potwierdzenie 
idea leninowska, że kap ita lizm  
przeżył się, że nie może dać 
św ia tu  n ic oprócz nowych nie­
szczęść, niszczenia sit w y tw ó r­
czych, wojen, zagłady m ilio ­
nów  ludzi.

Obecnie wszyscy w idzą, że 
s ity  jednolitego 1 potężnego o- 
bożu socjalistycznego, kroczące­
go naprzód pod sztandarem 
len in izm u ,' nieprzerwanie rosną 
i krzepną. Związek Radziecki i 
k ra je  dem okracji ludowej, zaję­
te budownictwem  pokojowym, 
przyśpieszają tempo swego roz­
w o ju  ekonomicznego, zacieśnia­
ją  przyjaźń i  braterską współ­
pracę.

Tymczasem k ra je  obozu Im ­
perialistycznego z USA na cze­
le, prowadzącfe po litykę  obłęd­
nego wyścigu zbrojeń, w ik ła ją  
się coraz bardziej w  sprzecz­
ności ekonomiczne i  polityczne 

J n ie  do pogodzenia.

'Właśnie dlatego, że przyszłość 
■*, wskazywał LE N IN , należy 
, l lo c ia liz rau, że kom unizm  
osnie wszędzie, że im peria lizm  

Sitazany jest na zagładę —  re 
•^cja światowa ucieka się do 

skra jnych środków w  walce 
P ze ciw ko siłom  dem okracji 
socjalizmu. Należy zawsze pa­
miętać _ o tym  i  wzmagać re- 
wohicyjną czujność ma., pracu- 
isn  CA W. °kUczu knowań pod- 

gaczy im peria listycznych do 
nowej wojny,

fcadne knowania Im peria listów  
nlo mogą powstrzymać szerzc 
nia się Idei kom unizm u w  m a­
sach. Nje ma t jó r a  mogla- 

y zawrócić wstecz postępujący 
naprzód rozwój ludzkości.

Wspaniałe osiągnięcia na po-
, dowy komunizmu w 

ćw ią/ku Radzieckim, sukcesy w 
rozwoju kra jów  demokracji lu ­
dowej na drodze do 
mu, dalsze

1 50ciaIizm u, rozmach 
c tu  narodowo -  wyzwoleń- 

czego w  k ra jach  ko lon ia lnych i 
: d €9sr*ych, wzrost światowego 
ruchu »n.unistycznego —  wszy- 

Potwierdza naocznie

Sztandar
młodych a& rärW M .M

Przeciętny poziom na turnieju fiofcejowys 
o mistrzostwo AZS

socjaliz- 
umocnienie obozu

Trzydn iow y tu rn ie j w  hoke­
ju  na lodzie o m istrzostwo Pol­
ski AZS-u, rozegrany ostatnio 
w  Warszawie, przyniósł zwy­
cięstwo, a tym  samym - ty tu ł 
m istrza i puchar wiceprezesa 
Rady M in is tró w  Józefa Cyran­
kiew icza drużynie ókapłemickiej 
Poznania, która  wyprzedziła 
Katowice, Warszawę i Toruń *

Już pierwszy dzień rozgrywek 
przyniósł prowadzenie druży­
nie poznańskiej po pokonaniu 
młodego zespołu Torun ia w  
stosunku 13:1. Następnego dnia 
tu rn ie ju  poznaniacy wvnrVwaia 
z Warszawą 3:1, a ostatniego 
pj /og ryw a ją  z Katow icam i 0 :1.

K ie row n ic tw o zespołu p o ­
znańskiego wyciągnęło pewnie 
w n ioski z zeszłorocznego tu rn ie ­
ju. Poznaniacy ~  choć grają 
o s i p o z b y l i  się brutalności. 
Zespól dysponuje n iez łym i re ­
zerwami.

Najw iększą rew elacją m i­
strzostw i jednocześnie jednym  
z głównych autorów zwycięstwa 
drużyny Poznania b y ł Wojdylak. 
Reprezentant o lim p ijsk i w  ho- 
Kejn na traw ie , przeniósł się 
r.a lód i z w ie lk im  powodzeniem 
bron ił b ram ki poznaniaków, 
szczególnie w  ostatn im  spotka­
n iu  z Katow icam i, k iedy to 
ślązacy a takow ąji praw ie przez 
t> zy tercje, oddając w iele strza­
łów. Poza tym  w  zespole Pozna­
nia  w y b ija ł się d rug i napad 
(Olszewski,. M iećkow iak, Kwaś­
niewski), znacznie m łodszy od 
Pierwszego, bardziej bojowy i 
am bitny.

Najm łodszy zespół m istrzostw
drużyna K atow ic polepszyła 

technikę jazdy i k ija , posiada 
jednak duże b rak i um ieję tno­
ści taktycznych. Reprezentanci 
K atow ic gra li bardzo szybko, 
am bitn ie i czysto, ale mała w a­
ga nie pozwoliła im  na rozw i­
nięcie gry ciałem. P ierwszy 
mecz z Warszawą m im o w y ­
równanej w a lk i przyniósł ka- 
towiczanom porażkę 1:4. Zagra li 
oni zbyt indyw idua ln ie  i przez 
to ulegli. Słabym ich punktem

był bram karz. Na wyróżnię” *® 
zasłużyli M ałysiak, Górny, St* 
niczek i Kostrzewa.

Po warszawiakach oczeki" '3 
no więcej. Zeszłoroczny mis’*’  
nie wychował sobie młody“ ®! 
bojowych rezerw, nie wychort'^ 
bram karza (trudno krytyko)*'3, 
przypadkowo grającego w   ̂
pozycji M itkowskiego), a P0?\  
tym  nie m iat kondycji. Na d’ “ , 
żynie znać b rak solidnego t ’ ® 
ningu. Zespolowość i  dobra 
fensywa — broń, k tó rą  poprz“0” 
n io  warszawiacy zwyciężali-
n ik ły  praw ie zupełnie, 
szy mecz wy: 
cami zawdzięcza zespół

Pierrtf'
rany z Katoty 

śwież
ści; a k iedy w  następnych sp“*? 
kaniach zabrakło kondycji, 
było ani zespołowości, ani t®9 
tyk i.

W  drużynie Torunia, P*® 
Chojnackim , trudno kogoś " ' “ i 
różnić; na wszystkich w io*, 
b rak treningu. W spotkaniu 
Warszawą zawodnicy toruńs“ -1 
którzy są zespołem mlod)'1̂  
zagrali bardzo am bitnie, dziC1“  
temu przegra li ty lk o  3:5, eZ 
można uważać za pewien 
sukces. .

M istrzostwa AZS-u w  hokęl.
na lodzie u ja w n iły  k ilk u ml?:
dych zawodników, pokazując, ż*
okręgi rozpoczęły pracę nad 
chowaniem rezerw. ^

Ale... w  zespole Poznani? . 
obok m łodych —  grało kny* 
starszych zawodników, o P°'vaa 
nie zaawansowanym wie*? 
trzon drużyny ka tow ick ie j s* 
n o w ili natom iast gracze baty j. 
m łodzi, uczniowie średn*“ 
szkół. Oznacza to, że w  dw óf, 
tych okręgach AZS nie prowa? t 
należytej pracy w okó ł pop?'?« 
ryzacji hokeja na lodzie wś*V

wy*młodzieży akadem ickie j, z 
szych „uczelni.

Najlepsi zawodnicy m is trz f*  „
zostali wyznaczeni na

•izrzeszeniowy w  Zakopanem . v 
ganizowany przez AZS Pl'%e 
m istrzostwam i Polski w  
ju  na lodzie.

hok*

(1*0
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Z a m ó w ie n ia  i w o ła  ty  na  p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  pocztow e oraz l i ­
stonosze v f te rm in :ę do dn ia  

każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  ok res  za m aw ia ­
n e j p re n u m e ra tv  — Cena mir"- 
— 2.50 z ł, k w a r t .  — 7.50 zł, p ó ł­
ro czn ie  — 15.00 z ł. ro czn ie  — 
30.00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ró w «  
na  p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ię iso ow e  p la c ó w k i P P K  
„RUCH“ .
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